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W M onachium osiągnięto porozum ie­

nie. Szczegóły i dosłowną treść porozu­

m ienia poda  jem y na stronie piątej. W y­

m aga ono jednak pewnych objaśnień i 

kom entarzy.

Porozumienie — jak każde porozu­

m ienie —  jest dziełem kom prom isu. 0- 

bie strony poczyniły sobie pewne ustęp­

stwa. Hitler odstąpił od swego żąda­

nia, by Czesi natychm iast ewakuowali 

wszystkie tereny o przewadze ludności 

niem ieckiej i oddali je Niemcom . W za- 

m ian Cham berlain  i Daladier zgodzili się 

na rozwiązanie problem u  niem ieck. w  Cze 

chosłowacji w  czasie krótszym  i w  tem pie  

znacznie szybszym , niż to przewidywał 

plan londyński, oraz przyjęli na siebie 

obowiązek  dopilnowania, by układ został 

wykonany.

Jutro w  sobotę m a rozpocząć się ewa 

kuacja . obszarów przyznanych Rzeszy  

jako bezspornie niem ieckie. Jeden od­

cinek tego terenu (Egerland) zajęty zo­

stanie przez wojska niem ieckie już ju-

tro, zaś następne trzy etapam i do 10-go  

października. Natom iast tereny, na któ  

rych odbyć się m a plebiscvt, obsadzone  

zostaną przez form acje m iędzynarodo­

we, na co —  jak wiadom o —  Hitler je­

szcze w Berchtesgaden wyraził iswoją 

zgodę.

W ten sposób uwzględnione i usza­

nowane zostały względy prestiżowe: Hit­

ler m oże powiedzieć, że uzyskał, czego  

chciał i co obiecał swym rodakom , zaś 

i Cham berlain i Daladier m ogą operować 

argum entem , że nie przekroczyli ram  

planu londyńskiego, przyjętego przez 

rząd praski, a poczynili jedynie ustęp­

stwa natury proceduralnej, dotyczące ter 

m inów i sposobu wykonania planu.

W prawdzie plan londyński pom ijał 

zupełnie interesy i żądania Polski, W ę­

gier i Słowaków, natom iast układ m ona  

chijski obejmuje także „problem m niej­

szości polskiej i węgierskiej w Czechosło­

wacji'4 i postanawia, że o ile problem  

ten nie zostanie załatw iony w ciągu 3  

m iesięcy przez układ m iędzy odnośnym i 

rządam i —  będzie on „przedm iotem ob­

rad nowej konferencji szefów rządów  

czterech m ocarstw 1’. Lecz nie jest to  

rozwiązanie, jakiego dom agał się M us-., 

solini, i jakiego oczekiwały narody pol­

ski, węgierski i słowacki, o którym nie 

m a ani słówka w układzie. Nie jest to  

ani integralne ani całkowite rozwiąza­

nie problem u czechosłowackiego, a tyl­

ko takie rozwiązanie —  jak słusznie 

stw ierdził M ussolini — usunęłoby Ina 

zawsze to ognisko niepokoju i niebezpie­

czeństwo groźnych konfliktów w Euro­

pie środkowej.

Układ m onachijski usuwa, a m oże 

tylko oddala niebezpieczeństwo nowej 

wojny światowej, lecz nie zabezpiecza 

pokoju w sercu Europy; przeciwnie: po­

zostawiając pewne bardzo istotne a draź- 

® we i palące problem y otwarte, układ 
m oże wywołać właśnie to, czem u m a za­
pobiec.

Czy układ ten wogóle zostanie wyko­
nany?

W prawdzie rząd praski przyjął plan  
londyński. Lecz był to rząd Hodży, a  
obecnie rządy w Czechosłowacji spra­
wuje gen, Syrovy, który — w stopniu  
pódobno jeszcze większym niż prezydent 
Benesz —  podlega wpływom M oskwy i 
czeskiej lewicy, odrzucającej wszelkie  
żądania terytorialne sąsiadów Czecho­
słowacji. Rząd praski pod naciskiem  

.Paryża i Londynu prawdopodobnie

4

przyjm ie układ m onachijski. Lecz czy 
będzie chciał i m ógł przyjąć na siebie 
zobowiązanie wym agane w punkcie dru­
gim tego układu, że ewakuacja terenów  
przyznanych Rzeszy przeprowadzona zo 
stanie bez zniszczenia jakichkolwiek ist­
niejących urządzeń”? Czy —  jeśli przyj 
m ie to zobowiązanie —  będzie chciał i 
m ógł dopilnować wykonania go?

A przecież jasną jest rzeczą, dlacze­
go Hitler poczynił tak znaczne ustęp­
stwa: niewątpliw ie dlatego, aby okazać 
swoją dobrą wolę utrzymania |>okoju, 
ale także i m oże nawet przede wszyst­
kim dlatego, aby m óc objąć w posiada­
nie m iasta, przem ysł i fortyfikacje su­
deckie niezniszczone. Jeśli kom uniści 
czescy spełnią swoje groźby i pozosta­
wią wojskom niemieckim tylko ruiny i 
zgliszcza —  układ m onachijski straci 
dlań całą wartość. A wiadomości, na­
pływające iz Czechosłowacji świadczą, 

że rząd już nie panuje nad ducham i, któ  
re sam wywołał, i prawdopodobnie zu­

Na kompromisy zapóźno
Sprawa Zaolzia musi być natychmiast rozstrzygnięta

(O D S P E C J A

Cieszyn, 30. 9. (lei. wł.J.

(Z. K.) Granica polsko - czeska wzdłuż 
Śląska Zaolzańskiego przedstawia nadzwy­
czaj ciekawy widok. Z jednej strony wi­
dzim y żołnierzy KOP., z drugiej strony na­
tom iast zgrupowano oddziały wojskowe  
czeskie, żandarm erię, oraz uzbrojone od­
działy komunistów. Po stronie polskiej pa­
nuje cisza i spokój, po drugiej stronie nato­
m iast rozlega się huk pękających granatów  
i grzechot karabinów m aszynowych.

Spokój cechujący ludność polską wy­
kazuje najdobitniej, że ludność przygrani- 
cza zdaje sobie dokładnie sprawę z ważno­
ści chwili i ze swoich obowiązków.

Cieszyn, podzielony na dwie części pol­
ską i czeską, najdobitniej wykazuje każde­
m u przybyszowi na bezsens zarządzeń, 

Ustalających taką granicę Polski na tym  
obszarze, który bezspornie powinien nale­
żeć do Polski.

Na ulicach Cieszyna roi się od uchodź­
ców z ziem i śląskiej. Przeważają m łodzi, 
uchylający się od czeskiej służby wojsko­
wej. Równocześnie przynoszą oni wiadom o  
ści z tam tej strony tchnące przerażeniem  
i obrazujące jaskrawo panujące po stronie 
czeskiej terror i okrucieństwo. Ranni, któ­
rzy znajdują opiekę w Cieszynie polskim , 
są wym ownym dowodem m etod stosowa­
nych po stronie czeskiej.

W edle wiadom ości, jakie zebrał W asz 
wysłannik na m iejscu, RUCH POW STAŃ ­
CZY NA ŚLĄSKU ZAOLZAŃSKIM RO ­
ŚNIE Z DNIA NA DZIEŃ. Oddziały pow ­
stańców  zaopatrzone są w  karabiny ręczne 
i m aszynowe oraz granaty. Przeciwstawia­
ją się oni terrorowi i bezwzględności żan­
darm ów czeskich, oraz band kom unistycz­
nych. Na ulicach leżą trupy zdradziecko  
zastrzelonych Polaków. Poczta, telegraf, 
telefon, są nieczynne. Oddziały wojskowe 
przewalają się z m iejsca na m iejsce. Lud­
ność żyje pod bezpośrednim  wpływem sza­
łu rewolucyjnego. Żywności już nie m a. 
W ydziela się ją na kartki, ale tylko Cze-

pełnie straci wpływ na nie, jeśli zechce 
lojalnie spełnić, co m u podyktowano w  
M onachium w sposób tak bezcerem o ­

nialny.

Decydując o losach Czechosłowacji 
jej sprzym ierzeńcy i protektorzy nie u- 
ważali nawet za konieczne postawić i 
przeprowadzić żądania dopuszczenia do  
stołu obrad jej przedstawiciela! Czekał 
on za drzwiam i! Jakże wym owne są te 
fakty! Biada narodom , które swoje na­
dzieje i swoją przyszłość opierają na wie 
rze w takich przyjaciół i protektorów! 
W prawdzie broniąc całości Czechosłowa 
cji znaczyłoby trwać w grzechu i bronić 
złej sprawy, ale m ożna było przecież zna  
leźć godniejszy sposób naprawienia błę­
du, oczywiście nie dopiero teraz. Bądź  
co bądź jest to fakt bodaj bezprzykładny  
w  dziejach świata, że twórcy, protektorzy  
i sojusznicy państwa, którego opór sami 
podsycali, decydują o jego losach, po­
stanawiają rewizję jego granic, „obda­
rzają” jego terytoriami inne państwo —

.N E G O W Y S Ł A N N IK A „ N O W I

chom . W śród tej grozy i głodu żandarm i 
czescy, wspomagani przez kom unistów, do­
konują rewizji, niszcząc całkowity dobytek  
Polaków i polując na nich, jak na zwie­
rzynę.

W iadom ości te podawane z ust do ust 
po stronie polskiej wywołują oburzenie  
Ludność coraz głośniej DOM AGA SIĘ  
UKRÓCENIA TERRORU I NATYCHM IA ­
STOW EGO ZAJĘCIA ŚLĄSKA ZAOL- 
ZAŃSKIEGO.

Jak grom z jasnego nieba uderzyła w 
m ieszkańców Cieszyna wiadomość, że w  
M onachium Hitler, M ussolini, Daladier 
i Cham berlain postanowili ODSUNĄĆ  
chwilę zajęcia śląska Zaolzańskiego przez 
Polskę i załatw ić ją dopiero w drodze ro­
kowań. Nie znane w  tej chwili jest stanowi­
sk! M SZ. Jednakże nastroje w Cieszynie 
i na przygraniczu wykazują ponad wszelką  
wątpliwość, że decyzja m onachijska nie 
zadawalała ludności polskiej i zapewne 
nie zostanie przez polskie czynniki m iaro­
dajne zaakceptowana.

Jeden z działaczy polskich, który, chro­
niąc życie, uciekł na stronę polską, w roz­
m owie z W aszym wysłannikiem tak spre­
cyzował swój pogląd na trzym iesięczny  
okres wyczekiwania;

„Długi okres panowania Czechów na  
Śląsku Zaolzańskim odznaczał się stale ter­
rorem , nieszanowaniem praw ludności pol­
skiej, kłam stwam i i uciskiem wszystkiego  
co polskie. W  ostatnich m iesiącach terror 
ten wzm ógł się niesłychanie. Urzędnicy  
czescy nie szanowali ani praw ani konsty­
tucji i stosowali m etody zapożyczone  
wprost z bolszewii.“

„Z chwilą, kiedy stało się wiadome, że 
Niem cy, Polska i W ęgrzy w żadnym wy­
padku nie pozwolą na dłuższe ciem iężenie 
swoich rodaków przez zlepek czeski, ter­
ror wzmógł się jeszcze i, co za tym idzie, 
przystąpiono do m ordów skrytobójczych, 
zam ykania Polaków w więzieniach lub pę­
dzenie ich w kajdanach do robót fortyfika­
cyjnych/*

i m * k o  
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pozostawiając swego sojusznika za 
drzwiam i sali obrad...

Nie tak rozstrzygane będą sprawy 
polskie, problem Śląska Za  niżańskiego. 
Konferencja czterech wiedząc, że zasadą  
Polski jest: „Nic o nas bez nas“ —  ogra­
niczyła się do rozwiązania ( ) problem u  
sudecko - niem ieckiego i do uznania słu­
szności żądań polskich. Zgodnie z wolą 
Polski problem Zaolzia m a być rozwią­
zany w drodze bezpośredniej. Istnieje 
tylko jeden sposób rozwiązania tego pro  
blem u: Czesi m uszą oddać nam Zaolzie. 
I to niezwłocznie. Nie będziem y czekać 
trzy m iesiące. Nie uznam y żadnych de- 
cyzyj, dotyczących naszych  interesów po­
wziętych bez naszego udziału i naszej 
zgody. „Nic o nas bez nas.” To stano­
wisko rządu Rzeczypospolitej podziela  
cały Naród jak również jego niezłom ną  
wolę uwolnienia bohaterskiego ludu pol­
skiego na Zaolziu z pod czeskiego jarz­
m a nie za rok, nie za trzy m iesiące, lecz 
natychm iast. J. Zag.

G O K U R IE R A " )

„Ostatnie dni wykazały ponad wszelką  
wątpliwość, że chodzi w tej chwili o gwał­
towne wyniszczenie ludności polskiej. Cho­
dzi o zastosowanie takich m etod, w  wyniku  
których nikt nie m iałby odwagi przyzna­
wać się do polskości. Urzędnicy czescy za­
m ierzają zniszczyć ludność Śląska Zaolzań­
skiego, przerzucić ją w głąb Czechosłowa­
cji, by w wypadku plebiscytu, na który  
wszyscy Czesi liczą, Polaków było jaknaj- 
m niej i by m ożna przed cały świat rzucić 
tw ierdzenie, że ludność m iejscowa bynaj­
m niej nie jest tak bardzo polską, jak się to  
tw ierdzi."

„Zdajem y sobie tu dokładnie sprawę z  
tego, że każdy dzień czekania znaczony  
będzie nowymi napadam i, m ordami i gwał­
tam i. Trzy m iesiące w konsekwencji do­
prowadziłyby do wym ordowania wielkiego  
odsetku ludności polskiej i zniszczenia, zde­
wastowania całego Śląska Zaolzańskiego. 
Kuch powstańczy w  wypadku trzym iesięcz­
nego wyczekiwania został by krwawo stłu­
m iony. Sądzim y, że Polska, nasza M acierz, 
nie zostawi nas bez opieki. Serca nasze i 
serca wszystkich Polaków na Śląsku Zaol­
zańskim przepełnione są wiarą i nadzieją  
natychm iastowej pom ocy."

•  w
W

W  wywodach uchodźcy Śląska Zaolzań­
skiego znajdujem y nie tylko stw ierdzenie  
nadziei żywionych przez Polaków z tam ­
tej strony granicy, ale również żądania 
wszystkich Polaków, którzy nie chcą i nie 
m ogą zezwolić na dalsze gnębienie naszych  
rodaków.

Nasz specjalny wysłannik dla dostarcze­
nia czytelnikom oryginalnych i wiarogod- 
nych wiadomości o stosunkach panujących  
na Śląsku Zaolzańskim przekroczył grani­
cę i w  jutrzejszym num erze zamieścimy je­
go reportaż. Zapoznam y się z m etodami, ja 
kie stosują Czesi znanym i dotąd z opo­
wiadań uchodźców, którzy nie orientują 
się w całości sytuacji, a podają jedynie 
szczegóły z m iejsca swego ostatniego po­
bytu.
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Zwycięttwo narodu nad ramym tobąZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

łego w  odbudow anej Polsce, ściślej w ©kre­
wy- I sie dwunastu lat od roku 1926 licząc, spo- 

Eu- tężniała jego wola, pogłębiła się świado- 
po- mość państwowej myśli polskiej a zwycię­

żają równocześnie rząd polski i naród pol- 
j ski. T a zdobycz jest tak w ielka i tak po- 

H ' tężne są jej w artości m oralne, że lekkom y ­

ślnością (najoględniej!) m oźnaby nazw ać  
w szystk ie dyw ersje upraw iane przez resz ­
tk i w archolstw a politycznego przeciw ko  
najracjonaln iejszem u zjaw isku: —  rząd i 
naród są jednomyślni, te same są ich idea­
ły, uzupełniają się rozum, wola i uczucie. 
R ozum  dyktuje środki i sposoby  ujaw niania

w oli narodu, ow ianej gorącym uczuciem  

patrio tycznym .
Przecież od  lat dw udziestu  w  Polsce to ­

cząca się praca —  w alka w ew nętrzna nie  
m iała innego celu jak ty lko doprow adzać  
system atycznie do sprzągnięcia pojęć — : 

rząd i naród do synonim u, do jednoznacz­
nego  pojęcia państw a i narodu.

N ie m ylim y się, gdy na skalę ludzkich  
m ożliw ości, stw ierdzam y, że naród w yka­
zuje w tym  okresie najcenniejszą zdobycz  

— : m oralne zw ycięstw o nad sobą sam ym .
N iech na całym  św iecie w ojna, byle 

Polska była gotow ą, a jest!, do odparcia  

Komuniści huiają na Zaolziu
Żandarmeria czeska strzela do bezbronnych Polaków

każdego ataku na siebie. D zięki m ądrej, 
przew idującej polityce M arszałka J. Pił­

sudskiego, Państw em  Polskim nie rządzi 
w ola ani Francji, ani A nglii, ani N iem iec. 
Polska zajm uje stanow isko sam odzielne, 
nikt w  jej w ew nętrzne stosunki nie m a od ­
w agi m ieszać się a z jej praw am i słusznym i 
liczą się m ocarstw a zachodnie.

T o jest zw ycięstw o m oralne narodu i 
naród po tej lin ii krocząc w  przyszłość, 
najtrw alej, najbezpieczniej zachow uje nie  
ty lko to , co posiada, ale zdobyw a to , co  
się m u w edług boskich i ludzkich praw  na ­
leży . (as)

wyświetla w sobotę i niedzielę

Poznań, 30. 9.
O kres naładow any olbrzym ią siłą  

buchow ego m ateriału politycznego w  
ropie, m usiał obfitow ać w senzacje i 
w odow ać nienorm alne odruchy.

I Problem czechosłow acki należy
tym  w zględem  do kategorii tak ich zjaw isk  
w życiu m iędzynarodow ym  jak Japonia —  
Chiny, Włochy — Abisynia, Anglia, Pale­
styna, Niemcy i Włochy — Hiszpania. Do­
okoła C zechosłow acji zgrupow ały się za­
gadnienia niemieckie, polskie, węgierskie 
i słowackie przy pośrednim  udziale Fran- 

I cji i Anglii. N ie pom ijam y w  tym zesta­
w ieniu R osji. M ożna jej dodać: Rosja —  I 

Chiny — Japonia oraz Rosja i wewnętrzny 
front kontrrewolucyjny, przejaw iający się 

najdosadniej w długim szeregu sądów  nad  

w ybitnym i dygnitarzam i sow ieckim i i sta­
w ianiu ich „pod stienku".

I C zyżby m ożna nazw ać okres, który  Cieszyn, 30. 9, (PAT),
przeżyw am y pokojow ym ? W ojna krw aw a N a Śląsku Z aolzańskiem  m nożą się co- 
zjaw ia się na frontach w  różnej form ie. T u I raz bardziej oznaki zam ieszania i dezorga- 

regularne arm ie w alczą, tam  krw aw ią pow - J oizaqji, 
stańcy, gdzie indziej zalew ają się kałuża-1  , ,
m i krw i dziedzińce w ięzienne. T em u w szy- U ciekm ierzy z w ojska czeskiego, któ- 

stk iem u tow arzyszy w ojna dyplom atów . “da ’®  «■« dostać  na  stronę polską, opo- 

Pisaliśm y sw ego czasu o tym , że w spólcze- Y 'ada >ą <> ^M cych brakach w  przeprow a-  

śnie trw ają w ojny bez w ypow iedzeń. D y- dzaniu m oŁ ilizaL cji i zaopatryw aniu w oj- 

plom aci zw ykle ograniczają się do suchej

w ym iany żądania w yjaśnień i rów nie su- I „/WOlt JE** UtiCU D^brOUJSkieCJO 5
chych odpow iedzi. I 1 "■ 1 ---------------------------------------------------------

i W ydarzenia dookoła problem u czecho- I o godz 3_c |e j

słow ackiego poruszyły jednak w ybitnych I po najtańsiych cenach dla młodzieży i do- 
m ężów stanu. D ała in icjatyw ę Anglia — j rosłych dwa ostatnie seanse ,.H El DI4’ 

Chamberlain, pośpieszył Mussolini, sekun-11 « niearównaną Shirley Temple
duje (tylko!) Francja. W szyscy kieru ją się  
ku H itlerow i. W  M onachium  radziło czte ­
rech: Mussolini, Chamberlain, Daladier, 
Hitler. C zyli zaw rzało w  środku E uropy o- 

koło zagadnienia w ojna czy pokój, raczej 
czy wojny nie moźnaby rozegrać pokojo­
wo. B yłoby w ięc w  term inologii dyplom a­
tycznej now e zjaw isko  obok wojen bez wy­
powiedzenia — wojny rozgrywane pokojo­
wo.

1 Polska znajduje się na pograniczu za ­

palnego ogniska w ojennego w E uropie, a  
rów nocześnie pomiędzy dwiema siłami, dy­
szącymi ku sobie nienawiścią między So­
wietami i Niemcami.

,. W  grze m iędzynarodow ej dnia bieżące ­

go zain teresow ana jest Polska przez Śląsk  
zaolzański a rów nocześnie m usi m ieć sku ­

pioną uw agę na w szystk ie fronty , zw łasz­
cza być czujną na w schodzie, wobec Sowie­
tów, które stan zapalny i źródło fermentu 
komunistycznego chciałyby założyć na czas 

dłuższy na terenie Czech.

Podniecenie, jak ie udzieliło się narodom  
europejsk im , jest dosyć naturalne. Z na­

m ienne na tym tle są zjaw iska w Polsce, 
M ożna określić bez przesady, że naród pol­
ski zachowuje tak poważny spokój mimo 

gotowości pełnej do odparcia każdego nie­

bezpieczeństw a, że m ożna określić to jako  
moralne zwycięstwo narodu nad sobą.

Stw ierdzenie tego faktu św iadczy, że  
przysłow iow y słom ianny ogień słow iański 

narodu naszego należy już do przeszłości 

a w  okresie dw udziestu lat bytu  niepodleg- <

’ ska. W ielu  z pow ołanych pod  broń dotych ­

czas ubranych jest po  cyw ilnem u, gdyż nie­
porządki, panujące na kolejach , uniem oż­

liw iły dow óz na czas m ateriałów w ojen ­

nych i um undurow ania. B rak niektórych  

artykułów  pierw szej potrzeby, pom im o za- 
I przeczeń ze strony prasy czeskiej i zape­

w nień, że drobne usterk i zostały  już usunię  

te , przybiera charakter katastrofalny . O sta  
tn io zabrakło tak ich artykułów , jak sól, 

ryż, drożdże itp . W  ucieczce przed czeską  
koroną ludzie nabyw ają często rzeczy zu ­

pełn ie niepotrzebne. T ak np. w  jednej z  

m iejscow ości koło T rzyńca w ciągu kilku  

dni w ykupiono zapas pasty do butów  
i sznurow adeł, który w  norm alnych cza­

sach w ystarczał na kilka m iesięcy . W obec  
nieprzyjm ow ania przez koleje przesyłek  

pryw atnych do przew ozu, kupcy zjeżdżają  
z m niejszych m iejscow ości do w iększych, 

jak C ieszyn, K arw ina, M or, O straw a itd . 
O kazuje się jednak, że w szystk ie zapasy  

nie ty lko od hurtow ników , lecz i od deta- 
listów , w ykupiło w ojsko.

N auka w  szkołach odbyw a się nienor­
m alnie w obec zdekom pletow ania personelu  
nauczycieli w szkołach . L ekcje odbyw ają  
się trzy razy na tydzień . Z e w zględu na  
brak w szelk ich pojazdów  oraz konieczność  

użycia pom ocy dzieci przy pracach ro l­
nych w obec zm obilizow ania m ężczyzn, na ­
uka odbyw a się przy niekom pletnym  skła ­

dzie uczniów . T ak np. w  szkole w ydziało-

Orędzio Papieża
Wezwanie do modlitw o zachowanie pokoju w sprawiedliwości

Londyn, 30. 9. (PA T )

A gencja R eutera donosi: Jak inform ują  
z czeskich kół oficjalnych w  Pradze, przed  
konferencją m onachijską rząd czeski zgo ­
dził się na dalsze ustępstw a. O św iadczeni^  

to posiada rzekom o charakter oficjalny . 
R ząd czeski jest gotów ustąpić N iem com  
tery torium z ludnością niem iecką pow yżej 
50 procent, i dom agać się jedynie granic te­
go rodzaju, by pozw olić now em u państw u  
czeskiem u na istn ienie i obronę.

Castel Gandolfo, 30. 9. (PA 1)
W czoraj o godz. 19,30 O jciec św ięty w v  

głosił przez radio następujące orędzie:
Podczas gdy m iliony ludzi źyie w nie­

pokoju w obliczu bezpośredniego niebez­
pieczeństw a w ojny i w obec groźby m asa­
kry i zniszczenia, jak ich dotychczas nie  
było , przyjm ujem y do naszego ojcow skiego  
serca trw ogę naszych synów i w zyw am y  
biskupów  i kler oraz w iernych, aby zjedno  
czyli się z nam i w  ufnej i usilnej’m odlitw ie  
o zachow anie pokoju w spraw iedliw ości i 
m iłosierdziu . N iechaj lud w iernych uciek- 
nie się raz jeszcze do tej potęgi nieuzbro ­
jonej, lecz niezw yciężonej, jaką jest m o ­
dlitw a, aby B óg, w  którego rękach znajdu ­
ją się losy św iata, podtrzym ał u rządów  
zaufanie do dróg poko jow ych, do lo jal­
nych rozm ów  i trw ałych um ów  oraz natch ­
nął w szystk ich , zgodnie z często pow tarza­
nym i słow am i pokoju , uczuciam i i czynam i, 
zdolnym i pokoi ten ułatw ić 1 oprzeć go na

Przedsprzedaż biletów codziennie od przy kasie kina

trw ałych podstaw ach praw a L w skazań e- 
w angelicznych.

B ezgranicznie w dzięczni za m odlitw y, 
które były i są w znoszone za nas przez  
w iernych całego św iata kato lickiego, ofia­
ru jem y z całego serca m odlitw y,  .te za zba­
w ienie i pokój św iata. Z a pokój ten ofia­
ru jem y rów nież nasze życie, które dzięki 
tym  m odlitw om  B óg nam  przedłużył. N ie­
chaj Pan życia i śm ierci zechce zabrać nam  
bezcenny dar życia i tak  już długiego, bądź  
też niechaj zechce przedłużyć jeszcze na ­
sze dni pracy i znoju . Z tym  w iększym  za­
ufaniem spodziew am y się, że ofiara nasza ' 
będzie przyjęta, poniew aż jest ona doko ­
nana w dniu , pośw ięconym św iętem u m ę­
czennikow i W acław ow i, a poprzedza m ie­
siąc, pośw ięcony św iętem u różańcow i. W  
m iesiącu tym  Papież poleca w znosić szcze ­
gólnie gorące m odły.

N a zakończenie O jciec św ięty udzielił 
błogosław ieństw a.

w ej w  czeskim  C ieszynie, do  której norm al­

nie uczęszcza 251 dzieci, obecnych było  

ty lko  52.

W okolicach R opicy została zdem olo ­

w ana i częściow o w ysadzona w  pow ietrze  
placów ka m iejscow ej żandarm erii czeskiej.

D ziś w  nocy w  C ieszynie rozległa się  
silna detonacja. Jak się okazało , rzucono

w godzinach: 5, 7 1 9 
przepiękny film pełen humorn, sentymentu 

i muzyki ..LEKARZ DZIECIĘCY DR. 
ENGEL*4 z Paul Hoerbiger, Oskar Sima, 

i całą plejadą dzieci.

kilka granatów ręcznych na czeski budy ­

nek strażniczy przy m oście w  C ieszynie. 
B udynek został uszkodzony. W szystk ie  

okna zarów no  w  budce, jak i w  położonym  

po przeciw nej stronie dom u, zostały roz ­

bite. R ano na m iejsce w ypadku przybyła  

czeska kom isja śledcza.

D ziś przekroczył granicę i został zatrzy  
m any przez polski posterunek graniczny  
porucznik  w ojsk  czeskich. T łum aczy  się on, 

że kontrolu jąc placów ki czeskie, zabłądził 

na tery torium polskie. O dstaw iono go do  

C ieszyna.

W  nocy  w  T rzyńcu został w ysadzony w  
pow ietrze czeski pom nik w olności, w y ­

staw iony sw ego czasu jako sym bol panow a  
nia czeskiego na Śląsku Z aolzańskim . L u ­
dność polska T rzyńca i najb liższych okolic  
z w idocznym  zadow oleniem  kom entuje znie  

sienie tego bolesnego sym bolu . W  pow ie­
cie frydeckim , gdzie dotychczas panow ał 
w zględny spokój i nie dochodziło do jaskra  

w ych incydentów , ostatn io zanotow ano t 
szereg pow ażnych starć pom iędzy ludno- j w ieznono do B rna m oraw skiego.

Co uczyni Praga ?

ZGODA Z ZASTRZEŻENIAMI

Praga, 30. 9. (PA T )
R ząd czeskosłow acki zredagow ał odpo ­

w iedź na notę bryty jską, zaw ierającą pro ­
pozycje stopniow ej realizacji projektów  
francusko - bryty jsk ich , akceptow anych 21  
w rześnia przez Pragę jako podstaw a roz­
w iązania zagadnienia N iem ców sudeckich . 
Odpowiedź ta przyjmuje w zasadzie propo­
zycje brytyjskie co do stopniowej realizacji 
rzeczowych projektów, zgłaszając jednak i 
tym razem jeszcze liczne zastrzeżenia.

O dpow iedź czeska doręczona została rzą­
dow i brytyjsk iem u przed rozpoczęciem  m o ­
nachijsk iej konferencji 4-ęh .

DALSZE PRZYGOTOWANIA WOJENNE 
W CZECHOSŁOWACJI

Berlin, 30. 9. (PA T)
Z pogranicza niem iecko - czeskiego do ­

noszą, że C zesi podm inow ali szereg tam  na  
rzekach w Sudetach i przygotow ują zala-  

ścią polską a C zecham i, U biegłej nocy sły ­
szano w  M oraw skiej O straw ie i w Zagłę­
biu K arw ińskim liczne detonacje z okolic  

polskiej O straw y.

W  Ł yźbicach koło T rzyńca żandarm e­
ria czeska przeprow adziła w  środę szereg  
rew izyj dom ow ych, poszukując ukrytej bro  

ni. Ż andarm i czescy postępow ali w  sposób  
niezw ykle brutalny , bijąc kolbam i dom ow ­
ników , zryw ając podłogi i niszcząc m eble. 
D zisiejszej nocy została w ysadzona czeska  
szkoła ludow a w  Ł yźbicach, której kiero ­
w nikiem był znany w całej okolicy cze- 
chizator i polakożerca.

M asow e zw alnianie robotn ików  polskich  
w zakładach hutniczych i przem ysłow ych  

w T rzyńcu, W itkow icach, K arw inie itd . 

trw a nadal. Z w alniani z pracy robotn icy , o  
ile zajm ują m ieszkania w  koloniach robot­
niczych, są niezw łocznie w raz z rodzinam i 

przy pom ocy żandarm erii usuw ani z m ie­
szkań, które są natychm iast oddaw ane C ze  

chom , przydzielonym  przez zarząd w ojsko­

w y na ich m iejsce.

W  dniu w czorajszym , kiedy  now a grupa  

robotn ików  polskich w  W itkow icach otrzy  
m ała zaw iadom ienie o niezw łocznym  zw ol­
nieniu , doszło do krw aw ych zajść. N ow o- 
zaangaźow ani robotn icy , rekrutu jący się z  

czeskich kom unistycznych zw iązków za ­
w odow ych, w znosili okrzyki „niech źyją  

rządy kom unistyczne". W yw iązała się bój­
ka, podczas której kom uniści zaczęli strze­
lać do bezbronnych robotn ików . Przybyła  

żandarm eria zam iast w ziąć w obronę na ­
padniętych Polaków , dała kilkakrotną sal­
w ę do nich . K ilkanaście osób odniosła ra ­
ny, w  tym  dw ie osoby ciężkie. Podobne zaj­
ście m iało m iejsce w  K arw inie, gdzie w  

zw iązku z tym  odbyły się liczne rew izje do  
m ow ę i aresztow ania. A resztow anych w y- 

nie niżej położonych m iejscow ości, z któ*  
rych ludność czeska jest pospiesznie ew a­
kuow ana.

y Z kraju sudeckiego m asow o w yw ożone  
są w  głąb C zech akty stanu cyw ilnego ce­
lem utrudnienia ew entualnego plebiscytu.

EWAKUACJA PRAGI
Praga, 30. 9. (PA T )

W iadom ości o zam iarze ew akuow ania  
ośrodków życia państw ow ego z Pragi po ­
tw ierdzają szerokie przygotow ania, podjęte
w e w szystk ich m inisterstw ach i innych u- 
rzędach, jak  rów nież m . in . w  czeskiej agen  
cji telegraficznej. W edług inform acyj z kół 
parlam entarnych siedziba rządu przenie­
siona by została do m iejscow ości T urczan-  
ski św . M arcin . Przed dw om a dniam i cały  
zapas zło ta czechosłow ackiego banku em i­
syjnego przew ieziony został pod silną eskor 
tą na teren Słow acji.

W  Pradze ustanow iona została w czoraj 
kom isja ew akuacyjna, której zadaniem m a  
być szczegółow e opracow anie planu w  tym  
w zględzie, a która składa się z przedstaw i­
cieli kom endy m iasta, m inistra spraw w e­
w nętrznych i policji.

Sądy wojenne 
w Czechosłowacji

Praga, 30. 9. (PA T)
U kazał się dekret, w prow adzający sądy  

w ojenne na całym obszarze C zechosłow a­
cji.
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Genewski humor Front bojkotu wyborów złamany!
W zgiełku ostatnich wydarzeń, kto- OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „NOWEGO KURIERA").

rych echo rozlega się jak świat długi iTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
szeroki, schodzą na plan drugi lub mija­
ją niespostrzeźenie fakty, jeszcze wczoraj 
aktualne i uważane za wielce doniosłe. 
Dziś nawet nie byle jaka sensacja zamie­
szczona na lamach prasy przejdzie nie- 
spostrzeżenie wśród czytelników, dla któ 
rych poza sprawą Czechosłowacji i py­
taniem: pokój, czy wojna? nie ma nic 
ważnego.

Z pewnością nie pomylimy się, stwier­
dzając, że podana przez nas wczoraj wia 
domość o uchwaleniu przez Radę Ligi 
Narodów... sankcyj wobec Japonii uszła 
uwagi licznych, nawet uważnych czytel­
ników. Zaś d, którzy ją przeczytali, za­
pewne przypuszczają, że jest to głupi 
żart lub nieuwaga, wskutek której wia­
domość la zamiast w dziale humoru, zna 
lazła się wśród depesz, —~

A jednak — to fakt.

Starsi, dystyngowani panowie, nie 
mający w chwili obecnej większych 
zmartwień zebrali się w Genewie i z nu­
dów uchwalili przeciwjapońskie sankcje. 
Nie wiadomo tylko, czy dla ostatecznego 
ośmieszenia instytucji genewskiej, czy też 
dla rozweselania zatroskanej Europy.

Powody tej humorystycznej decyzji 
są obojętne — fakt pozostanie faktem. 
Ale przeczytajmy jakie konsekwencje we 
dług japońskiej agencji pociągnąć może 
tea sobą genewska decyzja.:

Projekt Rady Ligi Narodów zastoso- 
wania w stosunku do Japonii 16 artyku­
łu statutu Ligi Narodów równałby się 
wprowadzeniu stanu wojennego między 
■Japonią a Chinami. Jest rzeczą wątpli­
wą, czy tego rodzaju obrót rzeczy byłby 
pożądany dla mocarstw zagranicznych, 
Swlaszcza zaś dla Anglii. Mocarstwa te 
howiem, korzystjąc z nieistnienia stanu 
iwojennego między Chinami a Japonią, 
żądają od Japonii ochrony ich interesów 
a koncesyj na obszarze Chin. Jest więc 
rzeczą więcej niż wątpliwą, aby czlonko- 
mńe Ligi Narodów zdecydowali się wpro- 
twadzenia sankcyj w stosunku do Japonii 
^zez co utraciliby przywileje, z których 

tychczas korzystają.^

A to sobie nawarzyli piwa. Teraz do 
flriero będą mieli temat do narad, obrad, 
konferencyj, interwencyj i innych sposol -wonTerencyj, tnierwencyj i rnnycn spos<>' ■ 
wiści do gadania, które mogą nawet I 
^przetrwać satmą... Ligę Narodów. Ost.

Naszym oj wieków Łył Śląsk Zaolzańsld 

1 do nas wrócić must
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Ryzykowny precedens
Prasa polska w  N iem czech doniosła o- 

le łatn io , że dw u braci Jeg liczków  z G am o- 

•w a pow . R acibórz i R duch z D obrodzien ia , 

[w szyscy trzej aktyw ni członkow ie  polsk ich  

organizacy j w  N iem czech zostali aresztow a  

® i w  dniu 12 j 13 czerw ca br. i um ieszczeni 

iw  obozie koncentracy jnym  w  B uchenw ald  

koło W eim aru w  Saksonii. '

i Jako pow ody aresztow ania braci Jeg- 

Jrczków podają w ładze niem ieckie „aso- 

cjalne zachow anie", w yrażające się udzia­

łem „w tańców kach , gdzie w yw oływ ali 

kłó tn ie  i bójki i brali udział w  bijatykach", 

[j ."R duch i—  jak m ów i pism o M inister­

stw a Spraw  W ew nętrznych , sk ierow ane do  

Z w iązku Polaków  —  został aresztow any  

prew encyjn ie w  toku akcji przeciw ko aso- 

■cjalnym elem entom , poniew aż od la t nie  

m iał stałej pracy i nie starał się o utrzy ­

m anie sw ojej rodziny .^-

',l Prasa polska w III. R zeszy , prostu jąc  

pow yższe fak ty („bójki nie pow staw ały z  

ich in icjatyw y, ale dlatego , że zaczepiono  

braci Jeg liczków za otw arte przyznaw a­

nie się do polskości") —  w yraża nadzieję  

rych łego  pow rotu do  dom u trzech  Polaków . 

'Podajem y tu jeszcze, że tak , jak z braćm i 

Jeg liczkam i i R duchem m ożna załatw ić  

się z każdym  niew ygodnym  działaczem  poi 

sk im . B yłby to w ięc niebezpieczny prece ­

dens w polityce m niejszościow ej. D latego  

też razem  z  Polakam i w  III. R zeszy będzie­

m y oczekiw ać rych łego pow rotu areszto-  

jaanych .

Warszawa, 30. 9.
(Z . K .) O rien tow ać się w  nastro jach , ja­

kim i żyją polityczn i działacze opozycyjn i 

jest rzeczą nie ła tw ą. C hyba gdy uprości­

m y sobie rozum ow anie i m achniem y ręką  

—  niechaj m ajaczą! M usim y jednak z obo ­

w iązku , w ynikającego z obsług i in form a ­

cyjnej podaw ać naszym C zyteln ikom do  

w iadom ości, co się dzieje w śród zw olenni­

ków  dozgonnej m iłości dla sztandarów  par­

ty} politycznych . Z w łaszcza ciekaw e są  

w iadom ości z za opło tków  party j, których  

w odzow ie przebyw ają poza gran icam i pań ­

stw a polsk iego .

N aogół zastanaw ia w szystk ich droga, 

po której kroczy Stronnictw o Pracy . N ie  

było i nie jest rów nież dla nikogo ta jem ­

nicą, że w  szeregach tego  stronnictw a zna ­

leźli schronien ie byli działacze „C hrześci­

jańsk iej D em okracji" i „N arodow ej Partii 

R obotn iczej" i w iadom o też pow szechnie, 

że politycy tych grup nie po raz pierw szy  

szukają w zajem nych kontak tów  w  nadziel 

w zm ocnien ia sw ej pozycji politycznej.

W  Stronnictw ie Pracy znalazły zresztą  

ponadto schronien ie różne elem enty obce  

—  m asońskie, jak to  już udow odniono  licz­

nym i relacjam i prasow ym i

N a chw ilę w ypada w yelim inow ać spod  

obstrzału naszych uw ag znakom itego  i by ­

Położenie gospodarcze Polski o sierpniu r.K 
w oświetleniu B.G.K.

Warszawa, 30. 9
W ysoki stan produkcji przem ysłow ej 

w  Polsce utrzym any  został rów nież w  sier­

pniu w skutek dobrego  w  dalszym  ciągu za­

trudnien ia  przem ysłów  inw estycy jnych  oraz  

sezonow ego w zrostu uruchom ienia fabryk  

w  niek tórych działach w ytw órczości kon-  

sum cyjnej. Z w yżka produkcji w ystąp iła w  

ostatn im  m iesiącu w  hutn ictw ie żelaznym  

oraz w przem yśle m etalow o - m aszyno ­

w ym , na co obok inw estycy j przem ysło ­

w ych i robót publicznych w płynął w  pew ­

nej m ierze nieco w iększy ostatn io ruch w  

budow nictw ie. W  korzystnych w arunkach  

pracow ał rów nież przem ysł m ineralny , 

zw łaszcza cem entow nie. E ksport m ateria­

łów  drzew nych został utrzym any na po ­

przednim  w ysokim  poziom ie, zatrudnien ie  

tartaków  było ze w zględów sezonow ych  

słabsze. Przem ysł chem iczny należy w  

dalszym  ciągu do najlep iej zatrudnionych  

gałęzi przem ysłow ych , korzystając z dob ­

rych w arunków  zbytu , zw łaszcza w  dziale  

w yrobów  dla przem ysłu w łókienniczego . 

T en ostatn i pracow ał bow iem  in tensyw nie  

przy w yrobie tkan in i odzieży na sezon  

zim ow y, który uleg ł opóźnien iu ze w zglę­

du na w ydłużenie się okresu sprzedaży  

w yrobów  le tn ich . D o zw iększonej produk ­

cji przystąp ił rów nież przem ysł skórzany . 

W  przem yśle spożyw czym  panow ało  w ięk ­

sze ożyw ienie, zw łaszcza w m łynach . W  

górn ictw ie zarów no w ydobycie w ęgla jak  

ropy naftow ej było  nieco m niejsze, niż w  

lipcu przy w zrastającym  jednak zapotrze­

bow aniu w ęgla i przetw orów naftow ych  

na rynku w ew nętrznym . W zrost liczby za-

Blisko 2 miliony porad 

udzielili lekarze domowi w ciągu miesiąca
Warszawa, 30. 9.

D ziałalność leczn icza w szystk ich ubezr 

pieczaln i społecznych na teren ie całego  kra  

ju  w  m aju r. b. w yrażała się w  liczbach  na ­

stępujących:

L ekarze w szystk ich ubezpieczaln i udzie  

liii w  tym  czasie ogółem  1.835 .300 porad , z  

czego lekarze dom ow i 1.335 .000 i lekarze  

specjaliści 500.000 . L eków  i środków  opa ­

trunkowych wydano ogółem 2.063,000.

L eczenie fizykalne w zakładach w łas­

nych ubezpieczaln i społecznych (naśw iet­

lan ia lam pą kw arcow ą, diaterm ia, kąpiele  

słoneczne itp .) w yrażało s  ę liczbą 187.600  

zabiegów . W  zakresie zabiegów  ren tgeno ­

log icznych dokonano 50.000 prześw ietleń , 

naśw ietleń i zdjęć ren tgenologicznych . — - 

W reszcie zabiegów  dentystycznych prze ­

prow adzono  w  ciągu m aja r. b. łączn ie 142  

tp* 600.

łego m ęża stanu I. Paderew skiego , który  

w praw dzie w iązany jest z tą grupą polity ­

czną, i którego nazw isko „S tronnictw o  

Pracy" stale dyskontu je, który jednakże  

nie  m a  żadnego  zgoła  w pływ u  na  bieg życia  

politycznego tego stronnictw a. W ielk i 

m istrz  od  daw na  już w ycofał się z  życia po ­

litycznego i w  tym  kierunku nie zdradza  

am bicy j. N atom iast jest ktoś inny , rów ­

nież od kilku la t przebyw ający zagran icą  

R zeczypospolite j, poszukiw any listam i goń  

czym i przez sądy polsk ie , który stara się  

nadaw ać ton  polityczny S . P . O sobą tą  jest 

W . K orfan ty .

Z upełn ie bezsporne bow iem dziś jest 

prześw iadczenie opin ii w  kraju , że czło ­

w iek ten zeszed ł z drogi, która kiedyś  

przysporzy ła m u dobrego im ien ia, i oddaje  

się obecnie polityk ierstw u, często sprze­

cznem u z tym  czego w ym aga dobro R ze­

czypospolite j.

D zisiaj m ożna śm iało  pow iedzieć, że or- 

gan K orfan tego „Polonia" i zw iązana z  

nim „N ow a R zeczypospolita" nie zaw sze  

zdają sobie spraw ę z tego , że zaledw ie 20  

la t m inęło od chw ili odzyskania niepodle­

głości i że pism a te bardzo  często zajm ują  

dziś jeszcze stanow isko zupełn ie sprzeczne  

z  potrzebam i Polsk i. Z resztą w  najb liższych  

już dniach będziem y św iadkam i sensacy j-

tn i  śn ionych robotn ików przem ysłow ych , 

przyczynił się do dalszego spadku stanu  

bezrobotnych , który  utrzym uje  się znacznie  

poniżej poziom u z ubieg łego roku .

Na rynku artykułów  ro ln iczych , nieko ­

rzystne ceny zbóż nie doznały popraw y. 

U trzym ują się one jednak pow yżej pary ­

te tu św iatow ego, który w  sierpn iu doznał 

dalszej zniżk i W  zw iązku z tym  w yw óz  

zbóż był nieznaczny , popraw ił się nato ­

m iast eksport zw ierząt rzeźnych  i przetw o ­

rów  m ięsnych .

O góln ie obro ty tow arów  z zagran icą by ­

ły w  sierpn iu m niejsze, w ykazując nadal 

nadw yżkę przyw ozu . N a rynku w ew nętrz­

nym  rozpoczynający się sezon jesienny za ­

znaczył się zw yżką obro tów  w  handlu .

Położenie na rynku pien iężnym  w  sier­

pniu nacechow ane było w zrostem w kła ­

dów  oraz nieco w iększym zapotrzebow a ­

niem  kredytow ym . Przyrost w kładów  w y- 

stąp ił zw łaszcza w  insty tucjach oszczędno ­

ściow ych, w  m niejszym  stopniu rów nież w  

bankach . Z w iększony  popyt na  kredyt spo ­

w odow any był w ykorzystan iem kredytów  

sezonow ych przez ro ln ictw o, zw yżką za ­

trudnien ia w przem yśle oraz żyw ym ru ­

chem inw estycy jnym . N a rynku lokacyj­

nym , zw łaszcza w dziale papierów dyw ir 

dendow ych, utrzym yw ała się przez pierw ­

szą połow ę sierpn ia zw yżka kursów .

Podział na obwody wyborcze
K onin, 30 9-

N a teren ie tu t pow iatu starosta doko ­

nał już podziału na  obw ody w yborcze.

D o sejm u w yznaczono  85 obw odów , do  

senatu 17. W  dniach 26 i 27 bm . R ady m iej 

sk te i gm inne dokonały w yboru delegatów  

do Z grom adzenia O kręgow ego, które w  d. 

13 październ ika zbierze się celem  dokona ­

nia w yboru  kandydatów  na posłów .

Spisy w yborców  do sejm u i senatu są  

już na ukończeniu .

nego  procesu z oskarżen ia „Polonii" prze ­

ciw ko dyr. K ato lick iej A genqi Prasow ej 

ks. prał. K w iatkow skiem u, który ośw iad ­

czył „nie dałbym  trzech groszy za to , czy  

w  Polonii nie  m a w pływ ów  kom uny", a jak  

tw ierdzą w tajem niczeni, ks. K w iatkow ski 

m a się podjąć przeprow adzenia dow odu  

praw dy na podniesione przez sieb ie za ­

rzu ty .

O soba K orfan tego  —  w łaściw ie nie po ­

w inna nas in teresow ać, gdyby nie to , że  

działające w  kraju Stronnictw o Pracy śle­

po  w ykonuje  jego  zlecen ia.

K orfan ty jest przeciw nik iem  obecnych  

w yborów , jest przeciw nik iem w szystk ich  

zresztą w yborów . Jego celom potrzebne  

byłoby w łaściw ie zm ienien ie ordynacji 

w yborczej w tym  kierunku , by ludzie  

pozbaw ieni praw  publicznych  i honorow ych  

rów nież m ogli kandydow ać do Sejm u!

W  liście do  jednego  z sw oich przy jació ł 

K orfan ty na w iadom ość o  rozw iązaniu sej­

m u pisze m iędzy innym i, że „rozwiązanie 

izb ustawodawczych w chwili, kiedy nie 

udało się jeszcze osiągnąć dla emigrantów 

politycznych amnestii jest zupełnie bez 

znaczenia i zgóry przekreśla możliwość na­
szego przystąpienia do wyborów."

K orfan ty , jak tw ierdzi jeden z dobrze  

w tajem niczonych w kulisy pociągnięć na  

szczy tach Stronnictw a Pracy , zw rócił się  

do gen . H allera , apelu jąc o uchw alen ie  

przez  Stronnictw o  Pracy  bojkotu  w yborów , 

bow iem  należałoby  najp ierw  zjednoczyć się  

ze Stronnictw em  L udow ym  a naw et z so ­

cjalistam i, by stw orzyć w spólny fron t de ­

m okratyczny do  w alk i z to talizm em . Przed  

staw icielam i to talizm u w  Polsce są w te j 

nom enklaturze, zdaniem  K orfantego , O bóz  

Z jednoczenia N arodow ego i „S tronnictw o  

N arodow e".

D o innych działaczy Stronnictw a Pracy  

apelow ał K orfanty rów nież o zajęcie nie ­

przychylnego stanow iska do w yborów , bo ­

w iem  nie m a w  te j chw ili w ielk ich m ożli­

w ości na zw ycięstw o, w ięc lep iej poczekać  

jeszcze trochę, to  przyszłość w  E uropie po  

upadku „to talizm ów " i „faszyzm u" należy  

do dem okracji.

N a uw agę zasługuje jednak przy jrzen ie  

się rzeczyw istości rzekom ego akcentow a ­

nia w yborów  z innej platform y. O tóż Stron  

nictw o Pracy prak tycznie bierze udział w  

tegorocznych w yborach sejm ow ych, ty lko  

oficjaln ie nie będzie do poczynań tych da ­

w ało  sw ojej firm y.

O tóż w szyscy  prezesi kół i m ężow ie za ­

ufan ia otrzym ali polecen ie, by ludzie zw ią­

zani ze Stronnictw em  Pracy  starali się do ­

stać jako delegaci do  koleg iów  w yborczych  

i skolei na kandyd atów  na posłów  w ysu ­

w ali ludzi ze Stronnictw a Pracy . Jeżeli to  

by się udało , zalecono w danym okręgu  

prow adzić akcję za głosow aniem .

Postępow anie to najdobitn iej w ykazuje  

słabość „S tronnictw a Pracy" i brak w iary  

w e w łasne siły . B ardzo chętn ie chciałoby  

ono m ieć w  sejm ie sw oich posłów  bez ry ­

zyka oficjalnej próby sił w  w yborach .

Jeżeli m ow a o tym  okóln iku , to w edle  

danych partii Stronnictw o Pracy rozporzą­

dza w całym  kraju nie w ięcej aniżeli 380  

tys. w yborców . T a ilość zadecydow ałaby  

o tym , by nie staw ać na przeszkodzie żą ­

daniom dołów , które z w yborów i w alk i 

w yborczej zrezygnow ać nie chcą.

Front bojkotu w  S . P ., jak z tego w yni­

ka, został już fak tycznie przełam any. —  

Stronnictw o Pracy m oże zaprzeczać ile  

zechce, ale w  rezu ltacie uczyniło  ustępstw o  

od sw oich planów  i poszło na kom prom is, 

byle ty lko w  szeregach partii zatrzym ać  

choć pozory w pływ ów .

W iadom ości z terenu potw ierdzają te  

rew elacje . N a Pom orzu w  jednym  z pow ia ­

tów  delegaci do  kolegium  w yborczego  w y ­

bran i zostali w  tak im  sk ładzie: 8 —  0 Z . 

N ., 3 Stronnictw o N arodow e, 2 Stronnic ­

tw o L udow e i 1 Stronnictw o Pracy .

C zy tak i sk ład delegatów  w skazuje pra  

ktycznie na bojkot w yborów  przez opozy ­

cję?

O dnosim y w rażenie, pod naporem  życia  

w  szeregach m ów iących o bojkocie w ybo ­

rów parlam entarnych , dokonał się prze ­

łom . Przystąp ien ie członków opozycji do  

w yborów  w brew  zakazom  gór party jnych , 

jest zw ycięstw em  praw orządności nad fał­

szem , jak im „politycy w czorajsi" karm ią  

swe szeregi od dawna.
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W  C z ę s to c h o w ie —  ja k  ju ż d o n o s i l i ś m y  

■— > o d b y ł s ię w ie lk i z lo t K . Z . M . M . P o d ­

c z a s a k a d e m ii z lo to w e j J . E m . k s . k a r d y ­

n a ł H lo n d , P r y m a s P o ls k i , w y g ło s i ł n a s tę ­

p u ją c e p r z e m ó w ie n ie :

M ło d z ie ż y  P o ls k a ! S ta n ę l iś c ie  n a  J a s n e j  

G ó r z e ja k o  p ą tn ic y . S to i w a s w  o r g a n iz a ­

c y jn y m  s z y k u s to ty s ię c y p o d o s ło n ą  

s z ta n d a r ó w , n a  k tó r y c h  w  je s ie n n y m  s ło ń c u  

l ś n ią

KRZYŻ I ORZEŁ BIAŁY 

skute w nierozerwalną treść waszych idea­
łów. Z  w a m i s ta n ę ły  tu  w a s z a  s ta r s z y z n a  

z w ią z k o w a i s to w a r z y s z e n io w e w ła d z e . Z  

W a łó w  p a tr z ą  n a  w a s z z a c h w y te m  w a s i  

b is k u p i i k a r d y n a ło w ie .

P r z y s z l iś c ie  tu  z n a w a ln y m  h a s łe m  p ą t-  

n ic z y m , b o z r e w o lu c y jn y m  w o ła n ie m  o  

P o ls k ę C h r y s tu s o w ą . O d c z ę s to c h o w s k ie g o  

s a n k tu a r iu m  n a r o d o w e g o p ły n ie n a ^ tr a j  

p o p r z e z w a s z e m o d li tw y , ś p ie w y , w id o w i­

s k a i p o c h o d y , p ły n ie p o n a d w e z b r a n y m i  

f a la m i p o l ity k i e u r o p e js k ie j , p o n a d  w ic ia -

m i w o je n n y m i i n ie p o k o je m  lu d u , p ły n ie  

to w a s z e d o m a g a n ie s ię c z e g o ś w ie c z n e g o  

w  p o ls k im  ż y c iu , c z e g o g  n a  w s z y s tk ie s to ­

s u n k i i n a  w s z y s tk ie  c z a s y , c z e g o ś  n a  tw ó r ­

c z e la ta p o k o ju  i c z e g o ś n a w o je n n ą p o ­

t r z e b ę . W sto tysięcy wołacie stąd o Boga 

w kraju, o Boga w polskich sercach, o Bo­
ga w polskim życiu i w polskim państwie. 
B a r w n y m  h u f c e m  s ta je c ie  tu  p r z e d  K r ó lo ­

w ą P o ls k i , b y u r o c z y s ty m ś lu b o w a n ie m  

z a p r z y s ią c n a P o ls k ę C h r y s tu s o w ą s ie b ie ,  

z a p r z y s ią c  s w ó j Z w ią z e k  i s w o je  S to w a rz y ­

s z e n ie , s w o je O d d z ia ły i z a s tę p y . S k ła d a ć  

b ę d z ie c ie  te  ś w ię te  p r z y s ię g i w o b e c  n a r o d u ,  

w o b l ic z u  c a łe j P o ls k i ja w n ie i p u b lic z n ie  

» —  u  t r o n u  s w e j K r ó lo w e j .

R o z u m ie c ie  z n a c z e n ie  ty c h  ś lu b ó w , z d a -  

je c ie  s o b ie  s p r a w ę  z  ic h  w ie lk o ś c i i n a k a ­

z ó w . I  u tr w a lic ie  je  k u  p a m ię c i p r z y s z ły c h  

m ło d y c h  p o k o le ń  s w ą  w o ty w n ą  ta r c z ą  z a ­

w ie s z o n ą o b o k  C u d o w n e g o  O b r a z u J e s t  

p r z e to  ta  p ie lg r z y m k a  w a s z a  c z y m ś w ię c e j  

n iż  p a c ie r z e m , r a p o r te m  i p o k a z e m . S ta je  

s ię m o b il iz a c ją i o d p r a w ą a p o s to ls k ą . •—  

W z n ie c a  g w a ł to w n e e n e r g ie  d u c h o w e Z a ­

p o w ia d a b e z w z g lę d n ą r e a l iz a c ję g ó r n y c h  

h a s e ł . P c h a  n ie p rz e p a r c ie  d o  k a to l ic k ie g o  

c z y n u , a  n a  Z w ią z e k  w a s z , n a  je g o  w ła d z e  

i n a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  n a k ła d a w y s o ­

k ie  p o w in n o ś c i .

N a s tę p s tw e m  p ie lg r z y m k i m u s i b y ć  

pogłębienie waszego życia religij'nego.
T r z e b a  s ię  o d e r w a ć  o d  s z a r e j o b o ję tn o ś c i  

w e  w ie rz e , t r z e b a  s ię  u d u c h o w ić , c z y l i , ja k  

u c h w a ła  S y n o d u  P le n a r n e g o  o p ie w a : „ p ie l -  

lę g n o w a ć  i r o z w ija ć  w  s o b ie  n a d p r z y r o d z o ­

ne ż y c ie  ła s k i  p r z e z  u c z e s tn ic z e n ie  w  O f ie ­

r z e  M s z y  ś w ., p r z e z p r z y jm o w a n ie s a k r a ­

m e n tó w  ś w ię ty c h , p r z e z  m o d li tw y , r a c h u ­

n e k  s u m ie n ia  i u d z ia ł w  r e k o le k c ja c h " .  K to  

c h c e P o ls k ę C h r y s tu s o w ą b u d o w a ć , m u s i  

C h r y s tu s a  w  s o b ie  p r z e ż y ć . Kto chce Pol­
ski Chrystusowej, musi przede wszystkim 

chcieć Chrystusa w swej duszy i w swych 

obyczajach. K to  P o ls k ę C h r y s tu s o w ą  ś lu ­

b u je , m u s i s ie b ie  z a p r z y s ią c  n a  C h r y s tu s a ,  

n ie  ja k o  n a  c o ś d a le k ie g o , n ie o k r e ś lo n e g o ,  

p ły n ą c e g o , le c z  ja k o  n a  s w e g o  B o g a  i O d ­

k u p ic ie la .

P o  te j p r z e jm u ją c e j p ie lg r z y m c e  p o w in ­

n iś c ie  s k r z ę tn ie  u z u p e łn ia ć  s w ą  z n a jo m o ś ć  

p r a w d  w ia r y  i r o z s z e r z a ć  z a k r e s  s w e j k u l ­

tury k a to lic k ie i , Chcecie Chrystusem nat­

c h n ą ć  P o ls k ę , m u s ic ie  C h r y s tu s a  z n a ć . M u -  

s ic ie  r o z u m ie ć  J e g o  d u c h a  i n a u k ę . P o s ią ś ć  

m u s ic ie g r u n to w n ą  w ie d z ę  k a to l ic k ą D la ­

te g o  im ie n ie m  z e b r a n y c h  tu  w a s z y c h  n a j ­

d o s to jn ie js z y c h  i ż a r l iw y c h  k s ię ż y  b is k u p ó w  

w y r a ż a m  z a r z ą d o w i z w ią z k o w e m u  w d z ię ­

c z n o ś ć i u z n a n ie z a to , ż e p r z e d c h w ilą  

o g ło s z o n o  n a c a ły  Z w ią z e k  k o n k u r s w ie ­

d z y  r e l ig i jn e j . W s p ó łz a w o d n ic z y l iś m y  ju ż  

o  n a g r o d ę  z a  n a j le p s z e  r e z u l ta ty  w  d z ie d z i­

n ie s p r a w n o ś c i o r g a n iz a c y jn e j , p r z y s p o s o ­

b ie n ia r o ln ic z e g o , w y c h o w a n ia f iz y c z n e g o ,  

k u l tu r y  m u z y c z n e j i tp . T e r a z  p r z y b y w a ją  

w a m  z a w o d y , k tó r e  b ę d ą  n a jw a ż n ie js z e , b o  

z a w o d y  w  d z ie d z in ie te j w ie d z y , z k tó r e j  

w y r ó ś ć  m a  p o ls k a  u m y s ło w o ś ć k a to l ic k a .

N ie c h ż e ż o  te  s z c z y tn e  n a g r o d y u b ie ­

g a ją  s ię  p o w a ż n ie  w s z y s tk ie  w a s z e  O d d z ia ­

ły  o d  Z a le s z c z y k  d o  P u c k a , o d  C ie s z y n a  d o  

D r u i .

W r e s z c ie  p o  ty c h p ą tn ic z y c h o b c h o ­

d a c h  p o d w o ić , n a w e t p o tro ić  m u s ic ie  s w o je  

o d d z ia ły w a n ie w  d u c h u  P o ls k i C h r y s tu s o ­

w e j n a  ż y c ie  p o ls k ie , a  z w ła s z c z a  n a  s w y c h  

r ó w ie ś n ik ó w . W y z w ó lc ie  s ię  z  r e s z te k  n ie ­

ś m ia ło ś c i. B ą d ź c ie z d e c y d o w a n i i m ę ż n i!  

W y s o k o  n o ś c ie  s w e  s z ta n d a r y ! D u m n i b ą d ź  

c ie  z e  s w y c h  m u n d u r ó w ! Ś m ia ło  p a tr z c ie  

w s z y s tk im  w  o c z y ! T u , g d z ie  w  b o h a te r ­

s k ic h w a lk a c h  P o ls k a o c a la ła p o d  p ła s z ­

c z e m  s w e j K r ó lo w e j N ie b ie s k ie j w ś r ó d  p o ­

to p u  n a je ź d ź c ó w  i z ła w e w n ę tr z n e g o , u z ­

b r ó jc ie s ię w  r y c e r s k ie g o  i z d o b y w c z e g o  

d u c h a . B ą d ź c ie  P o ls k i C h r y s tu s o w e j b o jo ­

w n ik a m i! O f ia r n ie  s p e łn ia jc ie  s w ą  a p o s to l­

s k ą  s łu ż b ę ! W a le c z n ie  p o ty k a jc ie  s ię  o  K r ó  

le s tw o B o ż e ! D la C h r y s tu s a z d o b y w a jc ie  

s w ą  w ie ś ! Chrystusa wprowadzajcie do fa­
bryki, warsztatów, biur! Chrystusową re­
w o lu c ję  w n o ś c ie  n ie u s t r a s z e n ie  w  c a łe  ż y ­

c ie ! D z ia ła jc ie  s p o k o jn ie , w y trw a le , s z y b ­

k o . P e w n i b ą d ź c ie  z w y c ię s tw a ?

WYBIŁA GODZINA KATOLICYZMU.
D la  ś w ia ta  i d la  P o ls k i n a d s z e d ł  n a  p r o ­

g u  n o w y c h  c z a s ó w  m o m e n t, o s ta te c z n e j d e ­

Sprawdzić listy wyborców
obowiązkiem obywatelskim

Poznań, 30. 9
U d z ia ł o b y w a te la , ś w ia d o m e g o s w y c h  

u p r a w n ie ń  i s w y c h o b o w ią z k ó w , w  a k c ie  

w y b o r c z y m , n ie  o g r a n ic z a  s ię  d o  s a m e g o  g ło  

s o w a n ia , d o s ta w ie n ia s ię w  o z n a c z o n y m  

d n iu  w  lo k a lu  w y b o r c z y m  i w r z u c e n iu  d o  

u r n y  k a r tk i , n a  k tó r e j o b y w a te l s tw ie r d z a  

s w ą  w o lę  o b d a r z e n ia  z a u f a n ie m  ty c h , a  n ie  

in n y c h  k a n d y d a tó w .

M o m e n t te n  p o p r z e d z ić  m u s i z a p e w n ie ­

n ie s o b ie p r z e z o b y w a te la  p r a w a d o  w y ­

b ie r a n ia . A  u z y s k u je  o b y w a te l to  p r a w o ,  

g d y  z n a la z ł  s ię  n a  s p is ie  w y b o rc ó w .

K to  to  p r a w o  m a ? K to  m a d o s tę p  d o  

s p is u , o b e jm u ją c e g o  w s z y s tk ic h  w y b o r c ó w  

w  d a n y m  o k r ę g u ?

M u s z ą  b y ć  o c z y w iś c ie  s p e łn io n e  p e w n e  

w a r u n k i , b y  z o s ta ć  u m ie s z c z o n y m  w  s p is ie  

w y b o r c ó w .

A  w ię c p r z e d e  w s z y s tk im : t r z e b a p o ­

s ia d a ć  o b y w a te ls tw o  p o ls k ie . C u d z o z ie m ie c  

n ie  m o ż e  f ig u r o w a ć  w  s p is ie  w y b o rc ó w , ta k  

s a m o , ja k  i te  o s o b y , k tó r y c h  p o ls k a  p r z y ­

n a le ż n o ś ć p a ń s tw o w a  je s t w ą tp l iw a , n ie ­

p e w n a .

T r z e b a d a le j m ie ć s k o ń c z o n y c h  2 4 la t  

ż y c ia p r z e d  d n ie m  z a r z ą d z e n ia w y b o r o w  

( w  o b e c n ie z a r z ą d z o n y c h  w y b o r a c h  p r z e d  

d n ie m  1 2 w r z e ś n ia b r . j . A le n ie w s z y s c y ,  

k tó r z y  d o p e łn ią  te g o  w a r u n k u , m a ją p r a ­

Najdroższe i najtańsze miasta w Polsce
C e n y  d e ta lic z n e w a ż n ie js z y c h a r ty k u ­

łó w  ż y w n o ś c i w  n ie k tó r y c h  w ię k s z y c h  m ia  

s ta c h  P o ls k i u k s z ta ł to w a ły  s ię  o s ta tn io  n a ­

s tę p u ją c o : c h le b  ż y tn i p y t lo w y  k o s z to w a ł  

n a jd r o ż e j w  K r a k o w ie ( 0 ,3 3 ) , n a j ta n ie j w  

W iln ie ( 0 .2 8 ) ; m ą k a  p s z e n n a  —  n a jd r o ż e j  

w  G d y n i ( 0 .5 0 ) , n a j ta n ie j w e  L w o w ie  ( 0 .4 1 ) ;  

k a s z a  ję c z m ie n n a  —  n a jd r o ż e j w  W iln ie  

( 0 ,4 5 ) , n a j ta n ie j w  K r a k o w ie  ( 0 .3 0 ) ; m le k o  

—  n a jd r o ż e j w  S o s n o w c u  ( 0 .3 0 ) , n a j ta n ie j  

w  L u b l in ie  ( 0 .1 6 ) ; m a s ło  m le c z a r n ia n e  w y ­

b o r o w e  —  n a jd r o ż e j w  C z ę s to c h o w ie  ( 4  — • ) , 

n a j ta n ie j w  K r a k o w ie  ( 2 .8 0 ) ; ja ja  —  n a jd r o ­

c y z j i , c z y  p ó jś ć  z a  C h r y s tu s e m  c z y te ż z  

b e z b o ż n ic tw e m  p r z e c iw  C h r y s tu s o w i . J a k  

t r a f n ie  p o w ie d z ia ł n ie d a w n o  c z c ig o d n y  b i ­

s k u p  c z ę s to c h o w s k i P o ls k a  ju ż  s w ó j p le b i­

s c y t n a  r z e c z  C h r y s tu s a o d b y w a c h o ć b y  

t łu m n y m  c o r a z g o r ę ts z y m p ie lg r z y m o w a ­

n ie m  d o  s w e j J a s n o g ó r s k ie j P a n i. T e n  p le ­

b is c y t t r z e b a  w  c a łe j P o ls c e  o s ta te c z n ie , z  

p o w o d z e n ie m  i b e z  o c ią g a n ia  s ię z a k o ń ­

c z y ć , g r u n tu ją c  n a r ó d  i p a ń s tw o  w  d u c h u  

e w a n g e l ic z n y m . W y b iła p o  r a z d r u g i w  

h is to r i i g o d z in a  k a to l ic y z m u  w  P o ls c e . Z e -  

j Przybory do krowlooczyzny
I towary krótkie, klamry I guzik* * I

w o  d o  g ło s o w a n ia . S tr a c il i je  lu d z ie  p o z b a ­

w ie n i w y r o k a m i s ą d o w y m i p r a w  o b y w a te l­

s k ic h , lu d z ie w y d a le n i d y s c y p l in a r n ie z e  

s łu ż b y  p a ń s tw o w e j lu b  s a m o r z ą d o w e j , w y ­

k lu c z e n i k a m ie  z e  s łu ż b y  w o js k o w e j , s k a ­

z a n i n a  k a r ę  p o z b a w ie n ia  w o ln o ś c i z a  p r z e ­

s tę p s tw a  z  n is k ic h  p o b u d e k , lu d z ie  p s y c h i ­

c z n ie c h o r z y , z n a jd u ją c y  s ię w  z a k ła d a c h  

d la ta k ic h c h o r y c h , lu b  z a m k n ię c i w  d o ­

m a c h  p r a c y  p r z y m u s o w e j lu b  z a k ła d a c h  d la  

n ie p o p r a w n y c h .

*  T r z e b a  w r e s z c ie  m ie ć w  d a n y m  o b w o ­

d z ie m ie js c e  s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia , i to  w  

p r z e d e d n iu  z a r z ą d z e n ia  w y b o r ó w  ( 1 2  w r z e ­

ś n ia  b r .) , c z e g o  d o w o d e m  je s t z a p is a n ie  d o  

r e je s t r u  m ie s z k a ń c ó w  d a n e j g m in y .

W id z im y  w ię c , ż e  p r a w o  o b y w a te la  d o  

w y b ie r a n ia  je s t u w a r u n k o w a n e  b a r d z o  ś c i­

ś le , ta k  s a m o  ja k  b a r d z o  d o k ła d n ie  je s t z a ­

s t rz e ż o n e , k o m u  to  p r a w o  n ie  p r z y s łu g u je .

C h o d z i w ię c  o b e c n ie  o  to , a b y  n a js z e r ­

s z e  r z e s z e  o b y w a te ls k ie  z a in te r e s o w a ły  s ię  

s w y m i u p r a w n ie n ia m i. W  ty m  te ż  c e lu  w  

p ie r w s z y c h  d n ia c h  p a ź d z ie r n ik a b ę d ą  w y ­

ło ż o n e  d o  p u b lic z n e g o p r z e g lą d u  w  lo k a ­

la c h  o b w o d o w y c h  k o m is ji w y b o r c z y c h  s p i­

s y  ty c h , k tó r z y  s ą  f a k ty c z n ie w y b o rc a m i.  

M ię d z y  6 - ty m  a  1 3 - ty m  p a ź d z ie r n ik a  w y b ó r  

c a  m o ż e  s p r a w d z ić , c z y  z n a jd u je  s ię  n a  s p i­

s ie , m o ż e  w n ie ś ć  r e k la m a c ję  z  p o w o d u  p o -  

ż e j w  K a to w ic a c h  ( 0 .0 9 ) , n a j ta n ie j w  W il­

n ie ( 0 .0 8 ) ; m ię s o  w o ło w e —  n a jd r o ż e j w  

W a r s z a w ie ( 1 .5 3 ) , n a j ta n ie j w  C z ę s to c h o ­

w ie  ( 1 .— ) ; m ię s o  w o ło w e  z  u b o ju  r y tu a ln e ­

g o  —  n a jd r o ż e j w  W a r s z a w ie  ( 2 .2 2 ) , n a j ta ­

n ie j w  S o s n o w c u  ( 1 .0 5 ) ; m ię s o  w ie p r z o w e  

—  n a jd r o ż e j . .w  G d y n i ( 1 ,7 0 ) , n a j ta n ie j w  

C z ę s to c h o w ie ( 1 .3 0 ) ; k ie łb a s a w ie p rz o w a  

—  n a jd r o ż e j w  W a r s z a w ie ( 2 ,— ) , n a j ta n ie j  

w  W iln ie  ( 1 .2 0 ) ; s ło n in a  ś w ie ż a  —  n a jd ro ­

ż e j w  Ł o d z i ( 1 .8 0 ) , n a j ta n ie j w  K a to w ic a c h  

( 1 .6 0 ) ; z ie m n ia k i  —  n a jd r o ż e j w  K a to w ic a c h  

(0.10), najtaniej w Lublinie (0.06).

I KAŁAMAJSKII

g a r a  d z ie jo w e g o  ż a d n a  m o c  n ie  c o f n ie . P o l ­

ska idzie naprzód, idzie w swą przyszłość, 
idzie ku swym posłannictwom jako Polska 

Chrystusowa. Z  te j d e o g i n ie  d a  s ię  s p r o ­

w a d z ić  ż a d n y m  z łu d o m , ż a d n y m  p o k u s o m .  

W s z y s tk im , k tó r z y  je s z c z e n ie  p r z e j r z e l i i 

n a  in n y c h  ś w ia to p o g lą d a c h , n a  id e o lo g ia c h  

z a p o ż y c z o n y c h o d  z a g r a n ic y s p o g a n ia łe j , 

z a m ie r z a ją o p r z e ć p r z y s z ło ś ć P a ń s tw a ,  

p o w ta r z a ć  b ę d z ie m y  z a ś w ię ty m J a n e m  

C h r z c ic ie le m : „ P o m ię d z y  w a m i s ta n ą ł" , p o ­

m ię d z y  n a m i s ta n ą ł „ T e n  k tó r e g o  w y "  n ie ­

s te ty  „ n ie  z n a c ie ” , a  k tó r y  o  s o b ie  z  B o ­

s k ą  p o w a g ą  p o w ie d z ia ł, ż e je s t „ d r o g ą ,  

p r a w d ą  i ż y w o te m ” .

M ło d z ie ń c y !  W r a c a jc ie  z  te j Ś w ię te j G ó ­

r y  n a  s w e  p la c ó w k i a p o s to ls k ie z p e łn ą  

ś w ia d o m o ś c ią r y c e rs tw a C h r y s tu s o w e g o ,  

Budujcie Polskę i jej potęgę, ale zarazem 

objawiajcie jej Chrystusa. W ś r ó d  te j s łu ż b y  

a p o s to ls k ie j , k tó r ą  p e łn ić  b ę d z ie c ie  p o d  o -  

p ie k ą  K r ó lo w e j P o ls k i , niech was naród 

pokocha, jako swych najwierniejszych sy­
nów.. Niech was Państwo jako swych naj­
lepszych obywateli ceni. Niech was zwycię­
ska armia za swych najdzielniejszych żoł­

nierzy uważa. N ie c h  K o ś c ió ł C h r y s tu s o w y  

darzy was zaufaniem i uznaniem. N ie c h  

w a s d o  z w y c ię s tw a w ie d z ie B o g a r o d z ic a  

D z ie w ic a .

M ło d z ie ż y ! Twoje jutro i nasze jutro, 
jutro szczęśliwego narodu i jutro wielkiego, 
pomyślnego Państwa — to Polska Chrystu­
sowa.

MODNE RADYKALIZMY NALEŻY 

ZWALCZAĆ.

N a w ią z u ją c  d o  h a s ła  „ B u d u je m y  P o ls k ę  

C h r y s tu s o w ą " , J E m . k s . b is k u p  J . G a w lin a  

w  k a z a n iu , w y g ło s z o n y m  d o  m ło d z ie ż y  z e ­

b r a n e j n a  J a s n e j G ó r z e , s tw ie rd z i ł , ż e  f u n ­

d a m e n te m  te g o  b u d o w a n ia  je s t w ia r a , w ia ­

r a  w  B o g a  i w ia r a  w  s ie b ie . W s z y s c y  w ie ­

d z ą , ż e  w  E u r o p ie  w a lc z ą  d z iś s a m e  r a d y »  

k a l iz m y ; komunizm, nowe pogaństwo, to­
talizm. N ie  m o ż n a ic h  le k c e w a ż y ć , le c z  

n a le ż y  z w a lc z a ć . I c h  s z ta n d a r o m  p r z e c iw ­

s ta w ić  s z ta n d a r radykalizmu wiary, b o  r a ­

d y k a l iz m  ty lk o  r a d y k a l iz m e m  m o ż e b y ć  

z ła m a n y . T r z e b a  m ie ć  w ia r ę  w  B o g a  i w ia ­

r ę  w  s ie b ie . W ie r z y ć  w  s ie b ie  i w  p o s ła n ­

n ic tw o  s w o je , to  n ie  g r z e c h to  o b o w ią - ,  

z e k . M ło d z ie ż  w in n a  s ta n ą ć  d o  s z e r e g u  i '  

w a lc z y ć , p r a c o w a ć p r z y  o d b u d o w ie mie­
czem polskim i kielnią katolicką. Z w y c ię ­

s tw o  o d n ie s ie  z a p a ł i d u c h . Polskę Chry­
stusową budować trzeba miłością. M iło ś c ią  

c z y n n ą B o g a , k tó r e j p r z y k ła d  d a ła L e g ia  

te b a ń s k a  z e  ś w . M a u r y c y m  n a  c z e le ; ś w ie ­

c ą c  h o n o r e m , c h a r a k te r e m  i m iło ś c ią . Isto­
ta honoru polega na tożsamości słowa z 

czynem. M ło d z ie ż  p o ls k a , k tó r a  z ło ż y ła  u  

s tó p  K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j u r o c z y s te  

ś lu b o w a n ie , s ło w a  n ie  z ła m ie , h o n o r u n ie  

s p la m i . B u d o w a ć  b ę d z ie  P o ls k ę  C h r y s tu s o ­

w ą  w ia r ą , m iło ś c ią , o f ia r ą . T a je m n ic ą  z w y ­

c ię s tw a  je s t o f ia r n o ś ć  i p o ś w ię c e n ie . N a u ­

c z y ć  s ię  p r z e to  t r z e b a  n o s ić  K r z y ż  n a  p r a w ­

d ę  a  n ie  ty lk o  ń a  p o z ó r .

„ M a tk a  N a jś w ię ts z a  —  k o ń c z y ł ks. %ł- 
s k u p  — ’ c o  m o ż n ie  w s p ie r a ła  p r z o d k ó w  n a ­

s z y c h  p r z e c iw k o  in tr u z o m , z a b o r c o m  i b o l ­

s z e w ik o m , a  ż o łn ie rz o w i p o ls k ie m u  b ło g o ­

s ła w i ła p o d W ie d n ie m  i W a r s z a w ą , , z e  

s z c z e g ó ln ą  r a d o ś c ią  p a tr z y  n a  w a s z ą  a r m ię ,  

w  k tó r e j d u c h  p a n u je  u c z c iw y  i o r l i i b ło ­

g o s ła w i w a s z y m  s z ta n d a r o m , w a s z e j p r z y ­

s z ło ś c i , w a s z y m  z w y c ię s tw o m " .

m in ię c ia g o , lu b  te ż z a s tr z e c s ię p r z e c iw  

w c ią g a n iu  d o  s p is u  o s ó b , n ie u p r a w n io n y c h  

d o  g ło s o w a n ia .

Z  te g o  u p r a w n ie n ia m a o b y w a te l n ie  

ty lk o  p r a w o , a le  i o b o w ią z e k  ja k  n a jw y d a ­

tn ie j  s k o r z y s ta ć . O b o w ią z e k  to  w y s o c e  o b y ­

w a te ls k i. T a m , g d z ie s p o r z ą d z a s ię s p is y ,  

o b e jm u ją c e  m il io n y  lu d z i , z a w s z e  s ą  m o ż l i­

w e  p r z e o c z e n ia , n ie d o k ła d n o ś c i, c z y  n a w e t  

b łę d y . N a s tę p s tw e m  ic h  m o ż e b y ć p o z b a ­

w ie n ie o b y w a te la  je d n e j z  n a jw a ż n ie js z y c h  

f u n k c j i: w p ły w u  n a  s k ła d  iz b  u s ta w o d a w ­

c z y c h , Ś w ia d o m y  z a ś s w e g o  p r a w a  o b y w a ­

te l d o  te g o  n ie  c h c e  d o p u ś c ić . K w e s tia , ja k  

s ię  m a u s to s u n k o w a ć  d o  p r ą d ó w  p o l i ty c z ­

n y c h , to r u ją c y c h  s o b ie  d r o g ę  p r z e z  a k t  w y ­

b o r ó w  —  to  je s t r z e c z  z g o ła o d m ie n n a i  

p o d le g a ją c a  d y s k u s j i , p o z o s ta w io n a  d o  r o z ­

s t r z y g n ię c ia  je g o  s u m ie n iu , je g o  p o g lą d o m .  

A le n ie z a le ż n a o d te g o  w s z y s tk ie g o je s t  
k w e s t ia  s a m e g o  p r a w a  d o  g ło s o w a n ia , je s t  

d o p i ln o w a n ie , b y  to  p r a w o  n ie  p r z e p a d ło  z  

p r z y c z y n  n a tu r y  f o r m a ln e j t . j . p r z e z p o ­

m in ię c ie  w  s p is ie  w y b o r c ó w . - -

O  to  p r a w o  p r z e c ie ż  to c z y ła  s ię  n a  ś w ię ­

c ie p r z e z  d z ie s ią tk i la t w a lk a . P r a w o  w y ­

b o r c z e , o g r a n ic z o n e p o c z ą tk o w o  d o  p e w ­

n y c h  ty lk o  s ta n ó w  c z y  w a r s tw , s ta n o w ią c e  

p r z y w ile j —  r o z s z e rz a ło  s ię  z  b ie g ie m  c z a ­

s u , b y  o b ją ć  ja k  n a js z e r s z y  z a s ię g  o b y w a te ­

l i , ta k  iż  d z iś  k a ż d y  2 4 - le tn i o b y w a te l p a ń ­

s tw a  w  s w y m  m ie js c u  s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia  

z n a jd u je  s ię w  p o s ia d a n iu p r a w a  d o  w y ­

b ie r a n ia , a  w ię c d o w p ły w a n ia  n a  s k ła d  

S e jm u .

N ie  m o ż e  b y ć  z a te m  d la  n ik o g o  o b o ję t ­

n e , c z y  w id n ie je w  s p is ie  w y b o r c ó w . A  

w ię c  c z y  n ie  p o z b a w io n o  g o  je d n e g o  z  n a j ­

i s to tn ie js z y c h  u p r a w n ie ń  o b y w a te ls k ic h .

T o s k o n tr o lo w a ć  —  je s t o b o w ią z k ie m  

k a ż d e g o  w y b o r c y . I w  r a z ie s tw ie r d z e n ia  

p o m in ię c ia  —  u p o m n ie ć  s ię  o  s w e  p r a w o .

N a ty m  b o w ie m  p o le g a p o c z u c ie o b y ­

w a te ls k ie , ż e  g o to w e  je s t d o  s p e łn ie n ia  o b o  

w ią z k ó w , a le  z a r a z e m  i z  c a łą  b e z w z g lę d ­

n o ś c ią  u p o m in a  s ię  i o b s ta je  p r z y  s w y c h  v 

p r a w n ie n ia c h .  . B . S
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Historyczny dzieli o j Monochlum
Manifestacje przyjaźni — bankiety — narady — wyniki

M o n a c h i u m , 3 0 . 9 . ( P A T )MLKJIHGFEDCBA
Przejazd kanclerza H itlera w raz z M us- 

(to lin im przez w spaniale przybrane ulice  
m iasta, przerodził się w  spontaniczną ow a­
cję m ieszkańców M onachium .

Z a sam ochodem  kanclerza jechały sam o­
chody feldm arszałka G oeringa, m inistra  
C iano, m inistra R zeszy H essa oraz pozosta­
łych osobistości w łoskich i niem ieckich.

K olum na sam ochodów zatrzym ała się  
przed Prinz K arl-Palais, gdzie ustaw ione  
były w arty oraz honorow a kom pania S. S. 
K anclerz H itler w raz z feldm arszałkiem  
G oeringiem i m inistrem R zeszy H essem  
w prow adził M ussolin iego i hr. C iano do pa­
łacu, w krótce zaś potem udał się w tow a­
rzystw ie feldm arsz. G oeringa i sw ego za­
stępcy H essa do sw ej recydencji na Prinz-  
regentenplatz.

N a obrady w ybrano pałac kanclerza, któ  
rego otw arcie nastąpiło w  obecności M usso  
lin iego podczas jego ostatn iej w izyty w  
N iem czech.

H itler przybył ze sw ego pryw atnego m ie  
szkania do pałacu kanclerskiego o godz. 12  
m in. 20, następnie przybyli kolejno: pre ­
m ier C ham berlain w  tow arzystw ie m inistra  
v. R ibbentropa, prem ier D aladier w tow a­
rzystw ie prem iera G oeringa i m in. v. N eu- 
ratha oraz M ussolin i w  tow arzystw ie m in. 
H essa.

Z balkonu pałacu kanclerskiego zw isają  
olbrzym ie flagi niem ieckie, angielskie, w ło ­
skie i francuskie. T łum  zgrom adzony przed  
pałaceih serdecznie pow itał prem ierów W . 
B rytanii i Francji oraz zgotow ał żyw ioło­
w ą m anifestację kanclerzow i H itlerow i i 
M ussolin iem u.

N A R A D Y  T R W A Ł Y  C Z T E R Y  G O D Z I N Y

R ozm ow y H itlera z M ussolin im  oraz pre­
m ieram i C ham berlainem  i D aladierem  roz­
poczęły się o godz. 12,45. W rozm ow ach  
w zięli rów nież udział m inistrow ie von R ib­
bentrop i hr. C iano. Jako tłum acz i proto- 
kulant asystuje przy obradach radca lega- 
cyjny dr Schm idt z urzędu spraw  zagrani­
cznych oraz gen. sekretarz francuskiego  m i­

nisterstw a spraw zagranicznych L eger.
Śniadanie dało okazję do niekrępujących  

rozm ów  m ężów  stanu i dyplom atów . Szcze­
gólnie żyw o rozpraw iał H itler z .D aladie­
rem . a M ussolin i z C ham berlainem . N a za­
kąsce tej byli rów nież obecni prem ier G oe­
ring, w łoski i niem iecki m inister spraw  
zagranicznych, am basadorow ie Francji, A n  
glii i W łoch, członkow ie delegacy} szefów  
rządów , szef kom endy głów nej niem ieckich  
sił zbrojnych i prezes tajnej rady gabineto­
w ej.

Przed godziną 15 zagraniczne delegacje  
opuściły pałac kanclerza i udały się do  
sw ych siedzib celem krótkiego w ypoczyn­
ku.

Po przerw ie jako pierw szy przybył pre­
m ier D aladier, po nim prem ier C ham ber­

lain , a następnie H itler i M ussolin i.

C zterogodzinne rozm ow y zakończyły  
się o godz. 20,30, po czym  kanclerz H itler  

podejm ow ał szefów  rządów  i ich otoczenie  
bankietem ,

O  g o d z . 0 , 3 0  p o d p is a n a z o s t a ł a  p r z e z  

p r e m ie r a  C h a m b e r l a in a , M u s s o l in i e g o , D a -  
l a d i e r a  i  H i t l e r a  u m o w a  w  s p r a w ie  p r z e j ę ­

c i a  p r z e z  N i e m c y  k r a j u  s u d e c k ie g o  w  C z e  
c h o s ł o w a c i i r

n R Z Y  Z A M K N I Ę T Y C H  D R Z W I A C H

B e r l i n , 3 0 . 9 , ( t e l . w ł . j

Prasa dzisiejsza przynosi szczegółow e  

Spraw ozdania z przebiegu w czorajszego hi­

storycznego dnia w  M onachium . N iektóre  
dzienniki podkreślają, źe P o l s k a  n i e  w y s ł a ­

ł a  s w y c h  o b s e r w a t o r ó w , natom iast w ysła­
ły ich W ęgry i C zechosłow acja. O bserw a­

toram i rządu w ęgierskiego byli poseł w ę­
gierski w B erlinie C saki i m inister spraw  
zagranicznych K anya. R ząd praski repre­
zentow ali poseł czeski w B erlin ie M asny  
i radca poselstw a czeskiego w  B erlin ie L e­

w icki. N ie zostali oni dopuszczeni do o- 

brad prem ierów , jakkolw iek dotyczyły one 
w yłącznie C zechosłow acji.

Pierw sza konferencja H itler —  C ham ­
berlain  —  M ussolin i —  D aladier odbyła się  

przy drzw iach zam kniętych bez św iadków . 

N a konferencji tej rozpatryw ano i ustalono  

sam ą zasadę cesji terytprialnej na rzecz  
N iem iec.

Po południu na salę obrad dopuszczono  
ekspertów celem opracow ania szczegółów  

przeprow adzenia cesji*

C zterej m ężow ie stanu siedzieli w okoł  j 

sto łu . R ozm ow y toczyły się bez przew od ­
niczącego.

C ham berlain przem aw iał po angielsku, 
D aladier po francusku, kanclerz H itler po  

niem iecku, natom iast M ussolin i używ ał

K anclerz H itler żegna na dw orcu odjeżdżającego M ussolin iego.

Treść układu czterech mocarstw
M o n a c h i u m , 30. 9. (PA T )

N iem ieckie B iuro Inform acyjne donosi: 
R ozm ow y, które czterej szefow ie rządów  

N iem iec, W łoch, Francji i A nglii rozpoczęli 
w e czw artek w  południe, zakończy ły się pó  
znym w ieczorem . Pow zięte decyzje, które  
w  załączonych poniżej dokum entach są w y ­
łożone, zostały niezw łocznie przekazane rzą  
dow i czeskiem u.

P O R O Z U M I E N I E  P O M I Ę D Z Y  R Z E S Z Ą  
N I E M I E C K Ą , W I E L K Ą  B R Y T A N I Ą , T R A N .  
C J Ą  i W Ł O C H A M I , Z A W A R T E  W  M O N A ­

C H I U M  W  D N . 2 9 . W R Z E Ś N I A  1 9 3 8  r .

R zesza niem iecka, W ielka B rytania, 
Francja i W łochy, uw zględniając, że poro ­
zum ienie w  spraw ie ustąpienia obszaru su ­
deckiego już zasadniczo zostało osiągnięte, 
uzgodniły m iędzy sobą następujące w arun ­
ki i sposoby cesji tego obszaru oraz zarzą ­
dzenia, jakie m ają być w ydane, przy czym  
ośw iadczają na podstaw ie niniejszego poro ­
zum ienia, że każdy z osobna odpow iedzial­
ny jest za kroki, niezbędne dla zapew nie­
nia jego w ykonania.

1 )  E w a k u a c j a  o b s z a r u  s u d e c k o  - n i e m i e ­

c k i e g o  r o z p o c z y n a  s i ę  1  p a ź d z ie r n i k a .

2) W ielka B rytania, Francja i W łochy  
ośw iadczają, że ew akuacja tego obszaru  
przeprow adzona zostanie do 10 październi­
ka i to bez zniszczenia jakichkolw iek ist­
niejących urządzeń i że rząd ezechosłow az- 
ki ponosi odpow iedzialność za to , że e w a ­

kuacja dokonana zostanie bez uszkodzenia  
oznaczonych objektów .

3) Sposoby ew akuacji zostaną ustalone  
w szczegółach przez kom isję m iędzynarodo ­
w ą, która składać się będzie z przedstaw i­
cieli N iem iec, W ielkiej B rytanii, Francji, 
W łoch i C zechosłow acji.

4) O bsadzanie stopniow e obszarów o  
przew ażającej ludności niem ieckiej przez 
w ojska niem ieckie rozpocznie się 1 paździer  
nika. W skazane na załączonej m apie czte­
ry okręgi zostaną obsadzone przez w ojska  
niem ieckie w następującej kolejności: —  
okręg oznaczony nr. 1, obsadzony będzie w  
dniach 1 i 2 października, okręg nr. 2 —  
w  dniach 2 i 3 października, okręg nr. 3 —  
w dniach 3, 4 i 5 października oraz okręg  
n r . 4  w  dniach 6  i 7 października. Pozosta­
ły obszar o przew ażającym  charakterze nie  
m ieckim zostanie określony niezw łocznie 
przez w yżej w ym ienioną kom isję m iędzy ­
narodow ą i obsadzony do dnia 10 paździer­

n i k a .

5) W ym ieniona w punkcie 3) kom isja  
m iędzynarodow a określi te obszary , w któ ­
rych m a się odbyć plebiscyt. O bszary te  
będą obsadzone przez form acje m iędzyna ­
rodow e aż do zakończenia plebiscytu . T a  
sam a kom isja ustali sposób, w  jaki m a być  
przeprow adzony plebiscyt, przy czym za  
podstaw ę w zięte będą przepisy , jakie obo ­
w i ą z y w a ł y  p r z y  plebiscycie w  zagłębiu Saa-

ry . K om isja ustali rów nież dzień, w któ ­
rym  odbędzie się plebiscyt.

D zień ten jednakże nie m oże przypaść  
później aniżeli na koniec listopada.

6) O stateczne ustalenie granic dokonane  
będzie przez kom isję m iędzynarodow ą. K o­
m isja ta upraw niona jest do zalecenia czte­
rem m ocarstw om : N iem com , W ielkiej B ry ­
tanii, Francji i W łochom w określonych  
w yjątkow ych w ypadkach nieznacznych od ­
chyleń od ściśle etnograficznego określenia  

stref, które m ają być przekazane bez plebi­
scytu.

7) Przew idziane zostaje praw o optow a­
nia dla przesiedlenia się na obszaary odstę­
pow ane i dla opuszczenia tych obszarów . Z  
praw a opcji należy skorzystać w ciągu 6  
m iesięcy od chw ili zaw arcia niniejszego po  
rozum ienia. K om isja niem iecko - czechsko- 
słow acka ustali szczegóły opcji, rozw aży  
postępow anie dla ułatw ienia w ym iany lud ­
ności i w yjaśni zasadnicze kw estie, które  
w ynikną z tej w ym iany.

9) R ząd czeskosłow acki zw olni w ciągu 
4 tygodni od dnia zaw arcia tego porozum ie  
nia w szystkich tych N iem ców  sudeckich od  
ich obow iązków w ojskow ych i policyjnych, 
którzy życzyć sobie będą zw olnienia. W  
tym sam ym okresie czasu rząd czesko-sło- 
w acki zw olni w ięźniów niem decko-sudec- 

kch, którzy zostali pozbaw ieni w olności za  
przestępstw a polityczne.

M onachium , 29 w rześnia 1938 F.

D O D A T K O W E  O Ś W I A D C Z E N I E

S z e f o w i e r z ą d ó w  c z t e r e c h  m o c a r s t w  o -  
ś w i a d c z a j ą , ż e  j e ż e l i z a g a d n i e n i e  m n ie j s z o ­

ś c i p o l s k i e j i  w ę g i e r s k ie j  w  C z e c h o s ł o w a c j i  
n i e  z o s t a n i e  u r e g u lo w a n e w  c i ą g u  t r z e c h  
m i e s i ę c y  w  d r o d z e  p o r o z u m i e n i a  p o m ię d z y  
z a i n t e r e s o w a n y m i r z ą d a m i , s t a n o w ić  b ę d z ie  
o n o  p r z e d m io t n a s t ę p n e j k o n f e r e n c j i s z e ­

f ó w  r z ą d ó w  c z t e r e c h  m o c a r s t w .

M onachium , 29 w rześnia 1938 r,

A N E K S  D O  P O R O Z U M I E N I A

R ząd W ielkiej B rytanii i rząd francuski 
podpisały pow yższe porozum ienie na tej 
podstaw ie, iż podtrzym ują ofertę, zaw artą  
w  paragrafie 6 propozycyj angielsko - fran-1  

cuskich z dnia 19 w rześnia, dotyczącą m ię­
dzynarodow ej gw arancji now ych granic  
państw a czeskosłow ackiego przed niespro- 
w okow aną napaścią. Z  c h w i l ą , g d y  z a g a d ­

n i e n i e  m n i e j s z o ś c i p o l s k i e j i w ę g i e r s k ie j  w  
C z e c h o s ł o w a c j i b ę d z i e u r e g u l o w a n e , N i e m ­

c y  i  W ł o c h y  u d z i e lą  r ó w n ie ż  z e  s w e j  s t r o n y  
g w a r a n c j i C z e c h o s ło w a c j i .

M onachium , 29 w rześnia 1938 r.

D O D A T K O W A  D E K L A R A C J A

C zterej szefow ie rządów porozum ieli się  
co do tego, że przew idziana w  obecnym  po ­
rozum ieniu kom isja składać się będzie z  i

w szystkich trzech języków , częstokroć w  

czasie przem ów ienia przechodząc przy u- 
dzieleniu w yjaśnień od języka francuskie­

go do angielskiego lub niem ieckiego. T łu ­
m acz Schm idt tłum aczył przem ów ienia nie­

zw łocznie po ich w ygłoszeniu

sekretarza stanu w  m inisterstw ie spraw  za­
granicznych R zeszy i z akredytow anych w  
B erlin ie am basadorów A nglii, Francji i 
W łoch oraz m ianow anego przez rząd cze­

chosłow acki członka.
M onachium , 29 w rześnia 1938 r.

D O D A T K O W A  D E K L A R A C J A

W szystkie kw estie, w ynikające z cesji 
obszarów , podlegają w łaściw ości kom isji 

m iędzynarodow ej.
M inachium , 29. w rześnia 1938 r.

Kino „N O W E“ ul. Dąbrowskiego 5 
fi wyświetla codziennie wyjątkowej war- M 
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43 miliony samochodów 
na świecie

D epartam ent G ospodarczy w W aszyng  

tonie obliczył, że na całym św iecie znaj­

duje się obecnie 43.078,690 pojazdów m e­
chanicznych, z czego 30.041,292 znajduje  

się w  Stanach Z jednoczonych. T a ostatn ia  

pozycja w ykazuje w zrost ilości sam ocho­

dów  w  Stanach Z jednoczonych o 2.518,463  

jednostki w porów naniu z rokiem  ubieg ­

łym . W  ciągu ostatn ich dziesięciu lat o- 

gólna liczba kursujących na św iecie sam o ­

chodów  podniosła się o 45 proc. Jeden sa­

m ochód przeciętn ie przypada na 48 osób, 

podczas gdy 10 lat tem u stosunek w ynosił 
1:64. W  Stanach Z jednoczonych przypada  

jeden w óz na 4 i pół m ieszkańca. D alsze  

m iejsca w kolejności m otoryzacji zajm ują: 

W , B rytania, Francja, N iem cy, K anada i 

daw na A ustria. O statnie  m iejsce w  tym  spi 

sie zajm uje w olna republika m urzyńska  

L iberia, gdzie jeden sam ochód w ypada... 

na 12.821 m ieszkańców !

Przemyt opium 
w guzikach

Policja londyńska od dłuższego czasu  

poddała pilnej obserw aqi pew ną bardzo  

elegancką i przystojną A rm enkę, która od ­

byw ała częste podróże pom iędzy L ondy ­

nem , C alais i Paryżem . Przebyw ała poza  

tym w najw ytw orniejszym tow arzystw ie, 

zaw sze będąc przy dużej gotów ce. O bser- 

w aqe doprow adziły do bardzo ciekaw ych  

rezultatów . O to okazało się, że ow a pięk ­

ność była szm uglerką opium . L ecz jeszcze  

ciekaw szym  był fakt, że opium  szm uglow a  

ła w  guzikach od kostium u.

Demonstracja aparatów 
telewizyjnych

W  N iem czech, po raz pierw szy tego ro ­

ku dem onstrow ano  na  w ielką skalę aparaty  

telew izyjne, na zakończonej niedaw no w y ­

staw ie radiow ej. N a jednej z w ielkich hal 

w ystaw ow ych dem onstrow ano odbiór tele­

w izyjny. O brazy oglądane tą niecodzienną  

dziś jeszcze drogą, m ożna było oglądać na  

olbrzym im ekranie, o rozm iarach 30 na 36  

m tr. W  m niejszych salach dem onstrow ano  

odbiór na m ałych aparatach telew izyjnych. 

U czestnicy w ystaw y stw ierdzili jednogłoś­

nie w yższość odbioru telew izyjnego na a- 
paratach m ałych, na których- obrazy w y ­

glądały  o  w iele ostrzej i naturalniej, niż na  

dużym  ekranie. Pięć pow ażnych firm  radio ­

fonicznych w ystaw iało już aparaty telew i­

zyjne.

M inister propagandy R zeszy dr. G oeb ­

bels ośw iadczył, że w łaściciele odbiorni­

ków telew izyjnych m uszą je zgłaszać od  

dnia 1 października bież. roku. A bonentów  

aparatów  radiofonicznych nie będą obow ią­

zyw ać opłaty od aparatów telew izyjnych.

Zaczątki konnych 
orkiestr

Pierw szym  organizatorem  orkiestry ka ­

w alerii polskiej za czasów  K rólestw a K on ­
gresow ego był, jak się okazuje, m uzyk Jan  

D erka, spolonizow any C zech, ur. 1792 r. 

O siedlił się on w  r. 1819 w  W arszaw ie i 

pośw ięcił się zupełnie organizow aniu or­

kiestr w form acjach konnicy polskiej, dla  
których naw et sty lizow ał i przerabiał od ­

pow iednie fanfary , dostosow ując ich eks­

presję tonalną do w ym ogów specjalnych.
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W  c iem n ą , b u rz liw ą n o c w o jew o d a  
W assa lsk i, n iezau w ażo n y p rzez n ik o g o , 
w  w alce n a szab le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a zam k u w aw elsk im , sęd ziw eg o k asz ­
te lan a Jak ób a S o b iesk ieg o . S y n o w ie  
k asz te lan a M arek  i Jan  p rzy s ięg a ją zem  
s tę m o rd ercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw ed am i, p ad a ró w n ież  
o d sk ry to b ó jcze j k u li W assalsk ieg o . 
W iern a n iew o ln ica S assa , u św iad am ia  
Jan a S o b iesk ieg o , k to  je st m o rd ercą je ­
g o  o jca i b ra ta . W  p o jed y n k u S o b iesk i 
zab ija W assa lsk ieg o . P o d czas g d y Jan  
łączy s ię m iło śc ią z M arią K az im ie rą , 
żo n ą n o w eg o k asz te lan a k rak o w sk ieg o  
Z am o jsk ieg o , n iew o ln ica S assa p o rw a ­
n a  zo sta je  n a  ro zk az  m ag ik a  in d y jsk ieg o  
A lla rab a . W d o w a p o w o jew o d z ie W as-  
sa lsk im , p ięk n a  lecz z ła  Jag ie llo n a , p rzy  
s ięg a zem stę Jan o w i S o b iesk iem u , k tó ­
ry  w ed łu g  p rzep o w ied n i zo stać  m a k ró ­
lem . Jag ie llo n a zab iega o p o m o c u in ­
d y jsk ieg o m ag ika , k tó rv d a je je j n ap ó j 
m iło sn y , k tó ry zm u sić m a d o u leg ło śc i 
S o b iesk ieg o . P rzez o m y łk ę S assa  zam ie ­
n ia d zb an k i —  n ap ó j w y p ija Z am o jsk i i 
u m ie ra . S o b iesk i ru sza sam o p as d o  
Ź w ań ca i w p ad a w  ręce a tam an a k o za ­
k ó w , s tra sz liw eg o D o ro szen k i. S a« sa  
śp ie szy  m u z p o m o cą ...
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—  C h o c iażby w y ro k zap ad ł, m e b ę ­

d z ie za raz w y k o n an y , a g d y S o b iesk i zg i­

n ie , to g o zn io są , a p rzy n a jm n ie j n ie w y ­

k o n a ją .

—  T y m asz zaw sze n ad z ie ję , k an c le ­

rzu .

—  O p ie ram  ją n a  fem , m i s ię u d a! —  

o d rzek ł P ac .

—  A  ja w id zę śm ie rć p rzed  o czy m a, —  

o d p o w ied z ia ła Jag ie llo n a p o n u ro .

—  P rzy b y łem  tu ta j d la c ieb ie , w o jew o ­

d z ino ! G d y m  s ię d o w ied z ia ł, że je s te ś u -

uv.

Jagiellona skazana na śmierć
W ieczo rem  teg o ż d n ia w  sa li zam k ow ej  

li k ró la  zeb ra ło  s ię o k o ło  d z ies ięc iu  d o sto j­

n ik ó w , w  liczb ie k tó ry ch b y ł tak że k siążę  

p ry m as.

W  sąsied n im  p o k o ju zn a jd o w ał s ię k a ­

p itan W y ch o w sk i z k ilk o m a o ficeram i, w ie  

śn iak  D o ro w sk i, cze rw o n y  S ara fan , a  w  g łę  

b i je szcze jak iś cz ło w iek  w  cza rn e j o b c is łe j 

o d z ieży .

D o ro w sk i p a trzy ł z p ew n ą o b aw ą i 

w sp ó łczu c iem  n a S te fana , k tó reg o p o stać  

sp raw ia ła je szcze b ard z ie j p rze jm u jące  

w rażen ie , n iż d aw n ie j.

R u d e jeg o w ło sy sp ad ały z g ło w y w  

n ie ładz ie , w zro k b y ł m ętn y i b ez b lask u . 

Ś m ia ł s ię o n sam  d o s ieb ie i o d czasu d o  

czasu sp o g ląd a ł z zad o w o len iem  n a sw o je  

z ło tem  p rze ty k an e trzew ik i.

O  o b ecn y ch zd aw a ł s ię w ca le n ie tro ­

szczy ć .

G d y  D o ro w sk i ch c ia ł z n im  zacząć  ro z ­

m o w ę, p a trzy ł n ań p rzez ch w ilę b łęd n y m  

w zro k iem .

—  C zy  m n ie n ie p o zn a jesz , S te fan ie?  —  

sp y ta ł D o ro w sk i.

C zerw o n y  S ara fan  sk iną ł g ło w ą ,

—  C zy w id z ia łe ś, co ja m am ? —  rzek ł 

p o k azu jąc trzew ik i.

C zło w iek w  cza rn e j o d z ieży p a trza ł n a  

to . T w arz jeg o  b y ła  p o w ażn a  jak  z k am ie ­

n ia w y k u ta . K to g o sp o tk a ł n a u licy , u n i­

k a ł g o . M ia ł o n d o m , k tó ry o b ch o d zo n o  

z d a lek a za b ram ą m ia ła . K ażd y g o zn a ł 

i n ik t n ie m ó g ł sp o jrzeć n a n ieg o b ez  

w zd ry g n ięc ia .

B y ł to k a t w arszaw sk i.

Z aw ezw an o  g o  w  n o cy  w  p rzew id y w an iu ,  

że zap ad n ie w y ro k  śm ie rc i.

K ap itan W y ch o w sk i sk in ą ł n a B o ro w ­

sk ieg o .

—  C zy m ó w iłeś z n im ? —  o d rzek ł 

D o ro w sk i, —  z n im  ju ż w szy stk o sk o ń czo ­

n e , T y lko  czasem  w p ad a  w  w śc iek ło ść , za ­

c iska p ięśc i i szu k a jak ie jś w ie lk ie j d am y , 

m ó w iąc , że ch c ia łb y  ją ro zsza rp ać .

— Czy powiedział, jak się nazywa^?

—  T ak , p an ie , m a te b y ć jeg o m atk a, 

k tó rą p rzek lą ł, p o n iew aż g o sk aza ła n a  

zg u b ę i n ęd zę . Jeg o m atk a w o jew o d z in a .

—  N ien aw iść jeg o je s t n a tu ra ln a , —  

rzek ł W y ch o w sk i, —  k tó ż sp o w od o w ał je ­

g o  s tan , jeże li n ie ta  w y ro dn a  m atk a, k tó ra  

n ak o n iec o d n ies ie zas łu żon ą k arę !

—  A ch ! p an ie ! G d y b y  o n  m ó g ł w y zd ro ­

w ieć ! —  w estch n ą ł D o ro w sk i.

—  I n asz k ró l m iło ściw y teg o p rag n ie ,  

a le m ała n ad z ie ja !

W  te j ch w ili cze rw o n y S arafan zw ró c ił 

u w ag ę n a s to jąceg o w  g łęb i k a ta i zaczą ł 

łu k iem  o b ch o d z ić g o d o k o ła . N astępn ie  

s tan ą ł p o ch y lo n y i śm ia ł s ię sw o im  zw y ­

cza jem .

O b aj c i lu d z ie , tak k a t, jak cze rw o n y  

S ara fan p rzy k re czy n ili w rażen ie .

W  p rzy leg łe j sa li ro z leg ł s ię d zw o n .  

W y ch o w sk i p o śp iszy ł d o sa li.

W k ró tce p o w ró c ił i p o lec ił jed n em u z  

o fice rów , żeb y  s ię u d a ł d o  p a łacu  p o  u w ię ­

z io n ą i p o d  esk o rtą sp ro w ad z ił ją d o zam ­

k u .

N o c ju ż zap ad a ła .

P rzy d łu g im  s to le w sa li s ied z ie li wy­
so cy d o sto jn icy k ra jo w i. N a s to le p a liły  

s ię św iece w  k ilk u św ieczn ik ach a n ad to  

s ta ły  n a n im  p rzy b o ry  d o p isan ia i k ru cy ­

fik s.

K ró l za jm o w ał w y w y ższo n e n ieco m ie j­

sce w  p o środ k u . P o  jed n e j jeg o s tro n ie s ie ­

d z ia ł p ry m as, p rzed k tó ry m  leża ły p ap ie -  

ry -

—  Z w o łałem  w as n a tę n o c , aźeb y śc ie  

s ię u k o n sty tu o w a li w  try b u n ał k arn y  —  

rzek ł S o b iesk i s iln y m , d o n io s ły m g ło sem  

—  z o sk a rżen iem  w y stąp ię d o p ie ro  w ted y , 

g d y p rzy jd z ie o sk a rżo na , ażeb y s ię m o g ła  

b ro n ić , jeże li b ęd z ie m ia ła co n a sw ą o b ro  

n ę . N im  jed n ak  p rzy s tąp im y  d o  teg o , m u szę  

w am  je szcze zak o m u n ik o w ać w ażn ą w iad o  

m o ść! W iad om o  w am , że k an c le rz P ac sk a ­

zan y n a w y g n an ie p rzy szed ł d o T u rkó w  i 

g d y śm y  ich p o b ili, u szed ł z n im i.

— Co się to z tym człowiekiem zrobiło

w ięzio n ą , n ie m o g łem  s ię o p rzeć p o stan o ­

w ien iu śp ie szen ia c i n a p o m o c . B y łb ym  i 

b ez teg o d ąży ł d o  w y k o n an ia m eg o p lanu ,  

lecz zap ew n e je szcze n ie te raz . D o p ręd ­

k ieg o  d z ia łan ia  sk ło n iła  m n ie ty lk o  ta  o k o ­

liczn o ść , że c ieb ie , w o jew o d z in o , p o trzeb a  

b ąd ź co  b ąd ź o ca lić i o sw o b o d z ić !

—  O b aw iam  s ię , żeb y ś sam  n ie zg in ą ł, 

k an c le rzu , jeże li sp raw ę sw o ją p o łączy sz  

z m o ją , —  o d p o w ied z ia ła Jag ie llo n a p o n u ­

ro , —  w szy scy , k tó rzy  ze  m n ą trzy m ają , są  

zg u b ien i!

—  O d k ied y ż to śm ia ła i d z ie ln a w o je ­

w o d z in a Jag ie llo n a W assa lsk a u traciła  

w iarę w  s ieb ie? —  zap y ta ł P ac źd z iw io n y , 

—  to p rzesąd n e p rzeczu c ie ! N ie p rzy p u sz ­

czaj zw ą tp ien ia d o sw o jeg o u m y słu , w o je ­

w o d z in o .

—  N ie zw ą tp ien ie o w ład n ę ło m o im  u -  

m y słem , k an c le rzu , lecz p rzek o n an ie , że  

zg in ąć m u szę , jeże li zo stan ę w ięźn iem  teg o  

zn ien aw id zo n eg o cz ło w iek a , b ez n iczy je j 

p o m o cy  i p o d p o ry , —  o d rzek ła Jag ie llo n a

—  N ie trać n ad z ie i, w o jew o d z in o , ja  

je s tem  tu ta j! C h o c iaż w szy scy c ię o p u śc ili, 

a le ja trzy m am  z to b ą ! T eraz b ąd ź zd ro ­

w a, p an i! M o gło b y to o b u d zić je szcze ja -  

k ie p o d e jrzen ie , g d y b y m  tu d łu że j p o zo ­
s ta ł!

—  B ąd ź o stro żn y m  k an c le rzu ^  

Jag ie llo n a p o d a ła w sp ó ln ik o w i ręk ę n a  

p o żeg n an ie .

—  Jeszcze n ie wszystko stracone, —- 

szep n ą ł P ac d o n ie j.

N astęp n ie w y szed ł z p o k o ju .

N ik t n ie p o zn a ł k an c le rza , tak dosho- 

n a łem  b y ło jeg o p rzeb ran ie .

T y m  b ard z ie j liczy ł o n teraz na udanie 
s ię jeg o p lan u .

—  m ó w ili sęd z io w ie  —  n a  jak ie b łęd ne  d ro  

g i w p ro w ad z iła g o zaś lep io n a n ien aw iść ,

—  I to m u si w am  b y ć w iad o m e, p an o ­

w ie , —  m ó w ił S o b iesk i d a le j, —  że k an c ­

le rz m ia ł zam ia r zab ic ia m n ie i p rzez p o ­

m y łk ę zab ił sz lach e tn ą i p o w szech n ie k o ­

ch an ą k siężn ę S assę A m in ó w .

—  T ak  b y w a  zazw y cza j zaś lep io n y m , —  

rzek ł jed en  z  o b ecn y ch d y g n ita rzy , —  b rn ą  

z jed n ej zb ro d n i w  d ru g ą .

—  T eraz d o n o si m i w łaśn ie o fice r, k tó ­

rem u p o lec iłem  śc ig an ie w in n eg o , że b y łe  

g o k an c le rza , a o b ecn ie b an itę K rzy sz to fa  

P aca  śc ig a ł i s trac ił jeg o  ś lad  d o p ie ro  w  b li 

sk o śc i W arszaw y , —  m ó w ił k ró l d a le j, —  

je s t za tem  m o żeb n e , że u d a ł s ię o n tu ta j, 

zap ew n ie w  zam ia rze u p ro w ad zn ia o sk a r ­

żo n e j w o jew o d zin y . Z ty ch p o w o d ó w  w y ­

d a łem ro zk az s traży p rzy b ram ach m ia ­

s ta , ażeb y  n ie w p u szcza li K rzy sz to fa P aca .

—  K tó ż  w ie , czy  n ie je s t o n  ju ż  w  m ieś­

c ie ! —  rzek ł jed en z o b ecn y ch .

—  I to  m i n a m y śl p rzy sz ło , p an o w ie , i 

d la teg o p o stan o w iłem za raz te raz z ło ży ć  

sąd , a w y ro k zap ad ły w y k o n ać n a ty ch ­

m iast.

—  C zy śc ig a jący  o ficer d o n ió sł, g d z ie  

s trac ił ś lad P aca?

W  jed n e j z w io sek o k o liczn y ch , —  o d ­

p o w ied z ia ł k ró l, — u k ry ć s ię m u sia ł w  

k tó re jś ch ac ie , a le p o m im o p iln y ch p o szu -  

k o w ań o ficer n ie m ó g ł g o zn a leźć .

—  B y ły k an c le rz m a je szcze s tro n n i­

k ó w , —  zau w aży ł jed en z sęd z ió w .

—  P o n iew aż  w ie lu  n ie  zn a  jeg o  czy n ó w !  

—  zaw o ła ł k ró l, —  k to  je zn a , ten  n ie m o ­

że z n im  trzy m ać , —  d o p u śc ił s ię o n licz ­

n y ch zb ro d n i i jeże li d o stan ie s ię w  m o je  

ręce , to b ęd ę tak że żąd a ł sk azan ia g o n a  

śm ie rć , n ie zw aża jąc n a jeg o s tro n n ic tw o .

—  B y ło b y m o że lep ie j, g d y b y s ię n ie  

znalazł — rzek ł p ry m as p o jed n aw czo —  

o b aw iam  s ię , żeb y n ie za w ie le b y ło ty ch  

o d stra sza jący ch p rzy k ład ów ! M o że u c iek -  

n ie za g ran icę .

—  C zło w iek ten n ie je st g o d n y Irto śc i, 

—  o d p arł S o b iesk i

—  N ależy m ieć w zg ląd n a ro d z in ę , n a j­

ja śn ie jszy p an ie , —  zau w aży ł k siążę p ry ­
mas.

—  W in n i m u szą b y ć u k aran i, jeże li zo ­

s tan ą u jęc i, tak ą je s t m o ja w o la , —  rzek ł 

k ró l w sta jąc , —  ró żn icy n ie m a, g d y id z ie  

o  zb ro d n ię ! M o jem  zd an iem  trzeba  p rzy k ła  

d u ! Ż ąd am  sp raw ied liw o śc i b ez  w zg lęd u  n a  
o so b y .

Z eb ran i zd aw a li s ię p o ch w alać s ło w a  

k ró la , a k siążę  p ry m as w id z ia ł, że jeg o p o ­

ś red n ic tw o  n a n ic s ię n ie p rzy d a .

O tw o rzo n o d rzw i sa li.

D o w ó d ca s traży w p ro w ad z ił Jag fe l-  
lo n ę .

N ie p rzy ch o d z iła o n a jak sk ru szo n a  

g rzeszn ica , lecz d u m n ie  m ierzy ła w zro k iem  

zeb ran y ch  s ięd z ió w .

—  Jeże li m am  p rzed so bą sąd , — - rze ­

k ła , —  to  p rzed e w szy stk im  zan o szę sk a r­

g ę n a  to , że ja , w d o w a p o  w o jew o d z ie , b y ­

łam  u w ięz io n ą p rzez czas tak d łu g i b ez  

p rzes łu ch an ia .

—  D o sy ć! —  p rze rw a ł je j k ró l —  s ta-  

esz tu  p an i n ie  jak o  o sk a rży cie lk a , lecz  ja ­

ro o sk a rżo n a . P an ie C zarn o w sk i, w n ieś  

o sk a rżen ie p rzec iw  te j k o b iec ie , k tó ra sp la  

m iła sw ó j s tan  w y so k i i sw ó j ró d  d o sto jn y !

Jag ie llo n a rzu c iła n a k ró la w zro k iem  

p e łn e j n ien aw iśc i.

C zarn o w sk i p o w sta ł.

—  W d o w a p o  w o jew o d z ie W assa lsk im , 

rtó ra z p o w o d u zd rad z ieck ich sw o ich k n o  

w ań  u c iek ła  zag ran icę , —  zaczą ł, —  n iep o ­

ję ty m  zaś lep ien iu p o su n ę ła s ię tak d a lek o , 

że u d a ła s ię d o  w ie lk ieg o  w ezy ra i u ję tą  

zo sta ła jak o zd ra jczy n i s tan u , g d y n iep rzy ­

jac ie l zo sta ł zm u szo n y d o  u c ieczk i. O sk ar­

żam  za tem w d o w ę Jag ie llo n ę W assalsk ą  

o  c iężk ą zb ro d n ię sp rzy m ie rzen ia  s ię z w ro  

g iem  n asze j o jczy zn y !

—  C o  p an i m o żesz  n a  to  o d p o w ied z ieć?

—  zap y ta ł p ry m as o ska rżo n e j.

—  O sk arżen ie je st n ies łu szn e , b o m e  

w y m ien ia p rzy czy n m eg o p o stęp o w an ia —  

o d p o w ied z ia ła Jag ie llo n a —  n ie u zn a łam  

n ig d y w y b o ru k ró la , k tó reg o w y n io s ły n a  

tro n n a jro zm aitsze p rzeb ieg i! Jeg o d z ie łem  

b y ła  ca ła ta  w o jn a ! Jeg o  d z ie łem  b y ło , żem  

m u sia ła u c iek ać i u  w ro g a szu k ać o p iek i!  

C h cec ie m n ie u k arać za to , żem  p o sz ła z b  

m o im  w ew n ę trzn y m  p rzek o n an iem ? P o c ią ­

g n ijc ie raczej d o o d p o w ied z ia ln o śc i teg o , 

k tó ry  w as n iep o trzeb n ie  w p lą ta ł w  tę b ez ­

u ży teczn ą w o jn ę !

—  Z n ane są tw o je czy n y , Jag ie llo n o  

W assa lsk a , k ttó re c ię w ó w czas zm u siły d o  

u c ieczk i —  rzek ł S o b iesk i —  a ja p o d n o ­

szę p rzeciw  to b ie c ięższe je szcze o sk a rże ­

n ie n iż o zd radę o jczy zn y , jeże li c ięższa  

zb ro d n ia je st m o źebn ą! S p rzy sięg ła ś s ię z  

in n y m i n a m o je ży c ie , b y łaś p rzy czy n ą że  

p o d n ies io n o  p rzec iw  m n ie b ro ń  m o rd erczą , 

a le  teg o  c i je szcze n ie  b y ło  d o sy ć , sam a  d o ­

la łaś tru c izn y  d o  w in a , k tó re  ja w y p ić m ia ­

łem !

—  K to  m o że m i teg o  d o w ieść? —  zap y ­

ta ła Jag ie llon a  z im n o .

—  Ja ! —  o d p o w ied z ia ł S o b iesk i s ta ­

n o w czo —  ty ś to w  zam k u k rak o w sk im , 

ażeb y  m i o d eb rać ży c ie , n a la ła tru c izn y d o  

m eg o w in a .

O sk arżen ie to g łęb o k im w rażen iem  

p rze ję ło w szy stk ich .

—  N ie  ja  w y p iłem  w in o  —  m ó w ił S o b ie -  

b iesk i d a le j —  p rzez p o m y łk ę w esz ła ś d o  

in n eg o p o k o ju i w y p ił je Jan  Z am o jsk i k a ­

sz te lan k rak o w sk i.

S ło w a te n aw et k sięd za p ry m asa g łę ­

b o k o  p rze ję ły .

—  P o w aż s ię zap rzeczy ć ! —  m ó w ił k ró l 

—  d o d a j d o zb ro d n i tch ó rzo s tw o !

—  N ien aw id z iłam  c ię , b o m  n ie ch c ia ła , 

aźb y ś zas iad ł n a tro n ie ! —  rzek ła Jag ie l-

o n a .

—  N ienaw idz iła ś m n ie i n astaw a łaś n a  

m o je ży c ie ! D o teg o m ia łaś o d w agę p rzy ­

zn ać s ię —  o d p arł S o b iesk i —  lecz jak iż  

p o d asz p o w ó d , żeś w łasn e sw o je d z ieck o  

sk aza ła n a śm ie rć? C zy liź je st g d z ie d ru g a  

m atk a , k tó rab y  b y ła  zd o ln ą zab ijać p o w o l­

n ie sw o je d z ieck o ? C zy śc ie w id z ie li g d z ie  

p o d o b n ą m atk ę? P a trzc ie n a n ią , o n a s to i 

p rzed  w am i!

K ró l zad zw o n ił.

W y ch o w sk i w szed ł d o sa li.

S o b iesk i d a ł m u zn ak ręk ą .

K ap itan k aza ł w p ro w ad z ić cze rw o n eg o  

S ara fan a .

Jag ie llo n a d rg n ę ła  n a jeg o  w id o k .

—  P a trzc ie p an o w ie ! —  zaw o ła ł S o b ie ­

sk i, w sk azu jąc o b łąk an eg o S te fan a —  o to  

je st sy n Jag ie llo n y W assa lsk ie j, u p ad ły n a  

u m y śle , sk u tk iem m łod o śc i sp ęd zo n ej w  

n ęd zy  i n ied o sta tk u , sk azan y  n a n ieu lecza l­

n ą ch o ro b ę . Jeże li je st sk a rg a w o ła jąca o  

p o m stę d o n ieb a , to sk a rg a teg o n ieszczę ­

ś liw eg o ! P an ie C zarn o w sk i, o d czy ta j d o k u ­

m en t.

C zarn o w sk i ro zw iną ł s ta ry p erg am in i 

p rzeczy ta ł d o n o śn ie :

P o d św ię ty m zn ak iem  k rzy ża o św iad ­

czam  n in ie jszy m , że Jag ie llo n a W assa lsk a  

d a ła ży c ie sy n ow i. W sze lk ie m o je s ta ran ia , 

ażeb y  o  ty m  sy n u  o trzy m ać  w iad o m o ść , b y ­

ły d arem n e . A le b ęd z ie o n a p o c iąg n ię ta  

d o d o p o w ied z ia ln o śc i, g d y g o d z in a w y b ije .

Jak ó b S o b iesk i,

N astąp iła k ró tk a ch w ila m ilczen ia .

—  Jag ie llo n o W assa lsk a ! —  rzek ł k ró l 

—  g d z ie je st ten  sy n?

—  C zy liź n ie ży je? M am że b y ć o sk a r­

żo n ą o zam o rd o w an ie g o ? —  o d p o w ied zia ­

ła Jag ie llo n a —  p rzec ież je s t! ży je !

C zerw o n y S ara fan  d o p ie ro u sły szaw szy  

g ło s Jag ie llo n y , zw ró c ił n a n ią u w ag ę .

P o ch y lił s ię n ag le , tw arz jeg o i p o stać  

n ab ra ły  ży c ia , b y ły  to  jed n ak  ry sy  sza leńca  

m io tan eg o d z ik ą w śc iek ło ścią .

C h c ia ł s ię rzu c ić n a Jag ie llo n ę , a le W y ­

ch o w sk i p o w strzy m ał g o i s ta ra ł s ię u sp o ­

k o ić .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P IĄ



Nr. 225WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA S o b o t a , d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 8  f i t
Str.

Wiadomości z kraju

Z A Z D R O S N A  Ż O N A TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N iezw y kłe zd arzenie u b aw iło serd ecz ­

n ie  m ieszk ań có w  W o ro ch ty . P o d czas u rzą ­

d zo n eg o tam  p rzed staw ien ia am ato rsk ieg o , 

jed en z ak to ró w , zg o d n ie z treśc ią sz tu k i, 

p o ca ło w ał sw o ją p artn erk ę . W  te j sam ej 

ch w ili w y b ieg ła  z k rzese ł jak aś o ty ła d am a, 

żo n a „am an ta" scen iczn eg o , k tó ra w y g ra ­

ża jąc p araso lk ą , p o czę ła k rzy czeć : „Ja c i 

d am ca ło w ać o b cą k o b ie tę ..." Z azd ro sn a  

żo n a  w b ieg ła  n a  scenę , sp o liczk o w ała sw e ­

g o  m ęża , a jeg o  p artn erk ę , zrzu ciła  ze sce ­

n y . N a w id o w n i zerw ała się b u rza o k la ­

sk ów , k tó ra  jed n ak  n ie  u sp o k o iła aw an tu r­

n icze j n iew iasty . P o czę ła o n a b o w iem  o b ­

rzu cać stek iem  w y zw isk ak to rk ę , k tó ra  

p o zw oliła  się p o ca łow ać . N iezw y k łe to  za j­

śc ie zn a jd z ie  sw ó j ep ilo g w  sąd z ie.

U P A R T Y  P O L E S Z U K

O d sied m iu la t, w  m iesiącach le tn ich  

p rzy b y w a d o W arszaw y p ieszo o b ro śn ię ty  

P o leszu k , N ik ifo r S zczu k a , w zn aw ia jąc sta  

ran ia o  zw ro t zab ran y ch  m u  p rzed  sied m iu  

la ty g ru n tó w . —  S zczu k a sk ład a p o d an ia  

d o w szy stk ich w ładz . I o b ecn ie z ło ży ł ich  

o k o ło  8 0 0 . U p arty p o leszu k ślub o w ał, że  

d o p ó k i n ie o d zy sk a z iem i b ęd zie jad ł ty lk o  

g rzy by , k tó ry ch p ełen , w o rek d źw ig a zaw ­

sze n a u lecach . O d sied m iu la t S zczu k a  

ży w i się w y łączn ie su szo n y m i g rzy b am i 

i... sk ład a  p o d an ia d o  w ład z.

S Z U K A  M Ę Ż A  . . . Z A G R A N I C Ą

S ta łą k lien tk ą am b asad , p o se ls tw  i k o n ­
su la tó w  p ań stw  o b cy ch w  W arszaw ie jest 
3 4 -le tn ia ch o ra u m y sło w o p o k o jó w k a, L id ia  
U lian o w . —  M ieszk a o n a  stale w  W iln ie u  
ro d z in y , co p ew ien czas jed n ak p rzy jeżd ża  
d o sto licy d la za ła tw ien ia sw y ch sp raw , zd o  
b y w ając fu n d u sze n a p o d ró ż , d ro g ą żeb ra ­
n in y . U lian o w a o d w ied za b iu ra k o n su la ­
tó w , żąd a jąc w y słan ia je j za g ran icę , a lb o ­
w iem  w  k ra ju n ie  m o że... zn a leźć m ęża. P o ­
n iew aż p o w ó d ten jes t n iew y sta rcza jący d o  
w y jazd u , L id ia U lian o w o trzy m uje o d p o ­
w ied z i o d m o w n e. O sta tn io p o n ieprzy ch y l­
n y m p o trak to w an iu je j p ro śb y n iezw y kła  
p eten tk a w y w o ła ła aw an tu rę w  b iu rze k o n ­
su la tu .

Z  d z i a ł a ln o ś c i Z .  M .  P .

D n ia 2 1 b m . o d b y ła się o d p raw a Z w ią ­

z k u  M ło d ej P o lsk i w  N ap ach an iu . O  sy tu ­

ac ji p o lity czn e j i g o spo d arcze j m ó w ił K o z ­

ło w sk i B . N a o d p raw ie o b ecn y ch b y ło 6 0  

k an d y dató w . D n ia  2 2  b m . o d b y ła  się  o d p ra ­

w a o g ó ln a w  M o d rzu , n . t. R ew o lu c ji N a ­

ro d o w ej m ó w ił K o zło w ski, p rzy  cźy m  u ch ­

w alo n o jed n o gło śn ie w stąp ien ie w  szereg i 

L eg io n u O ch o tn iczeg o Ś ląsk a Z ao lzań sk ie ­
g o .

D n ia 2 4 b m . o db yła się p ro m o cja d ru ­

ży n y Jan ik o w o . R efera t g o spo d arczy w y ­

g ło sił k iąr. M ań k o w sk i F ran ciszek , a o  

Ś ląsk u Z ao lzań sk im  p . K o zło w sk i.

O sta tn io o d b y ła się p ierw sza p re lek cja  

k u rsu k an d y d ack ieg o o  ce lach i zad an iach  

Z . M . P , P o  o d p raw ie o d b y ła się o ży w io n a  

d y sk u sja , p o czy m w szy scy jed n o g ło śn ie  

u ch w alili w stąp ien ie w  szereg i Z . M . P .

C i e k a w y  k o n c e r t

S w a r z ę d z , 3 0 . 9 .

P o T arg ach M eb lo w y ch , b ęd ący ch o d ­

zw ierc ied len iem  w sp an ia łeg o d o ro b k u S w a  

rzęd za w w y tw ó rczo śc i m eb lo w ej, czek a  

S w arzęd z w zb liżający m się T y g o d n iu  

S zk o ły  P o w szech n ej n o w a a trak c ja . B ęd zie  

to k o n cert, u rząd zo n y p rzez K o m ite t V -g o  

T y g od n ia S zk o ły P o w szech n ej n a  b u d o w ę  

n o w y ch szk ó ł. O d b iega jąc o d p rzy ję teg o  

szab lo n u p rzy ro zm aity ch zb ió rk ach p ie ­

n iężn y ch , d aje K o m ite t o f arn em u sp o łe ­

czeń stw u  za d atk i co ś n iezw y k łeg o  i n ap ra  

w d ę g o d n eg o u sły szen ia. S o la fo rtep ian o ­

w e, rec ita l sk rzy p co w y i śp iew  so lo w y w  

w y k o n an iu słuch aczy i ab so lw en tó w  P ań ­

stw o w eg o K o n serw ato riu m  M u zy czn ego  w  

P o zn an iu , g w aran tu ją o d p o w ied n ' p o zio m  

u rząd zan e j im p rezy . W  p ro g ram ie zn a jd u ją  

się u tw o ry C h o p in a , W ro ń sk ieg o , W ien iaw  

sk ieg o , S ch u b erta , B ach a  i in n y ch . K o n cert 

o d b ęd zie się d n ia 2 p aźd z ie rn ika o g o d z . 

1 9 ,3 0  w  sa li H o te lu P o lsk ieg o .

Ibgsryń

—  W ł a m a n i e . O statn io  w  czasie n ieo b ec ­
n o śc i d o m o w n ik ó w , k tó rzy w ty m czasie  
zn a jd o w ali się p rzy p racy n a p o lu , w łam a ­
li się n iezn an i z ło czy ń cy d o zag ro dy ro ln i­
k a  K u rtzm an a w  P iask ach p o d Z b ąszy n iem  
P o w y jęciu szy b y z o k n a z ło d z ie je d o rw ali 
s ię d o w n ętrzn a i p o sp lo n d ro w an iu ca łeg o  
m ieszk an ia sk rad li zn a jd u jącą się tam  g o ­
tó w k ę , b ie lizn ę , zap asy z im o w e o raz in n e  
jm zećL m io tŁ

Premier Składko
*  G n ie z n o , 3 0  9 .

W czo ra j o k o ło g o d z . 2 1 za jecha ł p rzed  

H o te l C en tra ln y  w  G n ieźn ie sam o ch ó d , k tó  

ry m  p rzy b y ł p rem ier S k ład k o w sk i w  to w a ­

rzy stw ie m ałżon k i, sio strzeń ca i sek re ta ­

rza o so b isteg o p . K arło w sk ieg o ,

P o p rzy b yciu p rem ier u d ał się d o g m a-

Budowa kanał
N ied aw n o tem u u k o ń czo n o p race z iem ­

n e p rzy w y k o p y w aniu k an ału n a p rze ­

strzen i o d rzek i W arty d o jez io ra P ątn ó w  

sk ieg o . D alsze p race p o stępu ją szy b k o n a ­

p rzó d  i jes t n ad zie ja , źe za ro k  k an ał W ar­

ta  —  G o p ło o d d an y  zo stan ie d la żeg lu g i,

G łęb o k o ść k an ału w y n o sić b ęd zie o k o ­

ło 2 ,2 0 m tr. Jak d o n o siliśm y , n a p rzestrze­

n i W arta —  jezio ro  P ątn o w sk ie b u d u je się

Manifertacje na rze<
W  zw iązk u z w y d arzen iam i n a Ś ląsku  

Z ao lzań sk im  lu d n o ść p o w ia tu łączy się w e  

w sp ó ln e j m an ifestac ji n a  rzecz  n aszy ch ro ­

d ak ó w  —  u rząd za jąc n a te ren ie w szy st­

k ich m iast i o sad w iece m an ifestacy jn e .

R ad a P o w ia to w a u ch w aliła n a p o m o c  

d la u ch o d źcó w  Ś ląsk a 1 0 0 0 z ł.

R ad y m iejsk ie i g m inn e w  d n iach 2 5 i

Nieletni iydzi włamywaczami
P rzed S ąd em  G ro d zk im  w  K aliszu sta ­

n ęło d w ó ch n ie le tn ich Ż y d ó w  1 5 -le tn i M en  

d el A d ler i 1 4 -le tn i F ran cu z F isze l, k tó rzy  

d o k o n ali trzech śm ia ły ch w łam ań d o sk le ­

p ó w .

P ierw szeg o  w łam an ia d o k o nali o n i n o cą  

1 7 lip ca za p o m o cą o tw arc ia d rzw i w y try ­

ch em  d o m leczam i M . Ł ąg iew sk ie j. T u ta j 

się zaw ied li, g d y ż  sp o d ziew an y ch  p ien ięd zy  

w  sk arb o nce n ie zn a leź li, zab ra li w ięc k il- 

ca seró w .

D ru g ie w łam an ie m iało m iejsce n o cą

Oszukiwała ubogich ludzi
P rzed S ąd em  G ro d zk im  w  S zam o tu łach  

o d p o w iad a ła 3 8 -le tn ia W ero n ik a W iśn ia- 

rzo w a, o d siad u jąca k arę k ilku le tn ieg o  w ię ­

z ien ia za szereg o szu stw d o k o n an y ch n a  

szk o d ę p rzew ażn ie u b o g ich m ieszk ań có w  

K azim ierza i o k o licy .

O szu stk a sp ec ja lizo w ała się w  „sta ra ­

n iach o ren ty " , p rzy czy m  p o w o ływ ała się

N a g ł y  z g o n
J a r o c in  3 0 . 9 ,

N a ry n k u w Jaro cin ie w y d arzy ł się  

n iezw y k le trag iczn y w y p ad ek , a m ian o w i­

c ie z tak só w k i, k tó ra jech a ła z P o zn an ia  

w y siad ł szo fer i d o sta ł k rw o to k u  p łu cn eg o .

N aty ch m iast w ezw an o tak só w k ę, b y  

p rzew ieść g o d o szp ita la m iejsk ieg o , lecz  

w  d ro d ze zm arł w sk u tek  u p ły w u k rw i.

Z m arły m  o k aza ł się w łaśc ic ie l tak só w -  

ri Jó zef S trze lczy k z P o zn an ia u l. S ta ­

sica 8 , o jc iec tro jg a d ziec i. Z m arły b y ł w  

d ro d ze ju ż d w a d n i, w o żąc p rzed staw ic ie li 

p ew n ej firm y .

W ład ze sąd o w o -lek arsk ie za ję ły się  

zb ad an iem  p rzy czy n y śm ierc i S trze lczy k a .

Ruch zawodowy

—  Z w i ą z e k  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h . — •  
W  sa li K ró lo w ej Jad w ig i o d b y ło się o g ó ln e  
zeb ran ie cz ło n k ó w  Z Z Z ., zw o łan e p rzez O - 
k ręg o w ą R ad ę Z aw o d ow ą Z Z Z  w  P o zn an iu . 
D o szcze ln ie w y p ełn io n e j sa li p rzem ó w ił ja  
k o p ierw szy sk arb n ik cen tra ln eg o w y d zia łu  
L eszczy ń sk i z W arszaw y . W  p rzesz ło g o ­
d zinn y m  re fe rac ie o m ó w ił o n o b ecn ą sy tu ­
ac ją g o sp o d arczą i n a je j tle p o ło żen ie k la ­
sy ro b o tn iczej w  P o lsce . N ajw iększą b o lą ­
czk ą jes t n ad al n iez lik w id o w an e d o tąd b ez ­
ro b o c ie , k tó re c iążąc n a  ry n k u  p racy o b n iża  
staw k i w y n ag ro d zen ia p raco w n ik ó w  fizy cz­
n y ch i u m y sło w y ch . Jed y ny m  w ięc ra tu n ­
k iem  św ia ta P racy  w  w alce o  p o d w y żk ę za ­
ro b kó w  jes t u czc iw ie p racu jąca o rg an izac ja  
zaw o d o w a. Jak o d ru g i zab ra ł g ło s sek re ­
ta rz g en eraln y C . W . p o se ł n a S ejm  Ś ląsk i 
K ap u śc iń sk i. M ó w ca zw ró c ił u w ag ę n a  ra ­
żącą d y sp ro p o rc je m ięd zy o fia ram i jak ie  
p o n o si Ś w ia t P racy n a rzecz d o b ra o g ó ln e ­
g o z p raw am i p u b liczn y m i p rzy słu gu jący ­
m i m u n a p o d staw ie o b ecn ie o b o w iązu jące ­
g o u staw o d aw stw a. Ś w ia t P racy n ie co fa ł 
się p rzed n ajw ięk szy m i o fia ram i w  w alce o  
zd o b y cie i u trzy m an ie n iep o d leg ło śc i P ań ­
stw a P o lsk ieg o , w  o d ro d zo n ej o jczy źn ie jes t 
jed n ak trak to w an y p o m acoszem u . K res  
tem u m o że p o ło ży ć jed y n ie zm ian a o rd y n a  
c ji w y b o rcze j d o c ia ł u staw o d aw czy ch . K o ­
n ieczn o ść te j zm ian y u zn ał P an P rezy d en t 
R . P . ro zw iązu jąc S ejm  i S en at. Ś w ia t P ra-

n i e  u s t a n i e  w  w a l c e  o  s w e  s ł u s z n e  p o -

ivskl w Gnlefnle
ch u sta ro stw a , g d zie p rzez d łu ższy czas  

k o n fero w ał ze sta ro stą g n ieźn ień sk im  K a  

sp rzak iem .
D ziś ran o p rem ier zaw ezw ał p o n o w n ie  

sta ro stę K asp rzak a n a g o d z . 7 ,3 0 i k o n fe  

ro w ał z n im  zn ó w  p rzez d łu ższy czas, p o  

czy m  u d ał się w  k ieru nk u S trza łk o w a.

i Warta-Goplo
d w ie ślu zy k o m o ro w e, m ian o w ic ie , jed n a  

p rzy  u jściu k an ału d o rzek i W arty  w  m iej­

sco w o śc i M ieczy sław  i d ru g a p rzy d o jśc iu  

k an ału d o jez io ra P ątn o w sk ieg o .

T eg o ro czn e p race trw ać b ęd ą tak d łu ­

g o , jak n a to p o zw o lą w aru n k i a tm o sfe ­

ry czn e . P rzy p racach ty ch jes t za tru d n io ­

n y ch o k o ło 7 0 0 ro b o tn ik ó w . U ru ch o m ien ie  

p rac w  p rzy sz ły m  ro ku n astąp i w czesn ą  

w io sn ą .

z Zaolzia w Koninie
2 7 b m . u ch w aliły n a ten  sam  ce l o d p o w ie ­

d n ie k w o ty z fu n d u szó w  sam o rząd o w y ch .

R ad n i g m inn i sam i o p o d atko w ali się , 

sk ład a jąc  n a ten ce l d o b ro w o ln e o fia ry .

W  o d p o w ied z i n a ap e l Z w iązku R ezer­

w istów  liczb a k an d y d ató w  d o O ch o tn icze ­

g o K o rp u su Z ao lzań sk ieg o ro śn ie i o sta t­

n io p rzek ro czy ła liczb ę 2 0 0 o só b

3 sierp n ia d o sk lep u B ro k m an a , sk ąd za ­

b ra li k ilk a zeg ark ó w i b iżu terii n a sttm ę  

2 9 2 z ł.

W reszc ie trzec ieg o w łam ania d o k o n a!  

d o sk lep u E lek tro -R ad io , g d zie sk rad li ze ­

g ar, ap ara t fo to g raficzn y i p ap ier.

P rzy m łod o ciany ch  w łam y w aczach , p o li 

c ja zn a laz ła p o d o b n ie jak u zaw o d o w y ch  

p rzestęp có w , w y try ch y , k lu cze i lam pk i.

S ąd sk aza ł „d o b rze zap o w iad a jący ch  

się" Ż y d ziak ó w  n a u m ieszczen ie w zak ła ­

d zie p o p raw czym .

n a rzek o m e zn a jo m o śc i, jak ie p o siad a w  

o d p o w ied n ich sfe rach . Z a sta ran ia i p o ­

rad y b ra ła o d 1 0 d o k ilk u se t z ło ty ch . O -  

czy w iśc ie , że za u zy skan e p ien iąd ze żad ­

n y ch sta rań  o u zy sk an ie ren ty  n ie czy n iła , 

lecz u ży w ała je n a w łasn e ce le .

S ąd  sk aza ł ją  za te  p rzestęp stw a n a  łącz  

n ą k arę 1 4 m iesięcy w ięz ien ia .

stu la ty aż d o ca łk o w iteg o zw y cięstw a . D y ­
sk u sja w y k aza ła zu p ełn ą so lid arn o ść zeb ra ­
n y ch ze stan o w isk iem  o b u re feren tó w . N a  
zak o ń czen ie u ch w alo n o rezo lu c ję . P o d k re ­
ś lo n o w  n ie j n a w stęp ie że Ś w ia t P racy  zo r  
g an izo w an y w  Z Z Z g o tó w  jest k ażd e j ch w i­
li p o n ieść w szelk ie o fia ry jak ich k o n iecz ­
n o ść p ań stw o w a b ęd zie w y m ag ała , ró w n o ­
cześn ie jed n ak d o m ag a się p rzy w ró cen ia  
ro b o tn ik o m  p ełn y ch p raw  p o lity czny ch , z li­
k w id ow an ia b ezro b o cia i w y d atn eg o p o d ­
n iesien ia sto p y ży c io w ej m as p racu jący ch -  
P o 3 -g o d zin n y ch  o b rad ach zak o ń czo n o ze ­
b ran ie o k rzy k am i n a cześć N ajjaśn ie jsze j 
R zeczy p o sp o lite j, P rezy d en ta Ig n aceg o M o ­
śc ick ieg o i M arsz . Ś m ig łeg o - R y d za*

S t a n d a r t y :  P s t e n i c a  7 3 7  g l ż y t o  

P s i e n i e a  z d a t n a  d o  p r z e m i a ł u  

Ż y t o  z d a t n e  d o  p r z e m i a ł u  

l ę c z m i e ń  b r o w a r o w y —  

J ę c z m i e ń  7 ( ) 0  —  7 2 0  g l .  

J ę c z m i e ń . 6 7 3 ^ 6 7 8 g / l  

O w i e s  

M ą k a p s z .g .1  0 - 3 C  p r o c . w y c .

W „ 1 0 .5 0 H  „

m » „  I A  0 - 6 5  M  „

„  „ „ I I  3 0 - 6 5  „  „

M ę k a  ż y t a . g a t . I  0 - 5 0  

M ą k a  ż y t n i a 0 * 6 5

M ą k a  z i e m n i a c z a n a  S u p e r i o r  

Olrąby pszenne pralie przemiału standarlow.
„ średnie „ „
„ m i a ł k i e  

„ żytnie « • M 

O t r ę b y  j ę c z m i e n n e  

G r o c h  V i k t o r i a

„ z i e l o n y  F o l g e r a  

W y k a  o z i m a  

w j « r «  

R a e p a k  o z i m y

„ j « n  

S i e m ię  l n i a n e  

M a k  n i e b i e a k i

„ b i a ł y  

G o r c z y c a  

I n k a r n a t k a  

M a k u c h y  l n i a n e  w  t a f l a c h  

„ r z e p a k o w e „  

„ stoneon. w toŁ 42-43o/o 

Ś r u t  a o j o w y  

Z i e m n i a k i f a b r y c z n e  z a  k g  

S ł o m a  p s z e n n a  l u z e m  

n „ p r a s o w a n a  

„ ż y t n i a  l u z e m  

„ ż y t n i a  p r a s o w a n a  

„ o w s i a n a  l u z e m  

„ o w s i a n n a  p r a s o w a n a  

„ j ę c z m i e n n a  l u z e m  

„ j ę c z m i e n n a  p r a s o w a n a  

S i a n e  z w y k ł e  l u z e m  

„ z w y k ł e  p r a s .

„  n a d n o t e c k i e  l u z e m  

„  n a d n o t e c k i e  p r .

O g ó ln y o b ró t 4 7 2 7 fo n , w  ty m : p szen ica  
3 9 1 to n , ten d en c ja sp ok o jna ; ży to 1 3 0 0 to n , 
ten d en c ja sp o k o jn a ; jęczm ień 7 0 0 to n , ten -  

,. -------v ---- ;--id en c ja sp o k o jn a ; o w ies 3 5 to n . ten d en c ja
p rzed staw ic ie le o rg an izac ji zaw o d o w y ch , sp o ko jn a ; p rze tw o ry m ły n arsk ie 8 2 8 to n , 
W  g o d zin ach w ieczo rn y ch o d b y ło  się sp o t- I ten d en c ja sp o k o jn a ; n asio n a 1 7 3 to n , ten -  
k an ie to w arzy sk ie , g d zie w  m iły m  n astro - I d en cja sp o ko jn a ; p astew n e i in n e 1 3 0 0 to n , 
ju sp ędzo n o  k ilk a g o d zin . M fin d en c ja sp o k o jn y '*

i—  Z w ią z e k  Z a w .  P r a c o w n ik ó w  U m y s ł o ­
w y c h  w  H a n d l u  i P r z e m y ś le . R o zro st li­
czeb n y cz ło n k ó w  sp o w o do w ał, źe d o ty ch ­
czaso w e lo k a le  o k aza ły  się za  szczu p łe. Z a ­
rząd O d d zia łu u rząd z ił w ięc n o w e lo k a le  
p rzy  u l. F r. R atajczak a 1 8 m . 6 . O sta tn io  
p o w y słu ch an iu m szy św . w  k o śc ie le św . 
M arcin a  zg ro m adzili się w  n o w y ch  lo k a lach  
p rzed staw ic ie le sam o rząd ó w , zrzeszeń k u p  
có w  sam o dzie lny ch , R ad y O k ręg o w ej U n ii 
Z . Z . P . U . w  P o zn an iu , b ra tn ie o rg an iza ­
c je zaw o d o w e i n iez liczan e b rać zw iązk o ­
w a. W step n e p rzem ó w ien ie w y g ło sił p . 
A n to n i R ak o w sk i —  p rezes o d d zia łu p o z ­
n ań sk ieg o , p o  czy m  o d d ał lo k a le d o  u ży tk u  
cz ło nk o m . W  zastęp stw ie k s. p ra łata d r. 
T aczak a  — - p o św ięcen ia d o k o n ał k s. T o m a- 
szew sk i..  P ierw szy  zab ra ł g ło s im ien iem  za ­
rząd u m iejsk ieg o  i w łasn ym  —  w icep rezy ­
d en t Z y g m u nt Z alesk i (d łu go le tn i cz ło n ek ), 
k tó ry w  sw y m d łu ższy m p rzem ó w ien iu  
w sk aza ł n a w ażn ą ro lę w  ru ch u sp o łecz ­
n y m , jak ą o d eg ra ło d aw n . T o w arzy stw o  
M ło d zieży K u p ieck ie j a o b ecn y Z w iązek  
Z aw . P racow n ik ó w  U m y sło w y ch w  H an d lu  
i P rzem y śle . Z  k o le i p rzem aw ia li: w  im ie­
n iu Izb y P rzem y sło w o - H an d lo w ej w  P o ­
zn an iu  —  w icep rezes S t. S zu lc , w  im ien iu  
W ielk o p o lsk ieg o  Z w iązk u C h rześc ijań sk ich  
Z rzeszeń  K u p ieck ich  — - p rezes F r. W o ź ­
n iak . Jak o p rzed staw ic ie l Z w iązk u C en tra  
li o d d zia łu  p o zn ań sk ieg o  —  p rzem aw ia ł w i 
cep rezes K . W . Ju szczak , p o  czy m  p rzem a  
w iali' p p . A . G u to w sk i, J . W o źn ick i i in n i I 
rv zed sfaw ic ie le  ’

Chleb dla swoich
W  zag łęb iu  n afto w y m  m o żn a p rzejąć  

d ro g erię p o lsk ą z p o w o d u zg o n u w łaści­
c iela . P o trzeb a o k o ło 3 0 ty s . z ł.

W ięk sze m iasto w o j. łó d zk iego p o ­
trzeb u je  w y k o ń cza ln i i sk ład u m eb li g ię ­

ty ch . . . .
P o w ia to w e m iasto w o j. p o lesk ieg o  

(1 8 ty s . m ieszk ań có w ) p o trzeb u je zegar­
m istrza ju b ile ra , sk ład u e lek tro tech n icz ­
n eg o , n o w o czesn ej cu k iern i, sk ład u o b u ­
w ia i g alan te rii sk ó rzan e j, sk ład u sk ó r, 
sk ład u  fa rb , o le i, p o k o stó w . M o żn a p rze ­
jąć restau rację . S ą n ieru ch o m o śc i d o  

n ab y cia .
W  w o jew ó d zkim  m ieśc ie m o żn a u ru ­

ch o m ić p o trzeb n ą sto larn ię i w arszta t  
.m ech an iczn y . P o trzeb a o k o ło 6 .0 0 0 z ł.

W  m iasteczk u  p rzy łączo n y m  d o w o j. 
p o zn ań sk ieg o p o trzeb n a sk ład n ica m ate ­
ria łó w  b u d o w lan y ch . ’ M o żn a n ab y ć p lac  
z zab u d o w aniam i m ieszk a ln y m i. P o trze ­
b a w ięk szeg o k ap ita łu .

P o trzeb n y cu k iern ik z k ap ita łem d o  
u ru ch o m ien ia cu k iern i w p o w ia to w y m  
m ieśc ie 0 . 0 . P . Jest lo k a l i w sp ó ln ik  
- n iefach o w iec . P iln e .

I n f o r m a c y j u d z i e la b e z i n t e r e s o w n i e  

Z w i ą z e k  P o l s k i w  P o z n a n iu , u l . S k a r b o w a  

5  m . 7 , t e l . 1 2 - 2 8 , w  g o d z i n a c h  o d  1 0 — 1 4 .

GIEŁDA PIEMĘŻIĄ
W a r s z a w a  d n i a  2 9 . 9 . 1 9 3 8  r .

O b l i g a c j e  1  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :

3  p r o c , p o ż y c z k a  i n w e t t y c y j n a  8 1 ,0 0

4 1 / 2  p r o c . p o z . p a ń s t w o w a  w e w n .  6 4 ,5 0

4  p r o c , k o n s o l i d a c y j n a 6 5 ,0 0

Akcje w zlocie:
B a n k  P o l s k i 1 2 2 ,5 0

L i l p o p . 8 5 ,0 0

W ę g i e l 3 4 ,2 5

N o r b l i n 9 0 .0 0

S t a r a c h o w i c e 3 9 ,7 5

M o d r z e j ó w 1 8 ,5 0

H a b e r b n s c h 5 2 ,0 0

O s t r o w i e c 6 0 .5 0

C u k i e r 3 7 .5 C

Dewizy: 
t r a n s , s p r z e d .

B e l g i a 9 0 ,8 0 9 1 ,0 2

B e r l i n 2 1 3 ,0 7

A m s t e r d a m 2 8 7 ,7 0 2 8 8 ,4 0

K o p e n h a g a 1 1 3 ,3 0

P a r y ż 1 4 ,2 3  1 4 ,2 7

S z t o k h o l m 1 3 0 ,8 0 1 3 1 ,1 4

W ł o c h y 2 8 ,1 7

H e l s i n k i  

P r a g a

11,22

S z w a j c a r i a 1 2 0 ,5 0 1 2 0 ,8 0

L o n d y n 2 5 ,3 4 2 5 ,4 1

N o w y  J o r k  c z e k 5 ,3 4 1 / 4 5 ,3 5 1 / 8

N o w y  J o r k  k a b e l 5 ,3 4 1 / 2 5 ,3 5 3 / 4

O s l o 1 2 7 ,0 0 1 2 7 ^ 3

GIEŁDA ZBOŻOWA
P o c n a ń , d n i a  2 9 . 9 . 1 9 3 8  

C S N i

ł r e m a k c y j t i e : — o r |» o t a e y } n *  

W a r u n k i : H a n d e l h a r t o w n y , p a r y t e t P o s n a ń ,  

ł a d u n k i  w a g o n o w e , d o s t a w a  b i e ż ą c a ,  z a  1 0 0  k g .

—  g l o w i e a  — g l

1 9 ,2 5

1 3 ,7 5

1 6 ,0 0

1 4 ,5 0

1 3 ,7 5

1 4 ,5 0

3 6 ,2 5

3 4 ,0 0

3 1 ,2 5

2 5 ,7 5

2 3 ,5 0

2 2 ,9 0

2 8 ,5 0  

1 1 ,7 5  

1 0 ,0 0

1 9 ,7 5  

1 4 ,2 5  

1 7 ,0 0  

1 5 ,0 0  

1 4 ,2 5  

1 5 ,2 5  

3 8 ,7 5  

3 6 ,5 0  

8 3 ,7 5  

2 8 ,2 5  

2 6 ,0 0  

2 4 ,0 0  

3 2 ,5 0  

1 2 ,2 5  

1 1 ,0 0

9 ,5 0  

1 0 ,0 0  

2 3 ,5 0  

2 4 ,0 0  

4 1 ,5 0

3 8 ,5 0

4 8 ,0 0

6 0 ,0 0

3 3 ,0 0

1 0 ,5 0

1 1 ,0 0

2 5 ,5 0  

2 6 .0 0

4 2 ,5 0  

3 9 ,5 0  

5 1 0 0

6 5 ,0 0

3 5 ,0 0

2 0 ,0 0

1 2 ,7 5

2 1 ,0 0

1 3 ,7 5

1 ,1 7 1 ' 2  

1 ,7 5

2 ,7 5  

2 ,2 5

3 .0 0  

1 ,7 5

2 ,5 0  

1 ,7 5

2 ,5 0  

5 ,5 0  

6 .5 0  

6 ,0 0  

7 ,0 0

0 ,1 7  0 ,  

1 ,5 0  

2 ,2 5  

1 ,7 5  

2 ,7 5  

1 ,5 0  

2 ,2 5  

1 ,5 0  

2 ,2 5

5 ,0 0  

6 .0 0  

5 .5 0  

6 ,5 9
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R u m u n iŁ

W  f in a le  g ry  m ieszan e j o  m ięd zy n a ro d o ­

w e  m istrzo s tw o  R u m u n ii, p a ra  p o lsk o  - ru ­

m u ń sk a B aw o ro w sk i —  Z o ep fe l u leg ła p a ­

rze czesk ie j B ertlo v a —  A m b ro s 5 :7 , 5 :7 , 

zd o b y w a jąc ty tu ł w icem istrza R u m u n ii.

T e n i s o w i m is t r z o w ie  W ło c L

T y tu ł ten iso w eg o  m istrza  W ło ch  w  g rze  

p o jed y n cze j zd o b y ł C an ep e le , k tó ry  k o le j­

n o  p o k o n a ł n a jlep szy ch sw o ich p rzec iw n i­

k ó w  T aro n i'eg o , Q u in tav a lle , a w reszc ie  

P a lm ie ri'eg o . T en  o s ta tn i m ecz b y ł b a rd zo  

c iężk i i C an ap e le zw y c ięży ł w  5 se tach :  

5 :7 , 7 :5 , 6 :4 , 4 :6 , 6 :0 . W  g rze  p o d w ó jn e j ty ­

tu ł m istrzo stw a p rzy p ad ł p a rze V id o —  

K u cek

A , Z . S . —  T e n n i s  C lu b  3 3 .

W  so b o tę , d n ia 1 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 8 r , 

i w  n ied z ie lę , d n ia 2 p aźd zie rn ik a b r. n a  

k o rtach ten iso w y ch A . Z . S , P o zn ań , p rzy  

u l. N o sk o w sk ieg o 4 ro zeg ran y zo s tan ie  

m ecz ten iso w y  p o m ięd zy S ek c ją T en iso ­

w ą  A . Z . S . P o zn ań  a T en is - C lu b  —  1 9 3 3  

—  P o zn ań .

R o zeg ran y ch zo s tan ie 1 1 g ie r p o jed y ń -  

czy ch  p an ó w , 3 g ry  p o jed y ń cze p ań , 5 g ie r  

p o d w ó jn y ch p an ó w , 3 g ry p o d w ó jn e p ań i 

p an ó w .

M ecz ten  zap o w iad a s ię  b a rd zo  em o c jo ­

n u jąco , g d y ż zad ecy d u je o n o p ie rw ­

szeń s tw ie w  ten isie p o zn ań sk im . O b y d w a  

n a js iln ie jsze k lu b y p o zn ań sk ie w y staw ia ją  

n a jw ięk szą ilo ść i n a jlep szy ch zaw o d n i­

k ó w . M ecz ten b ęd z ie ty m  c iek aw szy , że  

w  ram ach jeg o p rzy p u szcza ln ie sp o tk a ją  

s ię p . G eisle ro w a z n iem ieck ieg o k lu b u ,  

d aw n a m istrzy n i P o zn an ia z p . H alin ą H o -  

jan ó w n ą , m ło d z iu tk ą u ta len to w an ą  i o b ec ­

n ie n a jlep szą ten isis tk ą P o zn an ia . R ó w ­

n ież o d b ęd zie s ię jak b y rew an ż m ięd zy p . 

M ó n n ig iem , m istrzem  w  tu rn ie ju o tw arc ia  

i zam k n ięc ia  a  p . M ik o ła jczak iem  z  A . Z . S , 

p o k o n an y m  p rzez p ie rw szeg o ju ż d w a ra ­

zy  w  ty m  ro k u  p o  b a rd zo  zac ię te j w alce .

P o czą tek g ie r; w  so b o tę d n . 1 . 1 0 . o d  

g o d z . 1 5 ,3 0 , w  n ied z ie lę d n . 2 . 1 0 . o d  g o d z . 

9 ,3 0 d o 1 3 i o d 1 5 -te i.

Pi^ściarstiwn

P o l s k a  —  N ie m c y  w  b o k s ie .

P ro p o zy c ja P o lsk ieg o  Z w . B o k se rsk ieg o  

co d o zm ian y te rm in u m eczu P o lsk a —  

N iem cy , w y zn aczo n eg o  n a d z ień 6 lis to p a ­

d a  rb ., zo s ta ła  p rzy ję ta  p rzez  Z w iązek  N ie ­

m ieck i, w o b ec czeg o sp o tk an ie to d o jd z ie  

d o  sk u tk u  1 3 lis to p ad a , Z w iązek  N iem ieck i 

zm ien ił za razem  m ie jsce sp o tk an ia . P o czą t 

k o w o  m ecz o d b y ć s ię m ia ł w  K o lo n ii, o b e ­

cn ie w y zn aczo n o  W ro c ław .

P r z e d  m e c z a m i z  Ł o t w ą  i N ie m c a m Ł

K ap itan zw iązk o w y P o l. Z w . B o k se r­

sk ieg o u s ta lił p rzy p u szcza ln e sk ład y re ­

p rezen tac ji P o lsk i n a n a jb liż sze m ecze z  

N iem cam i i Ł o tw ą . P rzec iw k o  N iem co m  w  

d n iu 1 3 lis to p ad a  w e W ro c ław iu  w y stąp ią : 

R o th o lc , Jan o w czy k , C zo rtek , K o w alsk i, 

K o lczy ń sk i, P isa rsk i, D o ro b a i P iła t.

P rzec iw  Ł o tw ie w  d n iu 6 lis tp ad a : Ja ­

s iń sk i, S o b k o w iak , K o z io łek , K ajn a r (L e -  

lew sk i) , O źarek .S zy m u ra , B ia łk o w sk i.

S k ład y  p o w y ższe n ie  są  o s ta teczn e i m o ­

g ą u lec zm ian ie . F o rm a k an d y d a tó w d o  

rep rezen tac ji o b se rw o w an a b ęd z ie w  cza ­

s ie  o d b y w a jący ch  s ię w alk  o  d ru ży n o w e  m i 

s trzo stw a p o szczeg ó ln y ch o k ręg ó w .

Kolarsiao

M a r c z y ń s k i —  n a j le p s z y m  k o la r z e m .

D o k o m is ji W . F . em ig rac ji p o lsk ie j w  

B elg ii zg ło s ił s ię zn an y  k o la rz M arczy ń sk i, 

k tó ry  p o  w y leczen iu  s ię z w y p ad k u , jak ie ­

m u  u leg ł p rzed  2 la ty  w  czasie T o u r d e  

B elg iq u e , ro zp o czą ł o d k ilk u ty g o d n i tre ­

n in g . M arczy ń sk i o św iad czy ł g o to w o ść s ta r  

to w an ia w  ro k u p rzy sz ły m  w  W arszaw ie  

w  ig rzy sk ach  em ig racy jn y ch .

M arczy ń sk i je s t b ezsp rzeczn ie n a jlep ­

szy m k o la rzem  n ie ty lk o em ig racy jn y m , 

le cz w o g ó le p o lsk im . W y p ły n ą ł o n  p rzed  4  

la ty  w  B elg ii, g d z ie w y g ra ł k ilk a p o w aż ­

n y ch  b ieg ó w  szo so w y ch . P rzed  d w o m a  la ty  

p ra sa b e lg ijsk a w sk azy w a ła n a  n ieg o , jak o  

n a jed en  z n a jw ięk szy ch ta len tó w k o la r­

sk ich .

Jlliętlzyćkiągdaie midczódufa kafaltoiw

N a  je z io rze  R o g o z iń sk im  o d b y ły  s ię m ię -  

d zy o k ręg o w e m istrzo s tw a k a jak o w e P o l­

sk i F aw o ry t reg a t, S o b ie ra j, d o zn a ł w  cza ­

s ie b ieg u ze rw an ia śc ięg n a b a rk o w eg o  

i z rezy g n o w a ł z  w alk i. N a  s ta rc ie zab rak ło  

zaw o d n ik ó w  w arszaw sk ich . W  p u n k tac ji 

d ru ży n o w e j zw y c ięży ł o k ręg p o m o rsk i 

p rzed p o zn ań sk im , k rak o w sk im  i ś lą sk im . 

W y n ik i in d y w id u a ln e w p o szczeg ó ln y ch

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem i-go 

października 1938 r. otwieram

Ula^az^n Wlęskicli

pl, /0.

Polecam mój bogato zaopatrzony magazyn P. i za­

pewniam sumienną i rzetelną obsługę.

Wielki wybór

Ceny niskie !

Piłka nożna

L e g ia  —  S t e l la .

Jed n y m  z p ie rw szy ch  m eczy  o  m istrzo ­

s tw o L ig i O k ręg o w e j ru n d y je sien n e i b ę ­

d z ie  ro zeg ran y  w  n ied z ie lę  d n ia  2  p aźd z ie r­

n ik a  m ecz L eg ii i g n ieźn ień sk ie j S te ll’ . L e ­

g ia p rzy g o to w an a so lid n y m i tren in g am i n a ­

p o tk a w  b en iam in k u  L ig i O k ręg o w e j S te lli 

p rzec iw n ik a am b itn eg o  i b a rd zo tw a rd eg o ,  

w w alce z k tó ry m  trz eb a b ęd z ie w y d ać  

sp o ro w y siłk u i u m ie ję tn o śc i. In te re su jące  

to  sp o tk an ie o d b ęd z ie  s ię  w  n ied z ie lę  o  g o ­

d z in ie 1 1 p rzed  p o ł. n a  b o isk u  p rzy  S tad io ­

n ie M ie jsk im .

I n f e r e s u ia c e  e k s p e r y m e n t y  p r c f . S u r ic - D n r m n - D le l
D o P o zn an ia zaw ita ł p ew ien fen o m e ­

n a ln y cz ło w iek . —  Jak s ię d o w iad u jem y  
je s t to ro d zo n y P o lak , lic zy o k o ło 4 3 la ta , 
w y so k i, b ru n e t i o b d a rzo n y n iezw y k ły m i 
zd o ln o śc iam i. —  W  w o jn ie św ia to w e j b y ł 
o fice rem , p o siad a 1 4 o d zn aczeń za n a jw y ż ­
sze zas łu g i z au s tr iack ieg o zab o ru . W  ro ­
k u 1 9 1 8 w y jech a ł n a s tu d ia d o In d ii, g d z ie  
p rzeb y w a ł p rzez 9 la t w  szk o łach m ed y cz -  
n o - f ilo zo ficzn y ch B ram in ó w . —  W ró c iw ­
szy d o  E u ro p y d a je sze reg e ty czn o - f ilo zo ­
f ic zn y ch w y k ład ó w  z sen sacy jn y m i ek sp e ­
ry m en tam i p o ro zm a ity ch u n iw ersy te tach  
i n e to - p sy ch iczn y ch  to w arzy stw ach . Jeg o  
n azw isk o -p seu d o n im S u ria - D arm a D iel, 
p ro fe so r n au k  w sch o d n ich i zach o d n ich , ro ­
d o w e n azw isk o Je rzy W o ło szczu k . W ład a  
1 2 -m a ję zy k am i.

N ie p o s iad a a tle ty czn e j b u d o w y , jed n ak  
p o tra fi jed n ą ręk ą 3 c tr . p o d n ie ść . —  P o ­
tra fi sw o je c ia ło f izy czn e zm ag n e ty zo w ać i 
sk u p ić s iłę i w o lę n a jed en p u n k t i g o łą  
ro zp o s ta rtą d ło n ią  p rzy c iąg n ąć 1 0 0 0  g ram ó w  
że laza . P o za ty m  u śm ie rza ch o ro b y z łączo ­
n e z n e rw am i jak b ó l g ło w y , zęb a , n eu ra l-  
■g ię , n e rw o w e k łu c ie p łu c , se rca , b ó le żo łąd ­

Halin! 

Tu radio

N ie d z ie la , d n ia  2  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 8  r .  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

7 ,1 5 P ie śń „B o g u ro d z ica" . 7 ,2 0 O rk ie stra  
rep rezen tacy jn a P o lic ji P ań s tw o w e j. 8 ,0 0 D zień  
n ik p o ran n y , 8 ,1 5 A u d y c ja d la w si. 9 ,1 5 R eg io ­
n a ln a tran sm is ja z Z a le szczy k . 1 1 ,4 5 N asz p ro ­
g ram  w  sezo n ie je s ien n o - z im o w y m . 1 1 ,5 7 S y ­
g n a ł czasu i h e jn a ł z K rak o w a , 1 2 ,0 3 K o n ce rt  
sy m fo n iczn y , 1 3 ,0 0 P rzeg ląd k u ltu ra ln y , 1 3 ,1 0  
M u zy k a o b iad o w a . 1 4 ,4 0 A u d y c ja d la d z iec i. 
1 5 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 1 6 ,3 5 U tw o ry fo rtep ia ­
n o w e w  w y k o n an iu A lek san d ra B rach o ck ieg o .  
1 7 ,0 0  T ran sm is ja z k o n g re su d z ieck a . 1 7 ,3 0 P rze  
m ó w ien ie m in . W . R . i O . P . p ro f. W o jc iech a  
Ś w ię to s ław sk ieg o d o m ło d z ieży ak ad em ick ie j. 
1 7 ,4 0 P o d w ieczo rek p rzy m ik ro fo n ie . 1 9 ,1 5  
„H en ry k S ien k iew icz" —  szk ic lite rack i. 1 9 ,3 0  
S ły n n i w irtu o z i. 2 0 ,0 0 r tD am y  i h u za ry " —  o p e -  
ra k o m iczn a w  3 ak tach Ł u c ian a K am ień sk ie ­

b ieg ach b y ły n astęp u jące : jed y n k i —  1 0  

ty s. m . 1 ) L an g e (P u ck ), 2 ) B łaszk iew icz  

(C h e łm ża ); d w ójk i 1 ) K lisk o i K o n ieczn y  

(C h e łm ża ), 2 ) W ił i Jaw o rczy k (T o ru ń ),; 

jed y n k i 1 0 0 0 m . 1 ) B łaszk iew icz (C h e łm ­

ża ), 2 ) L an g e (P u ck ); d w ó jk i 1 ) K lisk o  i K o  

n iecźn y , 2 ) W it i Jaw o rczy k ; 6 0 0  m . p an ie : 

jed y n k i 1 ) P resó w n a (T o ru ń ), 2 ) F ra je ró w -  

n a (P o zn ań ); d w ó jk i 1 ) P resó w n a i M ro zó -  

w n a (T o ru ń ).

B. KUBICKI
ARTYKUŁY MĘSKIE 

Poznań, pl. Wolności 10.

Telefon 2T-02.

Rozmaitości

Z e b r a n ie  K . S . „ P o s n a n ia * * .

Z eb ran ie p len a rn e o d b ęd z ie s ię w  p ią ­

tek  3 0  b m . o  g o d z . 2 0  w  lo k a lu  p . H ey d u c-  

k ieg o  p rzy  u l. M asz ta la rsk ie j. N a p o rząd k u  

o b rad  w ażn e sp raw y . P rzy b y c ie  w szy stk ich  

cz ło n k ó w  o b o w iązk o w e .

O  z ło t y  k a s k  w  Ł a w ic y .

M o to k lu b U n ia w  P o zn an iu zam ie rza  

zo rg an izo w ać d n ia 2 3 b m . p o p u la rn y m ee ­

tin g d la  m o to ro w erk ó w  o raz  w y ścig  z  Z ło ­

ty  K ask  n a  to rze  w y śc ig ó w  k o n n y ch  w  Ł a ­

w icy .

k a , isch ia s , reu m a ty zm , a rtre ty zm  itp .
P o d łu g im  p o b y c ie zag ran icą , w  W arsza  

w ie i w K rak o w ie n a w y k ład ach S u rm a-  
D arm a D ie l o so b iśc ie p ro f. W in cen ty L u to ­
s ław sk i w y g ło s ił p rzem ó w ien ie w stęp n e a  
w  s to licy  p rzem aw ia li in ż . O sso w ieck i, p ro f. 
S zm u rło , p ro f, d r m ed . Ja strzem b sk i i w ie ­
lu  in n y ch . —  D alsze w y k ład y  o d b y w a ły s ię  
w G d y n i, B y d g o szczy , T o ru n iu , In o w ro c ła ­
w iu , g d z ie p rzeb y w a ł w y k ład o w ca  n a k u ra ­
c ji. —  P ro fe so r w  w y k ład ach p o ru sza n as t. 
zag ad n ien ia : 1 ) C o czek a P o lsk ę i E u ro p ę  
ju ż w  n a jb liż szy m  czasie . —  N ajp ro stsza  
d ro g a k u z jed n o czen iu S ło w ian p o d p rze ­
w o d n ic tw em  P o lsk i. —  E k sp e ry m en ty sen ­
sacy jn e i d o w o d y n iezw y k ły ch zd o ln o śc i 
p re leg en ta . —  S u g estia b ez h ip n o zy . —  T e ­
lep a tia b ez k o n tak tu . —  O d g ad y w an ie m y ­
ś li i in n e .

I tu u n as w  P o zn an iu p ro f. S u ria -D ar-  
m a D ie l zam ie rza w y g ło s ić n iezw y k le c ie ­
k aw y re fe ra t, p rzezn acza jąc część d o ch o d u  
n a C z . K rzy ż . —  Z  w y k ład em  i n iezw y k ły m i 
ek sp e ry m en tam i w y stąp i w  so b o tę o g o d z . 
1 1 -te j w iecz . o raz w  n ied z ie lę o g o d z . 1 8 -te j 
w  p o ł. w  k in ie  „ Ś w i t ”  p rzy  u ] t ś w . M arcin a .

g o . W  p rzerw ie I . o k o ło g o d z . 2 1 ,1 0 P rzeg ląd  
p o lity czn y i D zien n ik w ieczo rn y . W  p rzerw ie  
II o k o ło g o d z . 2 2 ,4 5 : Z b io ro w e w iad o m o ści  
sp o rto w e. P o o p e rze o k o ło  g o d z . 2 3 ,4 0 O sta tn ie  
w iad o m o ści d z ien n ik a w ieczo rn eg o , K o m u n ik a t 
m eteo ro lo g iczn y  o raz w iad o m o ści z P o lsk i —  w  

ję zy k ach o b cy ch ). •
P o zn ań . 8 ,4 5 U w ag i n a czas ie . 8 ,5 5 „A n tek "  

—  w ed łu g n o w e li B o le sław a  P ru sa . 1 3 ,0 0 ,.D z ie  
d z iczn o ść je s t reg u łą , n ie w y ją tk iem " —  rep o r­
ta ż . 1 4 ,0 0 N ied zie ln e p o p o łu d n ie u w u jaszk a  
K az ia . 1 5 ,0 0 „D la n aszeg o p o g ran icza" —  au ­
d y c ja . 1 9 ,3 0 P ro g ram  n a ju tro . 1 9 ,3 5 N ied z ie ln y  
w ieczó r. 1 9 ,5 5 W iad o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e ,  
2 3 ,5 0 Z ak o ń czen ie au d y c ji.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

2 0 ,1 5 P rag a . K o n ce rt czesk ie j o rk ie s try f il-  
h a rm , 2 1 ,0 0 R zy m . „M ad am e san s g en e" . 2 0 ,1 0  
D eu tsch lan d sen d e r. K o n cert B ee th o v en o w sk i.  
2 1 ,2 0 B ru k se la fran c . K o n ce rt o rk ies tro w y n a  
o tw arc ie sezo n u . 2 1 ,3 0 R ad io P aris . K o n ce rt 
sy m fo n iczn y . 2 2 ,0 5 D ro itw ich . „T o m  Jo n es" ,

W  7 5  R O C Z N I C Ę  Z G O N U  
J Ó Z E F A  K O R Z E N I O W S K I E G O .

D n ia 1 p aźd z ie rn ik a o g o d z . 1 8 ,4 5 P o lsk ie  
R ad io p o św ięca szk ic lite rack i zn ak o m item u

FIRMY GO HUI E 

POPURCI/l
W Y K W I N T N E  P A L T A .
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w iec tw o m ęsk ie u  s z c z y t u  d o s k o n a lo ś c i i  
M ate ria ły z m etra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C en tra la F r . R a t a j c z a k a  2 . F i l ia  
O S T R Ó W  W lk p .

P o k r y w a n ie  D a c h ó w  t o  r z e c z  z a u f a n ia  

D A C H Y

w sze lk ieg o  ro d za ju p o k ry w a  p ap ą , d a ­

ch ó w k ą , łu p k iem , b lach ą cy n k o w ą itp . 
n ap raw ia  i sm o li.
W y k o n u je w sze lk ie p race b lach a rsk ie  
jak : ry n n y , ru ry , o p ie rzen ia cy n k o w e , 
p a rap etó w  o k ien n y ch , k o m in ó w  itp .
„ P r z e m y s ł P o l s k i P o k r y w a n ia  D a c h ó w '*  

P o z n a ń , G r o b la  3 , t e l . 3 4 - 6 9 .

C e n t r a ln a  D r o q e r j a  J . C z e p c z y ń s H
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o ­
k o s t y i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o io ń s k f e  
o r a z w s z e lk ą k o s m e t y k ę —  F r o t e r y  — *  
Ś c le r k ’ o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u , 

łd d z ia ł : D r o g e r j a  „ U n t v e r S u m ” u L  F i . R a ­

t a j c z a k a  3 1 .
T e le f o n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o -  
d n ik ó w  w  p o la c h , l a s a c h i o g r o d a c h .  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

MODNE
KAPELUSZE

KOSZULE 

KRAWATY

p o le c a  k o r z y s t n ie

M. PASZEK
Po7D"il. Bl. Wrocławska 30.

OSIEDLE STRZESZYN
p ięk n ie p o ło żo n e  w śró d la só w  i je z io r -*  
w  o d leg ło śc i 8 k m  o d cen tru m  P o zn an ia  
z ład n ą p lażą i o k az ją d o w ęd k o w an ia .

N a sp rzed aż o k o ło 3 0 0 p a rce l b u d o ­
w lan y ch o d 1 2 0 0 d o 2 .2 0 0 m tr.3 —  w  c e ­
n ie o d 1 ,1 0 d o 1 .8 0 za 1 m tr.3 .

W a r u n k i k u p n a :
w p ła ta p rzy p rzed w stęp n e j u m o w ie  

2 5 0 ,—  z ł, p rzy u m o w ie n o ta ria ln e j 2 5 0 ,—  
z ło ty ch . R esz ta cen y k u p n a p ła tn a w  
c iąg u 1 0 — 1 5 la t ra tam i am o rty zacy jn y m i 
n ie p rzek racza jący m i 2 0 —  z ł m iesięcz ­
n ie , p rzy o p ro cen to w an iu 3 ° /o .

D la u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch sp ec ja l­
n e u lg i p rzy w p łac ie . K o sz ty u rząd ze ­
n ia d ró g , ch o d n ik ó w , b ru k ó w  o raz z ie ->  
leń cy  —  p o n o si sp rzed a jący .
S p rzed aż o raz in fo rm ac je

G U T S C H E  - P Ę D O W S K I  
P o z n a ń , P la c  W o ln o ś c i 1 1  —  t e l . 5 8 - 1 5 .

p isa rzo w i p o lsk iem u , Jó ze fo w i Ig n acem u K o ­
rzen io w sk iem u . W  ro k u b ieżący m b o w iem  

p rzy p ad a . 7 5 ro czn ica zg o n u au to ra „K o b o k a -. 
c ji" . A u to rem  p re lek c ji rad io w ej b ęd z ie p ro f. 

Z y g m u n t S zw ey k o w sk i

R A D I O W E  K O N C E R T Y  W  S O B O T Ę .

S o b o ta d n ia 1 p aźd z ie rn ik a p rzy n ie s ie k ilk a  

k o n ce rtó w  rad io w y ch o ró żn o ro d n y m  ch a rak ­
te rze , O g o d z , 1 1 ,2 5 u s ły szą rad io s łu ch acze z  
p ły t k o n ce rt C za jk o w sk ieg o w  w y k o n an iu H u -  
b e rm an a . C h arak ter p o p u la rn y n o s i p ro g ram  

k o n certu  z W iln a o g o d z . 1 6 w  w y k o n an iu  o r­
k ie s try  ro zg ło śn i w ileń sk ie j p o d  d y r. W . S zcze ­

p ań sk ieg o . O d g o d z . 1 7 d o 1 8 p rzy g ry w ać b ę ­
d z ie k ap ela  lu d o w a D zie rżan o w sk ieg o . O  g o d z . 
1 9 A d a W ito w sk a w y k o n a p rzed m ik ro fo n em  

p ie śn i S ch u b e rta , M arx a i in n y ch . R ó w n ież  
w o k a ln y k o n ce rt o d b ęd z ie s ię o g o d z . 1 9 ,3 0 w  
w y k o n an iu p ie rw szeg o w arszaw sk ieg o K o ła  
Ś p iew aczeg o  p o d  d y r. C u d o w sk ieg o z u d z ia łem  

ten o ra M au ry ceg o Jan o w sk ieg o .
M u zy k a ro z ry w k o w a n ad an a p ó źn y m  w ie ’  

czo rem  d o p e łn i p ro g ram u so b o tn ieg o .

Zapowiedzi ślubne
P rak ty k an t le śn y W ito ld L ew an d o w sk i 

i M arta C ich o rack a z P a lęc in a p o w . C h e łm n o ;  
asy s ten t p o cz to w y E d m u n d K am iń sk i i Ł u c ja  
K u b ack a  z  G o sty n ia ; h an d lo w iec B o g u m ił W ro ń  
sk i i R u t K ard aszó w n a; n iż szy fu n k c jo n a riu sz  
p o cz to w y B o le s ław  K o rtu s i Z o fia K aźm ie rcza - 
k ó w n a z L eszn a; ro b . F lo rian N o w aczy ń sk i i  
M arian n a W ach o w iak ó w n a  z S ta rzy n p o w . P o ­
zn ań ; s to la rz  Jan  U tra jczak  i ek sp . Jo an n a  S zy ­
d ło w sk a z g ro m ay C h rząs to w o p o w . Ś rem ; szo ­
fe r - ś lu sa rz U lry k M ath es i H elen a K u las i-  
k ó w n a z K siąża W lk p ,; e lek tro m o n te r W ład y ­
s ław  C eb u lsk i i Iren a  K w ia tk o w sk a , o b o je z In o  
W ro c ław ia ; k o w a l A n to n i L in k a i M aria K w a-  
p isó w n a z D raw sk a p o w . C zarn k ó w ; m aszy n i­
s ta k o l S tan isław  C za jk a i Iren a B ia łeck a : in ­
k asen t m ie jsk i E d w ard S tro iń sk i i k raw co w a  
M aria S m u ra ; k o w a l W ik to r T a tu la i k raw co ­
w a G ertru d a M u siłó w n a ; ry b ak Ig n acy K an o -  
n iczak  i Iren a P rim k e ; ro b . S tan is ław  S ch m id t 
z W ierzch aczew a p o w . S zam o tu ły i Jad w ig a  
Ju d ek ; o w d o w , k u ch a rz A d am  N o rek i g o sp o ­
d y n i F ran c iszk a B rem b o ro w iczó w n a ; ro b . k o l. 
S tan isław  N o w ak i Jad w ig a Ja ro szó w n a ; r z e ź -  
n ik  Jó zef R o es le r i S tan is ław a W iśn iew sk a ; k o  
w al Jan Ł am eck i i p raco w n ica d o m o w a K ata ­
rzy n a P rzy b y ła ; ro b . T ad eu sz K aczm arek  i p ra ­
co w n ica S tan is ław a Ł u k o w sk o z T ło k p o w .  
W o lsz ty n ; ro b . ro ln y W ład y s ław  A d am sk i z , 
Iw n a p o w . Ś ro d a i p raco w n ica d o m o w a S t a n i ­

s ław a P ck o rn o w sk a*
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Kronika
I S obota

K aM an rzym sko  -ia lo l.

P iątek 30 H ieron . W .

paźdz. S ob ota 1 Jan a z D

K alendarzyk m eteoro log icznyYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P iątek , godz. 10 rano . C iśn ienie atm osfe  
ryczne średn ie 758 m m . T em peratu ra po ­
w ietrza w  ub . dob ie najw yższa -j~ 21 st. C „  
najn iższa +  13 st. C . . .

S tan  w ody w  W arcie w  dn iu dzisie jszym  
w ynosi +  110 cm . T em peratu ra w ody +  
15 st. C els.

N ocne dyżury aptek

śród m ieście —  A pteka św . M arcina , u l- 
F r R atajczaka 12 ; A pteka Z ielona, u l. W ro  
cław ska 31 ; A pteka pod B iałym  O rłem ; S t. 
R ynek 41 ; A pteka S ap ieżyńska, P I. S ap ie- 
żyńsk i 1 ; , . ,

Jeżyce: —  A pteka pod O patrznością , u l. 
D ąbrow sk iego 76 (narożn ik S taszica 1).

Ł azarz: —  A pteka im . M atejk i 1 ; A pte­
ka P lucińsk iego , u l. M arsz . F ocha 72 .

W ild a —  A pteka przy u l. R óżanej.
S ołacz —  A pteka przy u l. M azow ieck ie j 

nr. 12 .
G órczyn — A pteka K arp ińsk iego, u lica  

M arsz . F ocha 158 .
D ęb iec —  A pteka przy u l. D ębieck ie j 6- 
P oznań -W sch ód —  A pteka przy K rzyżu , 

u l. G łów na 53 .
S taro łęk a —  A pteka m iejscow a.

W ażne te le fony:
Z egarynka —  07 . C entra la m iędzym iasto  
_  oo . In fo rm acja te l. 00 .

0 tw  ■ ia i M ...

W czasie wczorajszego procesu na­
szego wydawnictwa przeciwko redakto­
rom odpowiedzialnym dziewięciu innych 
pism, miała miejsce oryginalna kontro- 
wersia pomiędzy zastępcami prawnymi 

stron.

Zastępca strony skarżącej użył w pe­
wnym momencie zwrotu, iż niewątpliwie 
i wydawnictwa, których redaktorzy sie­
dzą na lawie oskarżonych — jak zresz­
tą prawie każdy obywatel — mają pew­
ne nieuregulowane stosunki z władzami 
skarbowymi. Przeciwko temu twierdze 
niu zaprotestował adwokat Przyjemski, 
broniący odpowiedzialnego redaktora 
franciszkańskiego „Małego ,Dziennika" 
oświadczając, iż wydawnictwo to żad­
nych zaległości podatkowych nie ma.

Skłoniło to adwokata dr Eejmow- 
skiego do stwierdzenia, iż nie miał na 
myśli „Małego Dziennika’*, który jest 
najbogatszym pismem w Polsce, lecz in­
ne pisma „które nie mogą liczyć na po­
moc sił nadprzyrodzonych**,

a

Powiedzenie to wywołało na sali du­

żą wesołość, scharakteryzowało ono prze 
cięż bardzo dosadnie powszechnie wia­
domy fakt, iż pismo niepokdlanowskie 
konkurować może z innymi przede wszy­
stkim dlatego, że ma bezpłatny personel 
techniczny a poza tym korzysta z pro­

pagandy po kościołach

2  miasta
—  O d znaczen ie . Z a zasług i na po lu pra ­

cy spo łecznej zosta ł odznaczony zło tym  
K rzyżem  Z asług i p . dyr. Jan K ow alsk i, pre  
zes O gniska P oznańsk iego P olsk ie j Y . M . 
C . A . P . dyr. Jan K ow alsk i w  b ież , rokp  
zosta ł poza tym odznaczony K rzyżem  N ie ­
pod leg łości.

—  S reb rn e god y m ałżeń sk ie . W  w torek , 
dn ia 20 bm . obchodzili m ałżonkow ie przód . 
P . P . z K om isaria tu IX  A nton i G ralew sk i z  
sw ą m ałżonką B olesław ą z S iuchnińsk ich , 
zam . przy u l. S zam arzew sk iego 60 , sreb rne  
gody . N a cześć jub ila tów  odby ła się m sza  
św . w  kościele parafialnym  św . F lo riana  na  
Jeżycach . Jub ilac i znan i na te ren ie m . P o ­
znan ia o trzym ali k ilkadziesią t te leg ram ów  
z życzen iam i. K s. prób . M ichałow icz przy ­
by ł osob iśc ie do m ieszkan ia Jub ila tów  i zło  
ży ł Im  sw oje życzen ia na dalszą drogę ży ­
cia ..

—  Z ebran ie T ow arzystw a P olsk o-E stoń ­
sk iego , W  dn iu 30 w rześn ia rb . o godz. 19  
odbędzie się w sa li konferency jnej Izby  
S karbow ej w P oznan iu (W ały B ato rego 5) 
w alne zebran ie członków  T ow arzystw a P ol­
sko - E stońsk iego w  P oznan iu . Z arząd za ­
p rasza n ie ty lko zare jestrow anych człon ­
ków  T -w a lecz i sym patyków  zb liżen ia  po l­
sko - estońsk iego , k tó rzy m ają zam iar zg ło ­
sić akces na członków . P orządek dzienny  
zebran ia przew idu je m . in . refera t prezesa  
dyr. F . Ś w italsk iego p . t. „E ston ia” , sp raw o  
zdan ie z do tychczasow ej dzia ła lności i w y-1  
bory w ładz ko ła poznańsk iego T ow arzy-j 
stw a .

18-go jioJoio wM do H IW®
P ism em  z d n . d zisiejszego , p . w ojew od a p ozn ań sk i zarządzi! w yb ory d o  R ad y M iej­

sk iej st. m . P ozn an ia .
D n iem  zarząd zen ia w yb orów  jest d zień 1 p aźd ziern ik a , d n iem w yb orów d zień  

18 gru d n ia b r*

P oznnfi (oobec  spw w y  ta  ZooM sM eoo
D r W olf d o W ielk op olan

P ozn ań , 30 . 9 .

W  dn iu dzisie jszym  P oznańsk i K om ite t 

W yzw olen ia P olaków  w  C zechach o trzym ał 

lis t od dr L eona W olfa , b . posła do S ejm u  

prask iego a obecn ie drug iego prezesa K o ­

m itetu  W alk i o Ś ląsk  za O lzą. L ist ten  jest 

odpow iedzią na zaproszen ie dra W olfa do  

P oznan ia. L ist ten podam y w  num erze ju ­

trze jszym ;

U ch w ała R ad y Z . Z , P .

W  dn iu w czorajszym  odby ło się zebra ­

n ie rady Z jednoczen ia Z aw odow ego P ol­

sk iego, na k tó rym  uchw alono następu jącą  

rezo lucję :

O bradu jąca w  P oznan iu w  dn iu 29 w rze ­
śn ia 1938 roku , R ada Z jednoczen ia Z aw o ­
dow ego P olsk iego przesy ła w alczącym o  
przy łączen ie do M acierzy braciom ze Ś lą ­
ska Ż ao lzańsk iego bratersk ie pozdrow ien ia  
oraz słow a o tuchy i w ytrw an ia w  w alce .

R ada Z . Z . P . dom aga się napraw ian ia  
w yrządzonej P olsce dzie jow ej krzyw dy i.a - 
pelu je do R ządu R zeczypospo lite j P olsk ie j, 
by uczyn ił w szystko , co leży w  Jego m ocy , 
aby zagrab ione przez C zechów odw ieczne  
P olsk ie Z iem ie zosta ły przy łączone do M a­
cierzy .

R ada Z . Z . P . stw ierdza , że jednom yśl­
ną w olą po lsk iego Ś w iata P racy jest na ­
tychm iastow e osw obodzen ie P olaków  z pod  
ja rzm a czesk iego .

Z prac O bozu Zjednoczen iu N orodoueio
Z eb ran ie O d dzia łu Jarocin -m iasto .

Jarocin , 30 . 9 .

O dbyło się zebran ie O ddzia łu Jarocin -  

m iasto O bozu Z jednoczen ia N arodow ego

K inoteatr,,S ŁO N C E  K inoteatr

D ziś , w  piątek , dnia  30  w rześnia  
w ielka P rem iera

Jedyny w  sw oim rodzaju w ielki film  doku ­
m enta lny zrealizow any przez

L E N I R IE F E N ST A H L

O LIM P IA D A - 
Ś W IĘ TO P IE K H A

W spaniałe rekordy olim pijskie :

D zles lęc lobó j, S zerm ierka, N ow oczesny pię ­
ciobó j. B ieg M yśliw ski, S trze lan ie  z pisto le tu , 
B ieg na prze ła j, H okej, P iłka nożna. M ili­

tary , W yściel w ojskow e, P ływ an ie, 
W iosłow an ie

Film , który każdy  zobaczyć 
pow in ien  I

S łońce - dla W szystkich  1

W szyscy do S łońca  I

przy  udzia le oko ło  200 osób . R efera t o  ak ­

tua lnych zagadn ien iach  m iędzynarodow ych  

i w ew nętrznych w ygłosił delegat O kręgu

O dcisk i palców  ujaw niły spraw ców  

zuchw ałego w łam ania
P ozn ań , 30 . 9 . .

W  końcu czerw ca br. przy  u l. K oszaro ­

w ej 6 dokonano w łam an ia do m ieszkan ia  

por. P acio rka P io tra .

W ydział Ś ledczy na podstaw ie zebra ­

nych dow odów  w iny w  postaci przedm io ­

tów  odnalezionych podczas rew izji, a roz-

poznanych  przez pokrzyw dzonego  jako  jego  
w łasność zatrzym ał n iebezp iecznych w ła ­

m yw aczy K larzyńskiego Józefa , bez sta ­

łego m iejsca zam ieszkan ia i N ajderka Jó ­

zefa, zam . przy u l. K olejow ej 44 .

P od ejrzani zosta li p rzek azan i d o  sęd a ie

Jednocześn ie R ada Z . Z . P . przekazu je  
1000 zło tych na rzecz pom ocy d la uchodź ­
ców  po lsk ich z Z aolz ia .

D otych czasow y  w yn ik  zb iórir l

N a cele K om itetu W yzw olen ia P olaków  

w  C zechosłow acji do dn ia 29 w rześn ia br. 

złożono następu jące ofiary :

P racow nicy Z . U . S . w /m . 677 zł, P ra ­

cow nicy U bezp ieczaln i K rajow ej w /m . 2^  

z ł, S pó łdzie ln ia O szcz. K redy t. P rac . Z . U . 

S . 45 zł, Z w . Z aw ód , P rac . Inst. U bezp . 

S po ł. 50 zł, K s. dr M ilik K aro l w /m  15 zł, 

K om ite t P om ocy P olaków  z za O lzy w  Ju ­

trosin ie 219 ,25 zł, P lew ińsk i A nton i R ogoź ­

no 10 zł, M uller Irena w /m  20 zł, K . Janusz  

k iew icz S ieraków  n . W artą 3 zł, A . B ła ­

żejew ska w /m  5 zł, S zatkow sk i S tan isław  

w /m 5 zł, W alkow sk i Ł ucjan w /m 10 zł, 

S zczeb lińsk i T eofil w /m  5  zł, Z danow sk i F e  

lik s w /m 10 zł, S zym ańsk i F ranciszek  m a ­

te riały b iu row e w artości 13 ,60 zł.

O gółem ofiarow ano do dn ia 29 bm . 

w łączn ie 2 .247 ,55 zł. ---- —

• • ♦ •
N a rzecz w alczącej braci z za O lzy  pra ­

cow nicy R edakcji i A dm in istrac ji „N ow ego  

K uriera" zebrali sum ę 59 ,50 zł.

D alsze ofiary należy sk ładać na kon to  

K om ite tu w  P . K . O . nr. 207  700 .

p K olip ińsk i. N astępn ie  odby ła się rzeczo ­

w a dyskusja . P o  zebran iu  szereg  osób zg ło ­

siło  sw e przystąp ien ie  do  O Z N .

Z aznaczyć należy , że O bóz Z jednocze ­

n ia N arodow ego na te ren ie m iasta Jaroci­

na liczy dziś już pó ł ty siąca członków .

Z ałożen ie O d d zia łu w  M iłosław iu .

W rześn ia , (X ). 9 .

W  M iłosław iu pow . w rzesińsk iego od ­

by ło się zebran ie organ izacy jne O ddzia łu  

O Z N . N a zebran ie przyby ło przeszło 200  

osób . P rzem ów ien ia w ygłosili dyr. F edyk  

oraz p . D ragon . W  dyskusji zebran i w  zvt- 

pełności aprobow ali założen ie i program  

O Z N , dek laru jąc sw oją w spó łp racę .

Z  ko le i w ysun ięto  kandy datu ry do  pre ­

zyd ium  now ego O ddzia łu z gospodarzem  

D opiera łą jako przew odn iczącym .

P o  zebran iu w iększość obecnych  podp i­

sa ła dek laracje O Z N .

Z eb ran ie K oła W in iary .

P ozn ań , 30 . 9 .

D ziś, w  p ią tek  dn ia  30  bm . o  godz. 19 ,30  

odbędzie się zebran ie p lenarne K oła W i- 

n iary O Z N  w  lokalu p . P aw laka przy tiJ . 

O born ick ie j 155 . P rzedm io tem  obrad będą  

sp raw y organ izacy jne i te renow e.

r " Z eb ran ie K oła Ł azarz IŁ

P ozn ań , 30 . 9 .

O bóz Z jednoczen ia N arodow ego K oło  

Ł azarz II urządza  w  dn iu dzisie jszym  (p ią ­

tek ) o  godz, 18 ,30 w  lokalu Z K P przy u l. 

S poko jnej 24 zebran ie inauguracy jne .

go śledczego i z jego decyzji osadzen i w  

m iejscow ym  w ięzien iu .
N a m iejscu w łam an ia w  toku precyzy j­

nych og lędzin u jaw niono odcisk i palców , 

pozostaw ione w edług w szelk ich przypusz ­

czeń przez sp raw ców . O dciski te u trw a ­

lono  na fo lii i przesłano do C entra li S łużby  

Ś ledczej, celem  przeprow adzen ia eksperty -

zy .

W  w yniku dokonanej ekspertyzy  na m iej 

scu czynu odcisk i palców , zosta ły pozo ­

staw ione przez sp raw ców  K larzyńsk iego i 
N ajd erk a .

S łyn n y cyrk  S tan lew sk lch  

p rzyjeżd ża d o P ozn an ia

D ziś w  n ocy p rzyjeżd ża do naszego gro ­
du C entra lny rep rezen tacy jny . oddzia ł C yr­
ku S tan iew sk ieh z now ym  św iatow ym  pro  
gram em , k tó ry zachw yci w szystk ich . C zo ­
łow ą atrakcją będzie fenom enalna tresu ra  
20 tyg rysów  i 10 lw ów  w  prezen tacji słyn ­
nego pogrom cy p . G irona, znanego do tych ­
czas ty lko z film ów am erykańsk ich . K il­
kanaście innych p ierw szorzędnych num e ­
rów  uzupełn iać będzie jak zw ykle doboro ­
w y program .

O tw arcie i p ierw sze przedstaw ien ie ju ­
tro w  sobo tę , 1 październ ika o godz. 20 ,15
w ieczorem . ,

P rzy jazd • C yrku S tan iew sk ieh w zbudził 
o lb rzym ie zain teresow an ie pośród licznych  
zw olenn ików  sz tuk i cyrlŁ ow ej.

K om unikaty  teatralne

—  Z T eatru W ielk iego . W  T eatrze W ie! 
k im  toczą się osta tn ie już próby do prapre ­
m iery opery w eso łe j Ł ucjana K am ieńsk ie ­
go p . t „D am y i huzary ” . E nerg iczną O r- 
gonow ą będzie p . S . M arynow icz , ro lę D yn- 
dalsk ie j, ob ję ła p ; M . Janow ska - K opczyń- 
ska , reżyser przedstaw ien ia . A nielę gra p . 
A . G reta l. Z osią będzie p . J. M usielew ska.  
T ró jkę fertycznych subretek stanow ią pp-: 
S ław a B estan i, J. F on tanów na i E . S zabrań  
ska . R ów nie znakom itą obsadę o trzym ały  
ro le m ęsk ie . M ajora gra p . E . M aj, ro tm i­
strza A . K arpack i, kapelana p . K . U rbaj 
now icz , . poruczn ika p . A . R aczkow sk i, zaś  
R em ba i G rzegorza pp . W . S zp ing ier i J. 
G ruszczyńsk i. K ierow nictw o m uzyczne . spo  
czyw a w  rękach dyr. dra L atoszew sk iego . 
D ekoracje i kostium y Z . S zp ing iera . P re ­
m iera „D am  i huzarów ” 2 październ ika br.

—  T eatr P olsk i, W  p ią tek  i sobotę w ie ­
czorem  osta tn ie dw a przedstaw ien ia kom e­
d ii S t K iedrzyńsk iego „P anna C octa il” . W  
n iedzielę o godz. 16-ej po cenach zn iżonych  
po raz ostatn i „S pazm y m odne ’’ W . B ogu ­
sław sk iego . P rem iera sz tuk i G ehri’ego „S zó  
ste p ię tro", u jrzy św iatło ram py tea tra lnej 
w  przyszłym  tygodn iu . W  przedstaw ien iu  
udzia ł b io rą najlepsze siły  naszego zespo łu  
pod reżyserią dyr. S tom y.

B alet P arn ella . W  nadchodzącą n ie ­
dzielę o godz. 20-ej w ystęp bale tu P arnella , 
k tó ry zaproduku je najnow sze kreacje ta ­
neczne, jak : N a gruzach H iszpan ii —  T ań ­
cow ały dw a M ichały —  R ęce m ów ią —  W y­
staw a —  L afayette — B ig A pple osta tn i 
przebó j A m eryk i i E uropy i w iele innych . 
N adto zadem onstrow ane będą apara ty do
po tęgow an ia dźw ięku system u am erykań ­
sk iego . B alet P arnella  zabaw i ty lko 4 dn i, 
tj. n iedzie la, pon iedzia łek , w torek i środa.

—  P ozn ań aśk i T eatr P eryferyjn y w ysta­
w ia w  n iedzie lę , 2 październ ika o godz. 14  
w  sa li koncertow ej św . M arcina bajeczkę  
„M iś i S iero ta” , k tó re j akcja rozw ija się w  
górach ta trzańsk ich i przedstaw i n iezw yk łe  
dzie je b iednej siero tk i H aneczk i, k tó re j 
w dzięczny n iedźw iadek M iś, w yczarow uje  
księcia w  nagrodę za sz lachetne serce . R e ­
żyseria B oi. R osińsk iego . W  baleciku w y ­
stąp i uzdo ln iona K rzysia W . P rzedsprze ­
daż b ile tów  w  księgarn i św . W ojciecha.

— P arad a la lek zadziw i m łodych i sta ­
rych , zaciekaw i dzieci od la t 3 do 100-tu na  
prem ierze T eatru M arionetek „B łęk itny P a  
jac” , k tó ra odbędzie się już w  sobo tę , dn ia  
1 październ ika br. w  sa li w łasnej w  „P asa­
żu Ł uczaka” . P oczątek przedstaw ien ia o  
godzin ie 16-ej. T ytu ł: „H ock i - K lock i K u ­
by  P ajaca ” .

Kćnuitukdl^

—  Z ok azji 25-tej roczn icy założen ia W . 
P oznańsk ie j D rużyny H arcersk ie j im . „L e-, 
szka” B iałego ” P oznań - W ilda odbędzie  się  
w  sobo tę , 1-go i w  n iedzie lę , 2-go paździer­
n ika 1968 roku zjazd ko leżeńsk i w P ozna ­
n iu członków  założycie li i by łych harcerzy  
drużyn skau tow ych , bo jow o - n iepod leg łoś­
ciow ych „L eszka B iałego ” i „M ieczysław a  
I” oraz b . harcerzy drużyn należących do  
hufca mZORZA", a m ianow icie „T adeusza  
K ościuszk i” P oznań —  Ś w . Ł azarz i G ór­
czyn , „K s. Józefa P on ia tow sk iego ” P oznań-  
Ś ródm ieście , „S tefana C zarn ieck iego ” P oz­
nań - Jeżyce i W iniary , „L eszka B iałego ”  
P oznań - śródm ieście , by łych k ierow ników  
m łodzieży S oko le j „Z O R Z Y ” , oraz b . człon ­
ków  bo jów ki n iepod leg łościow ej „U N II” —  
P oznań W ilda. K to z zain teresow anych  n ie  
o trzym ał jeszcze karty uczestn ictw a, n ie-, 
chaj się zw róci listow nie do prezesa K om i­
te tu w ykonaw czego druha P odeszw y S tan i­
sław a, P oznań - Ś w . W ojciech nr. 21 , po ­
dając , k tó re j drużyny by ł członk iem  w  la ­
tach 1912 /19 .

— O tw arcie b ib lio tek i 1 czyteln i K lub u  
„R om a ”. W  dn iu 1 październ ika br. nastą ­
p i po przerw ie w akacy jnej o tw arcie czy te l­
n i i b ib lio tek i d la in te ligencji kato lick ie j w  
K lub ie „R om a” przy u l. P odgórnej 10  a . —  
D uży w ybór p ism krajow ych i zagran icz­
nych treśc i lite rack iej, ku ltu ra lnej i spo łe­
cznej zadow oli n iew ątp liw ie tych w szyst­
k ich , k tó rzy pragną zaznajam iać się z ak ­
tua lnym i zagadn ien iam i w spó łczesnego ży ­
cia . C zyteln ia o tw arta jest w  dn i pow sze ­
dn ie w  godz. 10— 13 i 16— 19 .

POLACYt
P am ięta jcie , te ty lk o p olsk i p n e. 

m ysi i p olsk i h an d el zap ew n fa |Q . 

W lJE w sl rod zin ie W am L
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M lW  I1 . K . I1 . M  n ilfe w  W lM i
P o z n a ń , 3 0 , 9

N a o s ta tn io  o d b y ty m  z e b ra n iu  K o ła  M a ­

g a z y n ie ró w  Z w ią z k u U rz ę d n ik ó w  K o le jo ­

w y c h o m a w ia n o k a ta s tro fa ln e p o ło ż e n ie  

p ra c o w n ik ó w  s łu ż b y  z a so b o w e j.

D o  b a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln y c h  s łu ż b  n a  

P . K . P . n a le ż y  s łu ż b a z a so b o w a . N ie w ia ­

d o m o d la ja k ic h p o w o d ó w  s łu ż b a ta je s t  

w w ie lu  w y p a d k a c h  n ie d o c e n ia n a , a  s z c z e ­

g ó ln ie , je ż e li c h o d z i o  w y n a g ro d z e n ia p e r ­

s o n e lu . O d  p ra c o w n ik ó w  w  s łu ż b ie  z a so b o ­

w e j p o z a  o g ó ln y m i w a ru n k a m i w y m a g a  s ię  

p rz e d e w s z y s tk im  w y s o k ie j w a r to ś c i m o ­

ra ln e j , s u m ie n n o ś c i i p o c z u c ia  o b o w ią z k ó w  

s łu ż b o w y c h i o b y w a te lsk ic h . P o s te ru n k o m  

p ra c y  p ra c o w n ik a w  s łu ż b ie z a s o b ó w  je s t  

g o s p o d a rk a m a te r ia ła m i, ja k ie w c h ła n ia ją  

w s ie b ie w s z y s tk ie p o z o s ta łe s łu ż b y , p o ­

c z ą w s z y o d  z a k u p u , d o s ta w y , p rz e c h o w y ­

w a n ia a ż d o  z u ż y c ia te g o  m a te r ia łu S tą d  

te ż  w y n ik a  d u ż a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć s łu ż b o ­

—  P ta sz e k  w p a d ł w  s id ła . W  d n iu  2 6  
z o s ta ł p rz y trz y m a n y  W ę c ła w e k  P io tr la t  
2 9 , p o s z u k iw a n y  z a  k ra d z ie ż  p rz e z  w y d z ia ł  
ś le d c z y  o ra z p rz e z s ą d  g ro d z k i i p ro k u ra ­
tu rę  s . o . w  P o z n a n iu  w  c e lu  o d b y c ia  k a ry .  
W ę c ła w e k  p rz e z  o k re s  d w ó c h  la t u c h o d z ą c  
p o d n a z w isk ie m  D o la ta J a n , u k ry w a ł s ię  
n a  te re n ie  P o z n a n ia  i K o ś c ia n a . W ę c ła w k a  
o d s ta w io n o  d o  w ię z ie n ia w  P o z n a n iu .

—  K ra d z ie ż e . K ró lik ie w ic z Z y g m u n t (u l . 
W o js k o w a 1 9  m . 5 ) z g ło s ił , ż e  w  c z a s ie  o d  
d n ia  2 7 — 2 8  b m . z p ra c o w n i fu te r p rz y  u L  
2 7 G ru d n ia 1 4 s k ra d z io n o  m u fu tro d a m ­
s k ie  c z a rn e  w a r to śc i 2 5 0 0  z ł . —  H ild e ­
b ra n d t A n to n i (u l . B u k o w s k a  7 ] z g ło s i ł ż e  
■w d n iu  2 8  b m . n a  u l. S z k o ln e j s k ra d z io n o  
m u  p ió ro  w ie c z n e  w a r to ś c i 4 8  ż ł . J a k o  s p ra  
w c ę ro z p o z n a ł z n a n e g o z ło d z ie ja T ra w iń -  
s k je g o  E d m u n d a , z a m . w  b a ra k a c h  p rz y  u ’ . 
W a rs z a w sk ie j . —  W iśn ie w s k a  H e le n a , z a m . 
w  S w a rz ę d z u  z g ło s i ła , ż e w  d n iu  2 8  b m . 
s k ra d z io n o  je j p o r tm o n e tk ę z z a w a r to śc ią  
1 .3 2 z Ł J a k o  s p ra w c ę p rz y trz y m a n o  K u r-  
k o w ia k a H e n ry k a , z a m . p rz y u l. C h w a K -  
s z e w o  2 9 -3 0 . —  M ic h a ls k a W ła d y s ła w a  
(u l . M o sto w a  5 a ) z g ło s iła , ż e  w  d n iu  2 8  b m . 
z  b iu ra s z p ita la m ie js k ie g o w P o z n a n iu  
s k ra d z io n o je j to re b k ę  z z a w a r to śc ią 1 0 8  
z ł . J a k o  s p ra w c ę  u ja w n io n o  w o ź n e g o  s z p i­
ta la  m ie jsk ie g o  K ie łp iń s k ie g o .

—  T r ic k  o s z u s ta . K o n ie c  K a z im ie rz , z a m . 
w  P o z n a n iu z g ło s i ł w  p o lic j i, ż e K u p c z y k  
W o jc ie c h (u l . S z a m a rz e w s k ie g o 1 0 ) p o d ­
c z a s z a k u p ó w  d o p u sz c z a  s ię o s z u s tw . W y ­
m ie n io n y  p ła c ą c  z a to w a r m o n e tą 5  z ł . u -  
k ry w a  z rę c z n ie  c z ę ś ć p ie n ię d z y  z w y d a n e j  
m u  re s z ty , d o m a g a ją c  s ię  w y p ła c e n ia  d o d a t  
k o w o  rz e k o m o  b ra k u ją c e j m u  k w o ty .

—  Z e m s ta o s o b is ta . J u s z c z a k S te fa n  
(u l . R y b a k i 1 3 ) z g ło s ił , ż e d n ia 2 8  b m . z o ­
s ta ł n a p a d n ię ty  p rz y  u l. Z a B ra m k ą p rz e z  
G o s ty ń sk ie g o S te fa n a , la t 2 8 (u l . P o z n a ń ­
s k a  2 7 ) i d w ó c h  in n y c h  o s o b n ik ó w . N a p a d u  
d o k o n a n o  n a  t le  z e m s ty  o s o b is te j . G o s ty ń ­
s k ie g o  u ję to  i o s a d z o n o  w  a re s z c ie .

Stała komunikacja 

autobusowa Poznań-Gdynla
P o z n a ń  —  s to l ic a  W ie lk o p o ls k i —  z a s łu  

g u je  n a  ja k n a jb a rd z ie j w s z e c h s tro n n e  p o łą ­

c z e n ie k o m u n ik a c y jn e z n a jw ię k s z y m  p o r ­

te m  m o rs k im  k ra ju .

W  z ro z u m ie n iu  ty c h  p o trz e b  f irm a  B a ł­

ty c k ie  L in ie  A u to b u s o w e  w ł. M . N a w ro c k i,  

u ru c h a m ia z d n ie m  3  p a ź d z ie rn ik a b r . s ta ­

łą  k o m u n ik a c ję  a u to b u s o w ą  n a  l in i i P o z n a ń  

—  G d y n ia p rz e z W ą g ro w ie c  —  N a k ło  —  

C h o jn ic e .

L in ię o b s łu g iw a ć b ę d ą a u to b u s y  o n a j­

n o w s z e j k o n s tru k c ji —  w y k o n a n e lu k s u s o ­

w o . C a ło ś ć a u to b u s u s ta n o w ić b ę d ą t r z y  

p rz e d z ia ły . P rz e d z ia ł p ie rw s z y  —  d la  n ie ­

p a lą c y c h , z m ie js c a m i p rz e m ie n n y m i d o  

s ie d z e n ia w z g l. w y g o d n e g o s p a n ia . P rz e ­

d z ia ł d ru g i —  d la  p a lą c y c h , p rz e d z ia ł t r z e ­

c i —  u m y w a ln ia . P o z a  ty m  w  a u to b u s ie  u -  

rz ą d z o n a  je s t p o d rę c z n a lo d ó w k a  —  b u fe t  

o ra z in s ta la c ja ra d io -o d b io rc z a .

W y ja z d  z  P o z n a n ia  o  2 3 ,0 0 , p rz y ja z d  d o  

G d y n i o  6 3 5 .

W y ja z d z G d y n i o 2 2 ,0 0 , p rz y ja z d d o  

P o z n a n ia 5 3 5 .

In fo rm a c je : B a łty c k ie L in ie A u to b u so ­

w e P o z n a ń , u l. R a c z y ń s k ic h 2 , te l . 5 7 -7 3 .  

D w o rz e c A u to b u s o w y  P o z n a ń , P la c  D rw ę -  

s k ie g o  te l 6 7 -1 9 .

Spadł z drugiego piętra
W c z o ra j o  g o d z .. 1 4  z  n o w o  b u d u ją c e g o  

s ię d o m u  P C K . p rz y  u l. P rz e p a d e k  s p a d ł z  

U  p ię tra  ro b o tn ik H o jk a L e o n a rd , z a m . 

p rz y  u l. M a rs z . F o c h a  1 7 3 , d o ż f ta ją c  z ła m a ­

nia nogi.

w a i m a te r ia ln a p ra c o w n ik ó w  te j g a łę z i  

p ra c y .

W  z w ią z k u  z  o g ó ln y m  w z m o ż e n ie m  s ię  

ru c h u  n a  P K P . a ty m  s a m y m  z w ię k s z e n ia  

s ię p ra c y , p o c ią g n ę ło  to  z a  s o b ą p o w ię k -

fyhfKlńitać 
tfydia uac!

ż e b y  w y g ra ć  
t r z e b a  g ra ć l
w szczęśliwej kolekturze

J. LANGERA 

gdzie padl 1.008.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 

wygranych po 100.000
C » n f t o I a i

Poznań, 

ul. Sew. Mielżyńsklego 21. 

T e le fo n  3 1 -4 L K o n to  P K O . 2 1 2 .4 7 5

s z e n ie p e rs o n e lu w  p o s z c z e g ó ln y c h s łu ż ­

b a c h . W  s łu ż b ie z a s o b ó w , a  s z c z e g ó ln ie  w  

g łó w n y c h  m a g a z y n a c h  s ta n  p e rs o n e lu p o ­

Nareszcie odpowiednia rozrywka
<ffa nanych efzfecf

K ilk a k ro tn ie o g ła s z a liś m y  ju ż o  p o w s ta  

n iu w  m ie śc ie n a sz y m  p ie rw sz e g o  s ta łe g o  

T e a tru  M a rio n e te k  p . n . „ B łę k itn y  P a ja c ” . 

P re m ie ra  te g o  te a tru  o d b ę d z ie  s ię  w  s o b o ­

tę , d n ia 1 p a ź d z ie rn ik a  rb . w  s a l i w ła sn e j ,  

m ie s z c z ą c e j s ię  w  P a sa ż u  Ł u c z a k a  —  o  g o ­

d z in ie 1 6 .

Odcinek kulturalny

T, Dreiser na ulicach Paryża
N a z a p ro s z e n ie M ię d z y n a ro d o w e g o  

Z w ią z k u P isa rz y  (A s so c ia t io n In te rn a tio ­

n a le  d e s  E c r iv a in s ) g ło ś n y  p is a rz  a m e ry k a ń  

s k i T e o d o r D re ise r , a u to r  p o w s z e c h n ie  z n a  

n e j u  n a s „ T ra g e d ii A m e ry k a ń s k ie j” , p rz y ­

b y ł o s ta tn io d o P a ry ż a . P o n ie w a ż D re i­

s e r w ła d a je d y n ie ję z y k ie m a n g ie ls k im ,  

p rz y d z ie lo n o  m u d o  to w a rz y s tw a A rm a n ­

d a P ie rh a T a , w s p ó łp ra c o w n ik a „ L e s N o u -  

v e lle s L itte ra ire s " . D re ise r w y c h o d z i z  s ie ­

d z ib y  Z w ią z k u  i p rz y w o łu je  ta k s ó w k ę .

—  O h ! J a k  lu b ię  P a ry ż ! —  m ó w i d o  to ­

w a rz y s z a d ro g i. —  P ie rw s z y  ra z  b y łe m  tu  

w  la ta c h  1 9 1 1 — 1 2 , t j . d w a d z ie ś c ia  p ię ć  la t  

te m u . Ć w ie rć  w ie k u  —  i n ic  s ię  n ie  z m ie ­

n iło ! Z n a jd u ję  P a ry ż  ta k im  —  ja k im  g o  n ie ­

g d y ś z n a łe m ! T o  m n ie  n a jb a rd z ie j z d u m ie ­

w a !  i

— t  A  d la c z e g o ?

—  B o  w id z i p a n , w  A m e ry c e c o  p ię ć  

la t b u rz ą  c a łą  d z ie ln ic ę  —  p o  u p ły w ie  ta k  

d łu g ie g o c z a su  n ie p o z n a p a n  m ia s ta z u ­

p e łn ie . W te d y  c z u je  c z ło w ie k , ja k  b a rd z o  

s ię  s ta rz e je ! A  tu ta j —  m a m  w ra ż e n ie , ż e  

z o s ta ł b e z  z m ia n y , p o m im o z w ię k s z o n e j  

p ra c y  n a  P . K . P . W y n a g ro d z e n ie  p ra c o w ­

n ik ó w  w  g łó w n y c h  m a g a z y n a c h  w  s to s u n ­

k u  d o  s p e łn ia n y c h  c z y n n o ś c i je s t n ie w sp ó ł­

m ie rn ie  n is k ie , g d y ż  p ra w ie  w  9 5  p ro c , p ra ­

c o w n ic y  n a le ż ą  d o  n iż sz y c h  g ru p  u p o s a ż e ­

n io w y c h ; p o z a ty m  s z e re g p ra c o w n ik ó w  

c z a so w y c h  o  w y n a g ro d z e n iu 1 2 0  z ł b ru tto  

m ie s ię c z n ie , s p e łn ia c z y n n o ś c i m a g a z y n ie ­

ró w , re fe re n tó w  i tp . n a b a rd z o  o d p o w ie ­

d z ia ln y c h p o s te ru n k a c h p ra c y . P o z a ty m , 

p ra c o w n ic y  w  g łó w n y c h  m a g a z y n a c h  z  re ­

g u ły  n ie  o trz y m u ją  ż a d n y c h  u b o c z n y c h  w y ­

n a g ro d z e ń . Z  ty c h  w z g lę d ó w  d a je s ię z a u ­

w a ż y ć  s ta ła  d ą ż n o ś ć  p ra c o w n ik ó w  d o  p rz e ­

n o s z e n ia  s ię  d o  in n y c h  s łu ż b . Z  p u n k tu  w i­

d z e n ia  in te re su  d o b ra  s łu ż b y , s ta n  ta k i o d ­

b ija s ię b a rd z o  u je m n ie  n a  o g ó ln e j g o s p o ­

d a rc e  z a s o b o w e  - m a te r ia ło w e j.

M in is te r s tw o  K o m u n ik a c ji id ą c  p o  P in ii 

o s ią g n ię c ia  le p s z y c h  w y n ik ó w  p ra c y , w p ro ­

w a d z iło  d la  p e w n y c h  s łu ż b  d o d a tk o w e  w y ­

n a g ro d z e n ie , ja k  p re m ię d la a d m in is tra c j i  

w a rs z ta to w e j, d o d a tk i s łu ż b o w e  d la  p ra c o ­

w n ik ó w  w  s łu ż b ie ru c h o w o  - h a n d lo w e j,  

p re m ię d la a d m in is tra c j i w p a ro w o z o w ­

n ia c h  g łó w n y c h  i p o m o c n ic z y c h , w a g o n o w -  

n ia c h i tp - . n a to m ia s t p o m im o c a łk o w ite g o  

u z a s a d n ie n ia , d o d a tk a m i ty m i n ie  s ą  o b ję c i  

p ra c o w n ic y  g łó w n y c h  m a g a z y n ó w .

J e s t n ie z a p rz e c z a ln y m  d o w o d e m , ż e  z a ­

k re s p ra c y  i o d p o w ie d z ia ln o ś ć p ra c o w n i­

k ó w  w  g ł. m a g a z y n a c h  je s t n ie m n ie js z y , 

n iż w  m a g a z y n a c h  p o m o c n ic z y c h , a le  p ra ­

c o w n ic y  g łó w n y c h  m a g a z y n ó w m e m o g ą  

u c z e s tn ic z y ć a n i w  ż a d n e j p re m ii , a n i te ż  

n ie  m a ją  d o d a tk ó w .

S z c z e g ó ln e u z a s a d n ie n ie z n a jd u je tu  

p rz y z n a n ie p ra c o w n ik o m  g łó w n . m a g a z y ­

n ó w  d o d a tk ó w  s łu ż b o w y c h , g d y ż p ra w ie  

w  9 0  p ro c , s łu ż b a  g ł. m a g a z y n ó w  w s p ó łp ra  

c u je  z  g łó w n y m i w a rs z ta ta m i i p a ro w o z o w ­

n ia m i n a  je d n y m  te re n ie  d la  w s p ó ln e g o  c e ­

lu . D la  p rz y k ła d u  p rz y to c z y m y , ż e  ro b o t­

n ik w a rs z ta to w y , z a tru d n io n y  p rz y p rz e ­

w o ż e n iu  m a te r ia łó w  z  m a g a z y n ó w  d o  w a r ­

s z ta tó w  o trz y m u je p re m ię , n a to m ia s t m a ­

g a z y n ie r w  g ł. m a g a z y n ie , k tó ry  je s t n a j­

w a ż n ie jsz y m  c z y n n ik ie m  d o s ta w y  ty c h  m a ­

te r ia łó w  d la  w a rs z ta tó w , p re m ii te j n ie  m o ­

ż e  o trz y m y w a ć .

P rz y z n a n ie d o d a tk ó w  s łu ż b o w y c h  z n a j­

d u je  u z a s a d n ie n ie w  p a r . 1 0  p rz e p isó w  u -  

p o s a ż e n io w y c h  i p rz e k o n a n i je s te śm y , ż e  

w ła d z e  k o le jo w e z a g a d n ie n ie to  n a re s z c ie  

ro z w a ż ą  w  in te re s ie s a m e j s łu ż b y o ra z  

s p ra w ie d liw e g o w y n a g ro d z e n ia p ra c o w n i­

k ó w .

Z o k a z ji p re m ie ry T e a tru M a rio n e te k  

„ B łę k itn y  P a ja c ” z w ró c ić n a le ż y u w a g ę  

w s z y s tk ic h ro d z ic ó w  n a o g ro m n e z n a c z e ­

n ie w y c h o w a w c z e p rz e d s ta w ie ń  m a r io n e t ­

k o w y c h . M a rio n e tk i d a ją  d z ie c k u  n ie ty lk o  

ro z ry w k ę , a le  i u c z ą  d z je c k o , p rz y c h o d z ą c  

ty m  s a m y m  z p o m o c ą  w  je g o  w y c h o w a n iu  

c z a s s ta n ą ł i je s te m  c z ło w ie k ie m  w  p e łn i  

s i ł —  a  n ie  s z e ś ć d z ie s ię c io le tn im  s ta rc e m !

—  A u to  z a trz y m u je  s ię  p rz e d  g m a c h e m  

In s ty tu tu : —  P ię k n a b u d o w la ! —  m ó w i  

D re ise r  —  n ie  s z k o d z i , ż e  n ie c o  o k o p c o n a  i 

b ru d n a !

P o d c h o d z ą te ra z d o s ły n n y c h „ b u k i-  

n is tó w ” n a w y b rz e ż u S e k w a n y ; D re ise r  

b ie rz e  d o  rę k i  p ie rw sz y  le p s z y  to m  —  s ta re  

w y d a n ie  B a lz a k a . —  O , ja k ż e  lu b ię  B a lz a ­

k a !

—  C z y ta  p a n  p o  f ra n c u sk u ?

. —  N ie s te ty ! Z n a m  ty lk o  a n g ie ls k i i to  

n ie ta k  ja k  t r z e b a ! — • u ś m ie c h a s ię p i­

s a rz .

—  T a k só w k a  w je ż d ż a d o  h a l . D re ise r  

w y p y tu je s ię o  o rg a n iz a c ję p ra c y , o  u rz ą ­

d z e n ia w o d o c ią g o w e , s łu ż b ę p o lic y jn ą i  

m ie js k ą . Z d u m ie w a  s ię , ż e  P a ry ż  n ie  p o s ia ­

d a  b u rm is trz a !

—  N ic d z iw n e g o , m ó w i P ie rh a l , w s z y ­

s c y  c u d z o z ie m c y  s ię d z iw ią ! A le to  ta k ie  

s ta n o w is k o , k tó re  m o g ło b y  d a ć  n ie o g ra n i­

c z o n ą w ła d z ę je d n o s tc e . N a d to  —  w y m a -  

ro d z ic o m  i n a u c z y c ie ls tw u . P rz e d s ta w ie n ia  

m a r io n e tk o w e , to  d la  d z ie c k a  n ie  ty lk o  ja ­

k iś o b ra z e k , n ie ty lk o  z w y k ła b a je c z k a —  

to  ż y c ie , to  p o w a b . M a rio n e tk i to  n ie  z w y ­

c z a jn e la lk i, k tó ry m i c o d z ie n n ie s ię b a w i,  

to  ż y w i lu d z ie —  w y m a rz e n i w  b a jk a c h  

k ra s n a le .

J u ż  ta k a  fe s t n a tu ra  c z ło w ie k a , ż e  lu b i  

s ię  łu d z ić . C z ło w ie k  d o ro s ły  łu d z i s ię  w  te  

a trz e  i łu d z i s ię  w  k in ie . N ie  w ie rz y  w s z a k  

ż e w  p ra w d z iw o ś ć d a n e j s z tu k i, je d n a k o ­

w o ż  p rz e z  c a ły  c z a s je j t rw a n ia  p rz e ż y w a  

ją  i c h o c ia ż  w ie , ż e  to  ty lk o  u łu d a , ś m ie je  

s ię i p ła c z e ra z e m  z b o h a te ra m i. J a k ż e  

w ię c w ie lk ą  m u si b y ć u łu d a d ź ie c k a , g d y  

n ie o g lą d a ją c s ię n a d o ro s ły c h , z b a w ie n n ą  

s w ą  ra d ą  ra tu je o d  n ie c h y b n e j ś m ie rc i lu b  

in n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  K u b u s ia , J ę d rk a -  

M ę d rk a , S o w iz d rz a ła , c z y  in n y c h  m a r io n e t­

k o w y c h  b o h a te ró w .

D z ie c i m a ją w p ra w d z ie 1 s w o je f i lm y , 

s p e c ja ln ie d la n ic h w y p ro d u k o w a n e . D la  

d z ie c i ta k ż e  g ry w a  s ię  ró ż n e  b a jk i w  „ te a ­

t r a c h  ż y w y c h ” . M a rio n e te k  je d n a k  n ic  n ie  

z a s tą p i . P rz e d s ta w ie n ia  m a r io n e tk o w e  m a ­

ją  b o w ie m  tę  je sz c z e  z a le tę , ż e  d z ie c i b io rą  

w  n ic h  b e z p o ś re d n i u d z ia ł , g ra ją ra z e m  z  

la le c z k a m i, a  te g o  n ie m o ż e d a ć a n i f i lm s  

a n i te a tr .

„ B łę k itn y  P a ja c ”  d a je  w ię c  tu  n a jw ię c e j  

g o d z iw ą  ro z ry w k ę  n a sz y m  m ilu s iń s k im . P o  

w in n i o  ty m  p a m ię ta ć  p rz e d e  w s z y s tk im  ro  

d z ic e d z ia tw ę n a p ra w d ę k o c h a ją c y , ro d z i­

c e , k tó ry m  z a le ż y  n a  o d p o w ie d n im  w y c h o ­

w a n iu  s w y c h  d z ie c i .

P rz e d s ta w ie n ia  T e a tru  M a rio n e te k  „ B łę  

k itn y  P a ja c ” o d b y w a ć  s ię b ę d ą  c o d z ie n n ie  

o d  g o d z . 1 6 — 1 8 . W  s o b o ty  i n ie d z ie le  d w a  

p rz e d s ta w ie n ia : o d g o d z . 1 6 — 1 8 i o d 1 8  

d o  2 0 . W s tę p  ty lk o  2 0  g ro s z y .

P rz e z m ie s ią c p a ź d z ie rn ik g ra n a łe s t  

u c ie s z o n a  re w ia  p a c y n k o w a  p . t  „ H o c k i -  

K lo c k i K u b y  P a ja c a ” * X  K a rp iń sk i ,

1OOOO zł na budowę 

Domu Żołnierza
O fia rn o ść  S p o łe c z e ń s tw a  W ie lk o p o ls k ie  

g o  n a b u d o w ę D o m u Ż o łn ie rz a im . M a r ­

s z a łk a  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  w  P o z n a n iu  n ie  

u s ta je . O to  z n o w u  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  je d ­

n a  z  f irm  p rz e m y s ło w y c h w ie lk o p o ls k ic h  

z ło ż y ła  n a  rę c e  p re z e s a  z a rz ą d u  d y r . Ś w ^  

ta lsk ie g o  k w o tę 1 0 ,0 0 0 z ł ty tu łe m  je d n o ­

ra z o w e j o f ia ry  n a  F u n d u s z B u d o w y .

O fia ro d a w c z y n i, k tó re j z a rz ą d  k o m ite tu  

z ło ż y ł  n a  rę o e  n a s z e j re d a k c ji s w o je  n a jle p ­

s z e p o d z ię k o w a n ie  za te n  h o jn y  d a r , za*- 

p ra s z a  in n e  f irm y  p rz e m y s ło w e  i h a n d lo w e  

W ie lk o p o lsk ie d o  d a ls z y c h  o f ia r n a F u n ­

d u s z B u d o w y  —  b y te n m o n u m e n ta ln y  

g m a c h , b ę d ą c y  p ra w d z iw ą  c h lu b ą  W ie lk o ­

p o lsk i i je j s to lic y *  ja k n a jry c h le j u k o ń ­

c z y ć .

Z  c h w ilą , g d y  o g ó ln a  s u m a  z b ió re k  w s k u  

te k  n in ie jsz e g o a p e lu o s ię g u ie 1 0 0 .0 0 0 z ł  

i p o k ry je  c a łe  n ie z b ę d n e  je s z c z e z a p o trz e ­

b o w a n ie  n a  u rz ą d z e n ie  w n ę trz a , n a z w is k a  

o f ia ro d a w c ó w  z o s ta n ą  o g ło sz o n e  w  p ra s ie ,  

n ie z a le ż n ie o d  z a m ie sz c z e n ia ic h n a spe­

c ja ln e j ta b lic y  fu n d a c y jn e j .

O fia ry  n a le ż y  s k ła d a ć  n a  k o n to  K o m i­

te tu  B u d o w y  D o m u  Ż o łn ie rz a  w P o z n a n iu  

w P . K . O . N r. 2 1 5 .0 0 0 .

rz o n e  ź ró d ło  e g o is ty c z n e g o w y k o rz y s ta n ia ,  

je j —  w o le liśm y  te g o  u n ik n ą ć . D re ise r słu­

c h a  ja k  b a ś n i o  z a c z a ro w a n y m  w ilk u .

— > P ra w d a *  m ó w i, c i n a s i a m e ry k a ń sc y  

b u rn u s trz e !^

O to  g ie łd a : —  K o n fe c z u fe  m u s z ę w s tą ­

p ić , m ó w i ja k  d z ie c k o  i c ie sz y  s ię  n a  w id o k  

a m e ry k a ń s k ic h p a p ie ró w w a r to ś c io w y c h .  

W ita je ja k  k o g o ś d o b rz e z n a jo m e g o . —  

N o , k o n k lu d u je  p o  c h w ili , „ c ię ż k ic h ” o b ro ­

tó w  tu  n ie  m a ! Z re sz tą  to  s a m o  i u  n a s . O d  

d a w n a  n ie  b y ło  g ie łd o w e g o  o ż y w ie n ia . R u ­

s z y ło  s ię c o ś d o p ie ro  o s ta tn ia ,

Z n ó w  n a  td ic a c h  P a ry ż a :  —  J a k  tu  s p o ­

k o jn ie , c ic h o , m ó w i D re ise r , a  m y w  A r  

m e ry c e  ż y je m y  ja k  w a r ja c i! N a w e t p o w ie ­

t r z e  w  N o w y m  J o rk u  w ib ru je  tą  g o rą c z k ą *  

w ie  p a n , z a u w a ż y łe m  to  k ilk a  m ie s ię c y  te ­

m u , g d y  p o  d łu ż sz y m  p o b y c ie  w  K a lifo rn S  

w ra c a łe m d o N e w Y o rk u . P o w ie trz e  

w p ro s t w ib ro w a ło  c o  ra z  w ię c e j , w  m ia rę  

z b liż a n ia  s ię  p o c ią g u . S w o ją  d ro g ą , ja k  m o  

ż n a  ż y ć  w  c z y m ś ta k im ! —  m ó w i D re lse c ,  

s a m  m ie sz k a n ie c  a m e ry k a ń s k ie j m e tro p o li i.  

—  P a m ię ta m  M a n h a tta n  p rz e d  c z te rd z ie ­

s tu  la ty , g d y  p ie rw s z y  ra z  g o  u jrz a łe m : m a ­

łe  m ia s te c z k o , l ic z y ło  ja k ie ś  d w a  i p ó ł m i­

liona ludzi! DzUją — prwiwfo



S n k n ta . d n ia 1 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 8 r.

Jakie obszary zajma Niemcy ?
w  m u n d urach i u zb ro jen iu , lecz w u b ra ­

n iach cy w iln y ch , m ając ty lk o n a ram ien iuM o n ach iu m , 3 0 . 9 . (P A T )

W ed łu g in fo rm acy j z m iaro d a jn y ch k ó ł 

n iem ieck ich , w y m ien io n o w  p u n k cie 4 -y m  

u k ład u cz te rech m o carstw  4 o k ręg i su d ec-  

k o -n iem ieck ie , k tó re m ają b y ć o b sad zon e  

p rzez  w o jsk a n iem ieck ie  w  czasie o d  1 d o  7  

jaźd z ie rn ik a , o b ejm u ją n astęp u jące m iej­

sco w o śc i:
O k ręg 1 -y , k tó ry o k u p o w an y m a b y ć  

1 i 2 p aźd z iern ik a , zn a jd u je się n a p o łu d ­

n io w o -zach o d n ie j g ran icy C zech o sło w acji 

w  p o łu d n iow ej częśc i lasu czesk ieg o , Ł zn . 

n a p ó łn o c o d P assau  i L inzu . O b ejm u je o n  

z w ięk szy ch  m iejsco w o śc i W allem  i H o h en -  

fu rth , jak ró w n ież szereg in n y ch m iejsco ­

w o ści, p rzed e w szy stk im  w d o lin ie rzek i 

M o łd aw y .
2 -g i o k ręg , k tó ry m a b y ć o b sad zo n y 2  

i 3 p aźd z ie rn ik a , zn a jd u je się n a p ó łn o cn e j 

g ran icy C zech o sło w acji i o b ejm u je m . in . 

w ięk sze m iejsco w o śc i B o d enb ach , T et-  

sch en , F ried lan d , S ch o en lin d e , G ro ss-S ch e-  

n au , S ch lu ck en au , R u m bu rg i W arn sd o rf.

N ajw iększy z ty ch cz te rech o k ręg ó w  

jes t trzec i. M a o n  b y ć o b sad zo n y  w  d n iach  

3 , 4 i 5 p aźd zie rn ik a. O b ejm u je o n p rzed e  

w szy stk im  zn an y E g erlan d z w ięk szy m i 

m iastam i E g er, K arlsb ad , Jo ach im shal, M a-  

rien b ad , T ach au , N eu d ek , C h o d au , 1 i- 

sch ern , F alk en au , K aad en , S eb astian sb erg , 

G raslitz , A sch , F ran zen sb ad , N eu m ark t, 

H o stau i szereg in n ych m iejsco w o śc i.

C zw arty o k ręg (o b sadzen ie n astap i 6 i 

7 p aźd z ie rn ik a) leży n a p ó łno cn o -w sch od ­

n ie j śląsk ie j g ran icy C zech o sło w acji i o b ej­

m u je m . i. m iejsco w o śc i: Jaeg ern d o rf, F reu  

d en th a l, F re iw ald au , A ltstad t i Jau ern ig .

P rzy ty m  w y liczen iu ch o d zi w y łączn ie  

o o b szary , k tó re , zg o d n ie z b rzm ien iem  u -  

k ład u , o b sad zo n e b ęd ą p rzez w o jska n ie ­

m ieck ie w  czasie o d 1 d o 7 p aźd z ie rn ik a . 

Z g o d n ie z p u n k tem  5 -y m  u k ład u o p rzy ­

łączen iu d alszy ch o b szaró w  su d eck o  - n ie ­

m ieck ich ro zstrzy g n ie , jak w iad om o , p leb i­

scy t.KJIHGFEDCBA

W strzym anie rejestracji 
do O . K . Z .

W arszaw a, 3 0 . 9 . (P A T )

Z d n iem  w czo ra jszy m  zam k n ię te zo sta ­

ły b iu ra re jestracy jn e d o O ch o tn iczeg o  

K o rp u su Z ao lzań sk ieg o n a te ren ie ca łe j 

P o lsk i.
R ejestrac ja o ch o tn ik ó w  d o O . K . Z . w  

c iąg u k ilk u d n i d ała im p o nu jącą cy frę p o ­

n ad 8 0 .0 00 żo łn ie rza . Ilo ść ta jes t w y star­

cza jąca d la zad ań k o rp u su . W o b ec teg o  

d alsza re jestrac ja jest w strzy m an a.

Z a cenę jakich  ustępstw  
osiągnięto porozum ienie ?

L o n d y n , 3 0 . 9 . (P A T )

U k ład cz te rech m o carstw  w  sp raw ie  

su d eck ie j u sta la d la ew ak u ac ji o b szarów , 

o d stęp o w an y ch R zeszy n iem ieck iej, d aty  

w cześn ie jsze , n iż p ro jek to w ały W . B ry ta ­

n ia i F ran c ja . E w ak u ac ja u sku teczn io n a  

b ęd zie n ie w  c iąg u ca łeg o m iesiąca p aź ­

d ziern ik a , jak  zam ierzan o , lecz ju ż w  p ierw  

sze j d ek ad zie teg o m iesiąca .
Jak tw ierd zą w  k o łach p o lity czn y ch  

L o n d y n u , u stęp stw a b ry ty jsk o  - fran cu sk ie  

m ilio n ó w . W ie p an , to  zm ien ia n aw et n aj­

sp o k o jn ie jszeg o m ieszk ań ca! A  jak czu ją  

się  o b cy  w  ty m  m ieśc ie? F ran cu z i ak lu na ty  

zu ją  się b ard zo  ź le . Jest ich  zresz tą n ie w ie  

le . M y ślę , że d la teg o tak m ało em ig ru ją  

F ran cu z i, że czu ją się zb y t d o b rze u  sieb ie!  

R ó w n o w ag ę d u ch o w ą zach o w ać m o żn a je ­

d y n ie w  p ew n ej stab ilizac ji, n iezn an e j ży ­

c iu am ery k ań sk iem u .

Ł u k  T riu m fa ln y : D reiser o d czy tu je n azw y  

m iast. —  T o p ew n ie m iejsca fran cu sk ich  

zw y cięstw . —  P ierh a l w  m ilczen iu sch y la  

g ło w ę.

Nowości Towarzystwa Wydawniczego „R6j“

G eorge D uham el „Pustelnia B ievres", 
.W arszaw a 1 9 3 8 .

P o w o li p o czy n am y  się d o b y w ać d o za ­

czaro w an eg o k ręg u ro d z in y P asąu ieró w . 

P rzez stareg o zn a jo m eg o Ju sty n a W eila  

p o zn ajem y tu ca łe g ro n o p rzy jac ió ł b o h a ­

te ra  —  m alarzy , m u zy k ó w , filo zo fó w  p raw ­

d ziw y ch , m iste rn y m i p o ciąg n ięc iam i szk i­

co w an e d w ie p o stac ie  F lo ren ce i m iłej A li­

c ji, o raz n iesam o w itą i sm u tn ą p o stać p o ­

e ty B iev res, —  o d o so b n ien ie w o ln ych d u ­

ch ó w , —  b y ro z lec ieć się za p ierw szy m  

p o d m u chem . D zie je te j p u ste ln i, o sn u te jak

i p o d  ty m  w zg lęd em p o czy n io n e zo sta ły  w  

zam ian  za p rzy rzeczen ie stro n y  n iem ieck ie j 

i w ło sk ie j d o k o nan ia p ew n ych u stęp stw , o  

ile ch o d zi o H iszp an ię . M u sso lin i p rzy rzec  

m iał, że o b ecn ie p rzep ro w ad zi fak ty czn e  

w y co fan ie o ch o tn ik ó w  w ło sk ich . P o d o b n ą  

zg o d ę w y raz ić m iał ró w n ież k an clerz H it- 

ler ' z .
C o d o o d d zia łó w m ięd zy n aro d o w y ch , 

k tó re o b sad z ić m ają o b szar p leb iscy tow y .  

t0  —  w ed łu g k u rsu jący ch  w  L o n dy n ie w ia ­

d o m o śc i —  o b szar ten o k u p o w an y b ęd zie  

p rzez leg io n b ry ty jsk i, t. zn . b ry ty jsk i zw ią  

zek b y ły ch k o m b atan tó w . L eg io n b ry ty j­

sk i w y słać  m a  n a  te ren  p leb iscy to w y  5 0 .0 0 0  

lu d zi, k tó rzy p ełn ić b ęd ą sw e fu n k c je n ie

Chamberlain, Mralini l Ooludier 
spotkają się na morzu Śródziemnym

L ondyn, 30. 9. (PA T ).

K o resp o n d en t P A T d o w iad u je się , że  

p rem ier C h am b erla in , g d y w  sy tu ac ji m ię ­

d zy n aro d o w ej n astąp i u sp o k o jen ie , zam ie ­

rza u d ać się ń a d w u ty g o d n io w ą w y p o czy n ­

k o w ą p o d ró ż m o rsk ą . P rem ier z m ałżon k ą  

u d ałb y się n a jach c ie m o to ro w y m  ad m ira ­

lic ji b ry ty jsk ie j „E n ch an tress" n a m o rze  

Ś ró d ziem n e.

W  czasie te j p o d ró ży g d zieś w  p o b liżu  

K o rsy k i lu b  S ard y n ii m iało b y  n astąp ić  sp o t 

k an ie z M u sso lin im  p rzy u d zia le p rem iera  

fran cu sk ieg o D alad ier. C h am b erla in , D a-  

lad ie r i M u sso lin i o m ó w ilib y p rzy te j sp o -

PrywainarozmowaChamherlalnuzHitlerem
L ondyn, 30. 9. (PA T )

W ard Price donosi z M onachium do  

„D aily M ail", że C ham berlain prosił kanc­
lerza H itlera o rozm ow ę pryw atną na godz. 

11,30. Prem ier brytyjski pragnie podobno  

zbadać z kanclerzem  m ożliw ości rozw iąza­

nia głów nych trudności, pozostających na  

porządku dziennym . O puścić m a on M ona­

chium  dopiero po śniadaniu*

Przed inauguracją 

„Tygodnia Muzyki Polskiej* 1* 
M inister Św iętosław ski na praprem ierze  „D am y  i H uzary*

O B W IESZ C Z EN IE O L IC Y T A C JE  
R U C H O M O ŚC I

K o m o rnik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  
R ew iru I. C ib ick i Jan m ający k an ce la rię  
w  P o zn aniu  u l. B erw iń sk ieg o  N r. 1 n a  p o d ­
staw ie art. 6 0 2 k p c . p o d aje d o p u b liczn e j 
w iad om o śc i, że
I. K m . 1 0 4 4/3 7 , 9 4 6 /3 7 , 4 6 1 /38 , 7 5 0 /3 8 ,

i 8 5 3 /3 8 , 3 2 6 /3 8 .
dnia 4 października 1938 godz. 12

w  P o zn aniu S t. R y n ek N r. 7 0 o d b ęd zie się  
1 -sza licy tacja  ru ch o m o ści sk ład a jący ch się  
z w aliz , to reb ek d am sk ich , to rb  szk oln y ch ,  
p o rtm on etek , p araso li, tek  sk ó rzan y ch itd ., 
u rząd zen ia  sk ład o w ego , i u m eb low an ia  3 -ch  
p o k o i o raz m aszy n y d o szy c ia i rad io o d ­
b io rn ik a

o szacow an y ch n a łączn ą su m ę 3 .4 5 4 z ł. 
I. K m . 8 7 9 /38 .

dnia 4 października 1938 godz. 15.
w  P o zn an iu  u l. K ram arsk a N r. 2 1 o d b ęd zie  
się 1 -sza licy tac ja ru ch o m o ści sk ład a jący ch  
się  z 6  sz tu k  w o alu  k o lo ro w eg o , 2  sz tu k  p o -  
p elin y czerw o n ej, 1 sz tu k i p o p elin y z ie lo ­
n ej, 2  sz tu k i ry p su , 7 sz tu k  m ateria łu n a  le ­
tn ie su k n ie i b lu zk i d am sk ie , 2 sz tu k i m a ­
te ria łu  lek k ieg o

o szaco w an y ch n a łączn ą su m ę z ł 6 9 8  
g r. 8 5 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu licy ­
tac ji w  m iejscu i czasie w y żej w y zn aczo ­
n y m .

(— ) C ibicki

Jak się d o w iad u jem y , n a u ro czy ste o t­

w arc ie „T y g o d n ia M u zy k i P o lsk ie j" p rzy je  

d zie z W arszaw y m iniste r W . R . i O . P . 

p ro f. d r. W , Ś w ię to sław sk i.

D y rek c ja tea tru zw raca się d o  p u b licz ­

n o śc i z p ro śb ą , ażeb y p rzy najm nie j w id zo ­

w ie p arte ru i I. p ię tra zech c ie li p rzy b y ć n a  

in au g u racy jn e p rzed staw ien ie w  stro jach  

w ieczo ro w y ch .
O rg an izo w an e w  zw iązk u z „T y g o d n iem

—  M y śli p an , m ó w i D reiser, że lu d zk o ść  

zap rzestan ie k ied y k olw iek w alczy ć? In ­

sty n k t o k ru c ień stw a jes t czy m ś, n ied a jący m  

s ię w y k o rzen ić z d u szy lu d zk ie j!

—  Z łu k u p an o ram a P ary ża : —  Jak iż  

jest p ięk n y ten św ia t! —  m ó w i D reiser. 

—  C zy  n ie lep ie j b y ło b y  z łączy ć się , w szy ­

stk im  n aro d o m  i p ań stw o m , zam iast te j w ie  

czn ej n ienaw iśc i i staw ian ia w ciąż n o w y ch  

g ran ic? Jak  m y śli p an , h ę?  —

M y ślę , o d p o w iad a A rm an d P ierh a l, że  

cz ło w iek jes t is to tą , k tó ra zasm ak o w ała w  

sam o u d ręce ... (P IL )

ca ła  k ro n ik a  P asąu ieró w , d o k o ła rzeczy w i­

ste j h isto rii —  to jed n ak n ie ty lk o d zie je  

u p ad k u p ięk n e j lecz n ie ży c io w ej u top ii.  

T o k arta m ło d o śc i, k tó rą trzeb a w y rw ać  

ch o ćb y  się m iało  d o zn ać ro zczaro w an ia —  

jeś li się n ie ch ce p rzerw ać ca łeg o ży c ia . 

D u h am el p rzy w raca w arto ść n ajd a lej d ziś  

w y g n an y m  w arto śc iom : M arzen iu . T o m c  

—  zd a je się m ó w ić z m ąd ry m  u śm iech em  

—  że się w asze m arzen ia n ie z iszczą . S iła  

ich i w arto ść leżą w  ty m , że są p jęk n e. 

P u ste ln ia B iev res —  to p o w ieść o tak im  

w łaśn ie p ięk n y m m arzen iu —  m a/teo iiu

sto so w n e o d zn ak i.

W arszaw a ostrzega
W arszaw a, 3 0 . 9 . (P A T )

W  n o cy z d n ia 2 7 n a 2 8 b m . zo sta ł n a  

p o g ran iczu  p o lsk o -czesk im  o strze lan y  p rzez  

C zech ó w p o lsk i p o ste ru n ek g ran iczn y . 

L iczn e strza ły k arab in o w e b y ły sk ie ro w a ­

n e n a  b u d y n ek  straży g ran iczn e j w  p u n k cie  

p rze jśc io w y m  G ó rn a L eszna n a Ś ląsk u C ie ­

szy ń sk im .
M in iste rs tw o sp raw zag ran iczn y ch w y ­

sto so w ało  n a  ręce  p o se ls tw a czesk o sło w ac-  

k ieg o  w  W arszaw ie p ro test z o strzeżen iem .

so b n o śc i ca ło k sz ta łt sp raw śró d z iem n o ­

m o rsk ich , a zw łaszcza sp raw ę lik w id ac ji 

w o jn y  d o m o w ej w  H iszp an ii. D ata w y jazd u  

C h am b erla in a n ie jes t jeszcze u sta lo n a . Je ­

że li sy tu ac ja m ięd zy n aro d o w a p o zw o li n a  

p o d ró ż  p rem iera  w  p aźd z ie rn ik u , to  C h am ­

b erla in w y jech a łb y m ięd zy 1 0 a 2 5 teg o  

m iesiąca . G d y b y  jed n ak  o d b y cie te j p o d ró ­

ży w  p aźd z ie rn ik u o k aza ło  się n iem o żliw e , 

to p o d ró ż n astąp iłaby d o p iero w  g ru d n iu  

p rzed  B o żem  N aro d zen iem , w  czasie p rzer­

w y św ią teczn e j p arlam en tu , k tó ry —  jak  

w iad o m o  —  zb iera się  n a  n o w ą  sesję 1 K sto  

p ad a i o d racza  się n a św ię ta w p o ło w ie  

g ru d n ia

Prem ier D aladier w raz z delegacją fran­

cuską odlecieć m a do Paryża dopiero koło  

godz. 13.

N arady w Pradze
Praga, 30. 9. (PA T )

U rzędow o donoszą, że rada m inistrów  

zebrała się dziś o godz. 10 rano dla zbada­

nia układu m onachijskiego.

M u zyk i P o lsk ie j" w y staw y m u zy czn e zn a j­

d u ją  się też  w  k o ń co w y m  stad iu m  o rg an iza- 

c ji. P rzy b y ł ju ż z W arszaw y p . E d w ard  

W ro ck i, k tó ry z w łasn y ch zb io ró w  o rg a- 

n izu je w y staw ę p am ią tek p o K aro lu K u r­

p iń sk im  w  fo y er T eatru W ielk ieg o . O t­

w arc ie te j w y staw y o d b ęd zie się p o u ro ­

czy ste j in au g u rac ji „T y g o d n ia" . D ru g a w y ­

staw a  w  M u zeu m  M iejsk im  o tw arta b ęd zie  

w  so b o tę 1 p aźd z ie rn ik a o  g o d z . 1 2 ,3 0 .

n iez iszcza ln y m , lecz n ad ający m  ce l i sen s  

lu d zk o śc i.
G eorge D uham el „N oc św iętego Jana", 

W arszaw a 1 9 3 8 , cen a z ł 5 .0 0 .

„N o c św ię teg o Jan a" jest n iew ątp liw ie  

n ajb ard z ie j d ram aty czn ą o p o w ieśc ią z  

„K ro n ik i ro d u M asqu ier" . Z p raw d ziw y m  

k u n sz tem  i rzad ką w n ik liw o śc ią p sy cho lo ­

g iczn ą  D u h am el u k azu je n am  szereg  o d ręb ­

n y ch treśc i ero ty czny ch , k tó re w  tę w ła ­

śn ie n o c  —  w  „P asąu iero w ie" u leg a ją n ie ­

sam ow ite j w p ro st k o n d en saq i. O d  m iło śc i 

p ro feso ra C en sie r —  trag iczn e j u cieczk i  

p rzed n ieb y tem  i śm ierc ią , p o p rzez w y su ­

b lim o w an e  u czu c ie m łod zieńcze  o  k o m p lek  

s ie m n iejszej w arto śc i —  Ju sty n a W eils, 

aż d o ru b aszn e j, p ełn e j sam o zad o w o len ia  

zm y sło w o śc i b o n -V iv era — - R ajm un d a F as-  

q u ier —  o to ca ła g am a o d cien i te j sam ej 

d em o n iczn e j, czy raczej m ag iczn e j siły A  

w szy stk o  to  n a tle zasad n iczy ch  sp o łeczn ie  

p ro cg só w  —  ro zp raszan ią  się ro d z in y m ie ­

szczań sk ie j o raz p ięc ia się w zw y ż n iek tó ­

ry ch  je j g ałęz i p o p rzez p ien iąd ze i d la p ie ­

n ięd zy . D o p raw d y ! tru d n o w y o b raz ić so ­

b ie n a k ilk u se t stro n icach ty le p rzec in a ją ­

cy ch się n ajro zm aitszy ch p łaszczy zn , h ar­

m o n ijn ie sn u ty ch  w ątk ó w  i tak  w ielk ie b o ­

g ac tw o  p ro b lem aty k i.

Str. n

W czorajsze ćw iczenia  

opl ■ gaz
W czo ra j w ieczo rem  p rzep ro w ad zo no n a  

te ren ie P o zn an ia frag m en t ćw iczeń o ch ro ­

n y p rzec iw lo tn icze j - g azo w ej a m ian o w icie  

g aszen ie św ia te ł.
Z n astan iem  zm ro k u n ie zap a lo n o n a  

u licach żad n y ch  św iate ł, o k n a  b y ły  p rzy sło ­

n ię te a p o jazd y k u rso w ały z św ia tłam i 

p rzy ćm io n y m i. C iem n o śc i trw ały  d o g o d zi­

n y 2 1 .0 0 .
W  czasie ćw iczeń p o lic ja k o n tro low ała ,  

czy sp o łeczeń stw o  sto su je się d o  w y d an y ch  

zarząd zeń . Z a n ieg aszen ie św ia te ł u k aran o  

p rzy ty m  d o raźn ie 4 6 o só b , a n a 1 4 o só b  

sp o rząd zo n o d o n iesien ia .

W ystaw a m uzyczna
Ju tro , w  so b o tę o g o d z . 1 2 ,3 0 w icep re ­

zy d en t Z alesk i d o k o n a o tw arc ia w y staw y  
w  M u zeu m  M iejsk im  w y staw y m u zy czn ej.  

W y staw a o b ejm u je m u zy k alia , d zia ł m u zy ­

k i k o śc ie ln e j, m u zy k ę reg ion a ln ą , lito g ra ­

fię itd .

Strat pożarna przed  
B ankiem  Polskim

W zw iązk u z ty g o dn iem  L . O . P . P . za ­

p alon o d zisia j o g o d z , 1 2 jed n ą ze św iec  

d y m n ych u ło żo n y ch p rzy o k n ie m ieszk a l­

n y m  n a d ach u  B an k u  P o lsk ieg o (A le je M ar  

c in k o w sk ieg o 1 1 ) w y w o ła ło to zro zu m ia ły  

p o p ło ch w śró d lu d n o śc i, k tó ra n ieb aw em  

za ję ła jezd n ie i ch o d n ik i u licy . S traż Po­
żarn a w  k ró tk im czasie św iece u g asiła .

(n-k)

K m , 4 0 9 /3 8  _ _ _
O B W IE SZ C ZE N IE

O L ICY T A C JI N IE R U CH O M O ŚC I.
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  W itk o w ie  

S zczep an S zatko w ski, m ający k an ce la rię w  
W itk o w ie , u l. G n ieźn ieńsk a N r. 2 , n a p o u ­
staw ia art. 6 7 6 i 6 7 9 k . p . e . p o d aje d o p u ­
b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia 3 lis top ad a  
1 9 3 8 r. o g o d z . 1 0 w S ąd zie G ro d zk im  w  
W itko w ie o d b ęd zie się sp rzedaż w d ro d ze  
p u b liczn eg o p rze ta rg u n ależące j d o d łu żn i­
k ó w  S tan isław a i U rszu li O w siń sk ićh w  P o  
w id zu n ieru ch o m o śc i: zap isan e j w  k sięd ze  
w ieczy ste j S ąd u G ro d zk ieg o w  W itk o w ie  
P o w id z to m  V II w y k . L . 1 6 9 . N ieru ch o m o ść  
sk ład a się z 9 ,5 3 ,9 2 h a ro li, d o m u m ieszk a l­
n eg o , ch lew a, sto d o ły i szo p y .

N ieru ch o m o ść o szaco w an a zo sta ła n a su  
m ę z ł 7 .3 7 3 g r 0 0 , cen a zaś w y w o łan ia w y ­
n o si z ł 5 6 2 9 g r 7 5 . .

P rzy stęp u jący d o p rze ta rg u o b o w iązan y  
jes t z ło ży ć ręk o jm ię w w y so k o śc i z ł 7 3 7  

g r 3 0 . . t .. . i
R ęk o jm ię n ależy  z ło ży ć  w g o to w iźm e a l­

b o w  tak ich p ap ierach w arto śc io w y ch b ąd ź  
k siążeczk ach w k ład k o w ych in sty tu c ji,w  k tó  
ry ch w o ln o u m ieszczać fu n du sze m ało le t­
n ich . P ap iery w arto śc io w e p rzy jęte b ęd ą  
w w arto śc i trzech czw arty ch części cen y  
g ie łd o w ej.

P rzy licy tac ji b ęd ą zach o w an e u sta ­
w o w e w aru n k i licy tacy jn e , o ile d o d at­
k o w y m  p u b liczn y m  o b w ieszczen iem  n ie b ę ­
d ą p o d an e d o w iad o m o ści w aru n k i o d m ien ­
n e .

P raw a o só b trzec ich n ie b ęd ą p rzesz ­
k o d ą d o licy tac ji i p rzesąd zen ia w łasn . na  
rzecz n ab y w cy b ez zastrzeżeń , jeże li o so b y  
te p rzed ro zp o częciem p rze ta rg u n ie z ło żą  
d o w o du , że w n io sły  p o w ó d ztw o  o zw o ln ien ie  
n ieru ch o m o śc i lu b je j częśc i o d eg zek u cji 
I że u zy sk a ły p o stan o w ien ie w łaśc iw eg o S ^r 
d u , n ak azu jące zaw ieszen ie eg zek u cji.

W  c iąg u o sta tn ich  2 ty g o d n i p rzed licy ta ­
c ją w o ln o o g ląd ać n ieru ch o m o śc i w  d n i p o ­
w szed n ie o d o d 8 -m ej d o 1 8 -te j, ak ta zaś p o  
stęp o w an ia eg zek u cy jn eg o m o żn a p rzeg lą ­
d ać w  sąd zie g ro d zk im  w  W itk o w ie , u lica  
Z ie lo n y R y n ek N r. 9 , sa la N r. 7 .

D n ia 2 9 w rześn ia 1 9 3 8 r.
(— ) Szatkow ski 

K o m o rn ik .



01131ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

E x p r e s s  K u ja w s k i , s o b o t a  1 p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 8  r .

Ogólne zebranie z deszczu pod rynnę
Związku Podoficerów Rezerwy dotkliwa kara za brak zaufaniaZiemia Cieszyńska, zroszona ofiarą krwi przela­

nej na przestrzeni wieków po wrzesień 1938 rokuj 

musi wrócić do swej Macierzy. |
My, cała ludność Włocławka, który nigdy nie iz • i

szczędził ofiar zarówno materialnych, jak i z krwi 1 ° C z e r w o n e g o K r z y w , p g y  u l.
nHnAHłift ciA ( )rr/>lr»d  

swych synów, domagamy się, aby Rząd Rzeczypo­
spolitej oraz Wódz Naczelny Armii powzięli jaknaj- 

szybszą, stanowczą i nieodwołalną w tej srawie de f 
cyzję. Śląska nigdy się nie wyrzekniemy, Śląsk Cie- r 
szyński Jest polski i do Polski musi powrócić!

Wzywamy Was na manifestację, która odbędzie 'Budowa domków robotniczych 
się w dniu 1 ym października r.b. o godz. 17.30 na 1 
Starym Rynku.

W manifestacji tej nie może nikogo zabraknąć! 

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO.

o

W  n ie d z ie lę  w  2 p a ź d z ie r n ik a  

g o d z in ie  1 2  2 0  w  lo k a lu  P o ls k ie -

n e g o  Z w ią z k u  P o d o f ic e r ó w  R e z e r ­

w y  z  T o r u n ia .

G łó w n y m  p u n k t e m  o b r a d  b ę d z i  i

Z obrad Rady Miejskiej

P ie r a c k ie g o  4  o d b ę d z ie  s ię  O g ó ln e

Z e b r a n ie Z w ią z k u P o d o f ic e r ó w  1 b l iż s z e  z a p o z n a n ie  c z ło n k ó w  z  p r o -  

R e z e r w y . N a  z e b r a n ie t o p r z y -  * g r a m e m  o r g a n iz a c j i o r a z w y b ó r  

b ę d z ie  d w ó c h  p r z e d s t a w ic ie l i O g ó l- i  Z a r z ą d u .

p y w a n ie s t u d n i, g r o m a d z e n ie  m a ­

t e r ia łu  b u d o w la n e g o  i t . p .

O b e c n ie  ju ż  1 2  r o d z in  ju ż  p r z y ­

g o t o w u je  p la n y  d o  b u d o w y , k t ó r a  

r o z p o c z m e s ię w p a ź d z ie r n ik u .  

R e s z t a d o m ó w  s t a n ie  n a  w io s n ę .

N a le ż y  p o w i t a ć  z  p e łn y m  u z n a ­

n ie m  w y s i łe k t y c h  lu d z i p r a c y ,

1 tło K. K. 0. m. Ułocławka
D n ia  2 9  b . m . p o m ię d z y g o d z .  

1 8  a  2 1 m in . 3 0 , n ie z n a n y  s p r a w ­

c a  w s z e d ł d o  m ie s z k a n ia  w ła ś c i ­

c ie la  s k le p u  z  m a t e r ia ła m i ż e la z n y ­

m i C h a im a  C o h n a , z a m . w e  W ło c ­

ła w k u , u l . Ż a b ia  2 1 , s k ą d  s k ia d ł  

o k o ło  1 0 . 0 0 0  z ł g o t ó w k i t . j . 1 . 0 0 0  

z ł z a in k a s o w a n e  w  K . K . O . m .  

W ło c ła w k a  w  b ie ż ą c y m  t y g o d n iu  

p o z r e a l iz o w a n iu c z e k u , 5 0 0  z ł  

z a in k a s o w a n e w  B a n k u  S p ó łd z ie l ­

c z y m  o r a z s u m ę p o z o s t a łą , k t ó r ą  

p o s ia d a ł z  w p ły w ó w  h a n d lo w y y c h  

o s t a t n ie g o  t y g o d n ia . P o n a d t o  s k r a  

d z io n o  3  f u n t y  s z t e r l . a n g . , 5 0  d o i .  

a m e r . , 6 1 0  r u b l i r o s y js k ic h  w  z ło -  

c ie  i n a s t ę p u ją c ą  b iż u t e r ię : 2  z e ­

g a r k i m ę s k ie  z ło te , 2  z e g a r k i d a m ­

s k ie , k o l ię  p e r e ł , d w ie  p a r y k o l -

K t o  z n a b l iż e j s t a t y s t y k ę m ie ­

s z k a ń w  n a s z y m  m ie ś c ie  —  t e n  

ła t w o  m o ż e  z a u w a ż y ć , ż e  o d c z u w a  

 s ię  d u ż y  b r a k  m ie s z k a ń  r o b o t n ic z y h .

i W  d o d a t k u r o b o t n ic y s p o t y k a ją  

t s ię  n a o g ó ł z  b a r d z o  p r z y k r y m  f a k ­

t e m , ż e  w ła ś c ic ie le  n ie r u c h o m o ś c i  

n ie  c h c ą  c h ę t n ie  p r z y jm o w a ć  lo k a ­

t o r ó w  z  l i c z n y m  p o t o m s tw e m , d o

, . . .  .  . . . . .  k t ó r y c h  z w y k le  z a l ic z a ją  s ię  r o d z i -
C z w a r t k o w e  o b r a d y  R a d y  M ie | - m e  n d z t e le m e  im  t e j p o m o c y z a - 1 r o b o t n ic z e . D )„ je s t e ś  

. k r ę ) o d b y ły a r ę p o d z n . k r e m  c z y m  p r z e m a w ia ją  r o w m e z  w z g lę d y  iw i^ k a m i , ż e  n ie  t l k o  b e z r o b o t n i ,  

c a łk o w i t e j o b o ję t o n o s c l . J e d y n ie  s p r a w ie d l iw o ś c i s p o łe c z n e j a  t a k ż e  a | e  j r o b o t n ic y m „ s„  c„ ! t 0  
_ - —  t z ł " » r t l t y r \  n n  r s f  t t lz a  t ł !  A  ( . . . .

r a ła g ło s b e z w y r a z u n a t ę ż o n e j  

m y ś l i , o t , t a k . o b i . , a b y c o ś  c e  w n io s k i z g ło s z o n o p r z y o m a - j ,  • i z b ie  z t o d z j '  

p o w ie d z ie ć . W  t a k im  n a s t r o ju  o b - w ia n iu  s p r a w  K . K . ( J . m . W ło - j

'  - L .  l , o J z ie  p r z e d g m a c h e m  o d  i T e n  f a k t s p r a w i ł , ż e  C h r z e ś c i -

j k i lk u  d n i d a ło s ię z a o b s e r w o w a ć  f a ń s k ie  Z w ią z k i Z a w o d o w e  p o d ję -

; d łu g ie  o g o n k i d a w n y c h  c iu ła c z y ,  h in ic ja t y w ę  b u d o w a n ia  d o m k ó w

i k t ó r z y  p o d  w p ły w e m  n ie c n e j a g i -  r o b o t n ic z y c h . W  t y m  c e lu  ju ż

d ło ż s z ą r o z m o w ę  t a c j j p e w n y c h  g r u p w y w r o t o w y c h ,  P r z e d  r o k ie m  C h . Z . Z .  w y s to s o -

g r u p a  o p o z y c y jn a  r a z  p o t a ż  ż a b ie - w z g lę d y  p a ń s t w o w e .  k a ó  d a i c k o 

j O s t r e  p o w ie d z e n ia  i d a le k o  id ą - m ie ś c ie m  | u b  g n ie ź d z I ( r s ię  w  je .  

d n e j i z b ie  z  in n ą  r o d z in ą .

r a d y  t r w a ły  d o o s t a t n ie g o p u n k tu  c ła w k a  g d z ie  p r z e d g m a c h e m  o d  j T e n  £ a k t s p r a w i ł , ż e  C h r z e ś c i -  

o b f i t e g o  p o r z ą d k u  o b r a d  R a d y .

Domki robotnicze
C o k o lw ie k <- - - - - - - - - - .  r

w y w o ła ła  s p r a w a  b u d o w y  d o m k ó w ; s t a r a l i s ię  w y c o f a ć z ło ż o n e d a w - ^ a ły  l i s t d o G łó w n e g o  Z a r z ą d uw y w o ła d a  s p r a w a  o u a o w y  u o iij ił u w  ,    

r o b o t n ic z y c h . N a  a k c ję  t ę  d o t y c h - n ie j z  c a ły m  z a u f a n ie m  w  t e j K a - Z a k ła d ó w  R z e m ie ś ln . W y c h . p o d

1 n n  .  _ » o _ g w e  o s z c z ę c jn o —  w f c z w . ś w . J ó z e f a , b y  z g o d z i ł s ię

D z iw n y  t o  b y ł i n a p r a w d ę  p r z y - ' B a  p a r c e le  n ie r u c h o m o ś c i z a k ła d o -  

k r y  w id o k . S t a l i t a m  s t a r c y , lu d z ie  w e j»  p o ło ż o n e j p r z y  u l . L e ś n e j 4 0 .  

w  s i le  w ie k u , m ło d z ie ż , b a , n a w e t )  

u c z n io w ie . P o r z u c i l i d o m . b iu r a , 1 

w a r s z t a t y  p r a c y , ła w y  s z k o ln e , i  o  

w c z e s n y c h g o d z in a c h p o r a n n y c h  

z a jm o w a l i m ie js c a  p r z e d  g m a c h e m  

K . K . O . m . W ło c ła w k a , b y  p o ­

d ją ć  n ie k ie d y  ś m ie s z n ie  m a łą  k w o -

c z a s  u z y s k a n o  2 0  t y s ię c y  z ł . P o ­

b u d o w a n y c h  b ę d z ie 1 0 d o m k ó w .  

K a ż d y  d o m e k  b ę d z ie  m ia ł 2 p o ­

k o je , k u c h n ię  i o g r ó d e k . K o s z t o ­

r y s  b u d o w y je d n e g o d o m k u w y ­

n o s i 2 8 0 0  z ł . D o  o t r z y m a n ia  d o m  

k u  t a k ie g o  t r z e b a b ę d z ie z ło ż y ć  

K o m i t e t o w i 3 0 0  z ł . g o t ó w k i , a  

r e s z t a b ę d z ie r o z ło ż o r a n a r a t y  

m ie s ię c z n ie  p o  1 2  z ł . 5 0  g r p ła t - *  

ne p r z e z  2 5  la t . T y t u ł w ła s n o ś c i t ę  z a o s z c z ę d z o n ą ,  s ię g a ją c ą  z a le d w ie  

n a d a n y  z o s t a n ie d o p ie r o  p o  s p ła - k i lk u  z ło t y c h .

c e n iu  k w o t y  n a le ż n e j z a  d o m . T a  n ie c n a  r o b o t a  e le m e n tó w  w y  

w r o t o w y c h  s p o t k a ła  s ię  z  n a le ż y t ą  

o d p r a w ą z e s t r o n y k i lk u  p p . r a ­

d n y c h  i p r e z y d e n ta  m ia s t a  p  M y s t  

k o w s k ie g o . P r z e d e  w s z y s t k im  p o ­

t ę p io n o t y  h , k t ó r z y w  w a ż n y c h  

c h w i la c h d la p a ń s t w a s t a r a l i s ię  

w y t w a r z a ć  z a m ę t , a  k t ó r y c h  s p o t k a  

o d p o w ie d n ia d o k h  w y k r o c z e n ia  n e g o *  3 8 ^  r o d z in  r o b o tn ic z y c h  p r z y - p o p a r c ie  t e j im p r e z y .

uiviu u j o h v a s j v ij luuu fjiavy, • r ------- ' — - i-------j ---------

k t ó r z y  d a l i w y r a z s w e j p r z e d s ię - c z y k ó w  z ło t y c h  z  b r y la n t a m i , k i lk a  

b io r c z o ś c i i w z ó r o s z c z ę d n o ś c i , i s z t u I c r ó ż n y c h p ie r ś c io n k ó w  z ło -  

d la t e g o u m ie l i z d o b y ć  s ię  n a  t e n o r a z k i lk a n a ś c ie s z t u k o b l i -  

w ie lk i a k t  s a m o m y s t a r c z a ln o ś c i  m ie - ; 8 a c y i -

s z u - s z k a n io w e j W ie lu  b o w ie m  z  n ic h ! O g ó ln a w a r t o ś ć s k r a d z io n y c h  

p o z a  ś r ó d - z a p o ż y c z y ło s ię w  k a s ie  c z y  w 1 r z f c c z y  w y n o s i 1 5 . 0 0 0  z ł .

b a n k u , b y  'p o k r y ć  b r a k u ją c ą  r e s z t ę  

n a  p la c . D z iś  s p ła c a ją  ją  s u m ie n ­

n ie  w r a z  z  o d s e t k a m i i je d n o c z e ­

ś n ie ju ż  p o w o l i p r z y g o t o w y w u ją  

s ię  d o  je s z c z e  w ię k s z e g o  w y s i łk u ,  

ja k im  je s t  b u d o w a  w ła s n e j s ie d z ib y .

M im o  t a k  w ie lk ie g o  w y s i łk u  je ­

d n a k  n ie  n a r z e k a ją . O w s z e m  w i ­

d a ć  n a  i c h  t w a r z a c h  b a r d z o w ie le  

z a d o w o le n ia , ż e s t a ją s ię  p e łn o -  
w a r t o ś c io w y m i o b y w a t e la m i m ia s t a .  

T e n  p r z y k ła d  w in ie n  in n y c h  p o ­

c ią g n ą ć  d o  n a ś la d o w a n ia .

^^tUoxbiiićl 

ohnnnumof^u!

Akwizytor ^ i.e,ania j o g ło s z e ń w e

* W ło c ła w k u  i o k o l ic y  d o  w y d a w -  

; n ic t w  n a  r o k  1 9 3 9  z a r a z  p o t r z e b n y ,  

i W ia d . w  a d m in is t r a c j i 9  —  1 0  

r a n o .

c e n iu  k w o t y  n a le ż n e j z a  d o m .

Podatki
Z  k o le i u c h w a lo n o d o d a t k o w y  

k r e d y t w  w y s o k o ś c i 1 1 . 0 0 0  z ł n a  

w y b o r y  d o  S e jm u  i S e n a t u , o r a z  

d o d a t k i d o p a ń s t w o w e g o  p o d a t k u  

p r z e m y s ło w e g o o d ś w ia d e c t w  i  

k a r t r e je a t r a c y jn y c h , d o  o p ła t p a ń ­

s t w o w y c h  n a w y r ó b i s p r z e d a ż  

t r u n k ó w , d o  p a ń s t w o w e g o  p o d a t k u  

g r u n t o w e g o , o d e n e r g i i e le k t r y c y - z n a I a z | 0 s ię w  a r e s z c ie , u ' 

n e j , o d o p ła t s t e m p lo w y c h o r a z  p n j e  a p e lo w a n o  d o  w s z y s t k ic h , a b y  

d o  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o P o d a t k i n ie d a w a n o p 0 S ł U c h u ' f a łs z y w y m ’

P o n ie w a ż  je d n a k  Z a r z ą d  n ie  d a ­

w a ł o d p o w ie d z i p r z y c h y ln e j , w y ­

s ła n o  d e le g a t a  d o  G łó w n e j s  e d z i -  

b y  Z a k ła d u d o N o w e g o M ia s t a  

n a d  P i l ic ą  i t e n  p o  d łu ż s z y c h  d e ­

b a t a c h z d o ła ł s p r a w ę z a k o ń c z y ć  

k u  z a d o w o le n iu  C h . Z . Z .  M ia n o ­

w ic ie Z a k ła d y z g o d z i ły s ię n a  

p a r c e la c ję n ie r u c h o m o ś c i i o d s t ą ­

p ie n ie  je j r o b o t n ik o m  m . W ło c ła w - ( P la c W o ln o ś c i ) o d b ę d z ie s ię  

k a . —  S p o r z ą d z o n o  p la n y  p a r c e la - „ S Ł O D K A  T O M B O L A  Z  N I E -  

c y jn e  i c a ło ś ć p o d z ie lo n o n a 3 3  S P O D Z I A N K A M l* .  C e n a  lo s u

p la c e . W  k w ie t n iu b . r . ju ż  3 0  g r . D o c h ó d n a d o ż y w ia n ie    

w s z y s t k ie  p la c e  b y ły  z a d a t k o w a n e , b ie d n y c h  d z ie c i S t a c j i O p ie k i n a d  fjGUBIONO k s ią ż e c z k ę  w o js k o -  
a  w  m a ju  —  k u p io n e .  M a t k ą  i D z ie c k ie m .  I w ą  w y d a n ą  w  p . K . U . W ło i

W  l ip c u  n a  m o c y  a k t u  r e je n t a l - ' Z W r 8 * C a S -” . Z g o r ą c y m  /  c ła w e k , n a  im ię  A l f o n s a  A u g s -

ą p e le m  d o  s p o łe c z e ń s t w a o  z y c z - I b u r g a , Z n a la z c a  z ło ż y  w  p o l ic j

Słodka Tombola 
z niespodziankami .  

W  n ie d z ie lę  d n ia  2  p a ż d z ie r n i - W Y N A J Ę C IA  2 p o k o je  

k a  b .  r . w  p o d w ó r z u k la s z t o r n y m  | j z k u c h n ią n a I I  g im  p ię t r z e  

( P la c W o ln o ś c i ) o d b ę d z ie s ię | | z  b a lk o n e m  o d  f r o n t u . W ia d o ­

m o ś ć  w  A d m in is t r a c j i E x p r e s s u  

K u ja w s k ie g o  o d g o d z .8 —  1  O r a n o .

k a r a , b o w ie m  k i lk u r o z s ie w a c z y  s t ą p i ło  d o  r e a l iz o w a n ia  b u d o w l i  —

n ie u z a s a d n io n y c h  p o g ło s e k  o  K a s ie  p r z e z  z a k ła d a n ie  p a r k a n ó w , w y k o - '  

s ię  w  a r e s z c ie , a  n a s t ę - . i

u c h w a lo n o  n a  r o k 1 9 3 9 / 4 0 .

Wolne wnioski 
Roboty Miejskie 

K. K. O. m. Włocławka

i p o g ło s k o m  o  K a s ie  w  im ię  d o b r z e  ; 

r o z u m ia n e g o in t e r e s u w ła s n e g o

' i o g ó ln e g o .

! P a n P r e z y d e n t M y s t k o w s k i  

s p r z e c iw i ł s ię z g ło s z o n y m  w n io s -  

R a d n y  E ic h le r z r a m ie n ia R a - k o m  w  s p r a w ie p e w n e j g r u p y  

d n y c h C h r z e ś c i ja ń s k ie g o Z je d n o - c iu ła c z y , a n a s t ę p n ie o ś w ia d c z y ł  

c z e n ia  p r a c y  z ło ż y ł w n io s e k  t r e ś c i ż e  K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  

n a s t ę p u ją c e j:

Rada Miejska wzywa
Z a r z ą d M ie js k i d o  r o z p o c z ę c ia  

s t a r a ń u  P a n a W o je w o d y  i F u n ­

d u s z u P r a c y w  c e lu w y je d n a n ia  

k r e d y t ó w  n a d a ls z e p r o w a d z e n ie  

r o b ó t m ie js k ic h  f in a n s o w y c h  p r z e z  

F u n d u s z  P r a c y  d o  d n ia 1 5 l i s t o ­

pada 1 9 3 8  r „

U z a s a d n ia  s ię  t y m ,  ż e  w  m ie s ią c u  

w r z e ś n iu  Z a r z ą d  M ie js k i r o z p o c  ą ł c h o d a m i k o m u n a ln y m i,  

z w a ln ia n ie  r o b o t n ik ó w  z  r o b ó t p u - ł Z  z a d o w o le n ie m  s t w ie r d z ić  m u -  

b l ic z n y c h .

W ię k s z o ś ć r o b o t n ik ó w  ju ż  z r e ­

d u k o w a n y c h  w z g lę d n ie  r o b o t n ik ó w ,  

k t ó r y m  w y p o w ie d z ia n o p r a c ę n ie  

z d ą ż y ła  p r z e p r a c o w a ć  w  b ie ż ą c y m  

r o k u 2 6  t y g o d n i n ie z b ę d n y c h d o  

u z y s k a n ia p r a w a d o  z a s i łk u  p ie ­

n ię ż n e g o  w  o k r e s ie  m a r tw y m ,  

J a k  w y k a z u ją  z e b r a n e  in fo r m a c je  

n ie k t ó r y m  z e  z w o ln io n y c h  r o b o t n i ­

k ó w  b r a k u je p o  k i lk a  t y g o d n i d o  

o b o w ią z u ją c e g o c z a s o k r e s u , n a t o ­

m ia s t p r z e w a ż a ją c a  l i c z b a  r o b o t n i ­

k ó w  z a b ie g a o  u m o ż l iw ie n ie im  

p r z e p r a c o w a n ia  z a le d w ie  4  c h , a 

n a w e t 2 - c h  t y g o d n i .

W t y c h  w a r u n k a c h  b y ło b y  w y ­

soce k r z y w d z ą c e d la  r o b o t n ik ó w

m . W ło c ła w k a , m a ją c a c h lu b n ą  

k a r t ę  w  s w o im  r o z w o ju d la  ż y c ia  

g o s p o d a r c z e g o  m ia s t a i c ie s z ą c a  

s ię o g r o m n y m  z a u f a n ie m  w ś r ó d  

s z e r o k ic h  s f e r  s p o łe c z e ń s t w a  w ło c ­

ła w s k ie g o , n ie z a w ie d z ie n ig d y  

s w y c h  k l ie n t ó w , b o w ie m  p o s ia d a  

d o s ta t e c z n e r e z e r w y g o t ó w k o w e  

w ła s n e , p o z a t y m  n ie o g r a n ic z o n y  

k r e d y t w  B a n k u  P o ls k im  i G o s p o ­

d a r s t w a  K r a jo w e g o , p o r ę c z o n y  d o -

s im y , ż e g ło s y R a d y M ie js k ie j  

o r a z u r z ę d o w y k o m u n ik a t K o m u ­

n a ln e j K a s y O s z c z ę d n o ś c i m .

Hallo! Hallo!
। zi wywrotown igitotJe to aresztu

w d n iu 2 9 b . m , t u t . W y d z . w  K . K . O . m - W ło c ła w k a , t w ie r -

S le d c z y  z a t r z y m a ł S z y m o n a  K r u k a , d z ą c , ż e  g o tó w k a  m o ż e p r z e p a ś ć .Każda Pani Domu ceni •
c z a p n ik a , z a m . u l. K r ó le w ie c k a  

. i . j P ’ n N f l 3 8 , k t ó r y  n a k ła n ia ł p o s z c z e g ó l-  

przyrządza marynaty i kon-.
serwy wyłącznie na moc­
nym occie „Spie8s“. !

Wie dokładnie o tym, 
że przez butelkę octu moc­
nego „Spiess“ nabywa peł­
ną gwarancję jakości i trwa­
łości swoich marynat.

Ocet mocny „Spiess“ od 
116 lat swego istnienia 
wiernie służy każdej Pani 
Domu. Nie zawiódł i nig­
dy nie zawiedzie.

Ocet mocny „Spiess" jest 
do nabycia wszędzie we

i i • j f • ii ■ -''J9 ŁlUiy uaKianidl pOSZCZcgOl- C1C Q

u 1 zawoaow i dlatego ne osoby do wycofania wkładów wych.

W ło c ła w k a  o  g o t o w o ś c i w y p ła c a - ,  W ło c ła w k u  j o t o l ic y .  

m a  w k ła d ó w  n a  w a r u n k a c h  d o t y c h - c i » i ,  1 7
____ k :__ j  ■ _ ' ckład suownv! 5c z a s p r a k ty k o w a n y m i z g o d Z  z e ’ S W a d główny: Skład 

s t a tu t e m , w n io s ły u s p o k o je n ie  d o  Apteczny S-S. Kasperkie- 
s z e r o k ie g o  o g ó łu  w k ła d c ó w . 'wieża we Włocław ku.

DziS w „Uońtu" remeincyinn premiera 

Podwójny nierówno wartościowy program

„ cztery oczy"

POJOŻarka na 2'pe „s h i r I e y T e m p I e“

K r u k  o s a d z o n y z o s t a ł w  

c ie d o d y s p o z y c j i w ła d z

a r a s z -  

s ą d o -

N ie p r o s z o n y  g o ś ć  z n ó w  n a m  s ię , D la t e g o  n a le ż y z a w c z a s u.  „ J —  z w a l -

d a je w e  z n a k i w  t e j p r z e jś c io w e j ! c z a ć k a t a r , t a k  ja k  k a ż d ą  c h o r o b ę  

p o r z e  r o k u . J e s t n im  k a t a r — k a - ('o  c h a r a k t e r z e  p r z e z ię b ie n ia , s t o s u -  
_ 1/ - a.__ _  *______ A * • • i • . I 1 . I • a • ■ _ » i ■

t a r . Ł a t w o ś ć  z a r a ż e n ia  s ię , a  w ię c  

s z y b k ie g o r o z p o w s z e c h n ie n ia s ię  

k a t a r u  je s t  p o w s z e c h n ie  z n a n ą  i n ie  

p o w in n a b y ć le k c e w a ż o n ą . T o  

o s t a t n ie  je s t c a łk o w ic ie  u z a s a d n io ­

n e , g d y ż w  n a s t ę p s t w ie k a t a r u  

w y n ik a ją  c z ę s t o  p o w a ż n ie js z e  c h o ­

r o b y  p r z e z ię b ie n io w e .

ją c  t a b le t k i A s p i r y n , k t ó r e  n a b y ć  

m o ż n a  w  k a ż d e j a p t e c e . P o n a d t o  

z a le c a  s ię c z ę s t ą z m ia n ę c h u s t e k  

d o  n o s a , ja k r ó w n ie ż m y c ie  r ą k .  

P o s t ę p u ją c w  t e n s p o s ó b d a m y  

d o w ó d ,  ż e  d b a m y  n ie  t y lk o  o  w ła s ­

n e  z d r o w ie , le c z  r ó w n ie ż  o  z d r o ­

w ie  n a s z e g o  o t o c z e n ia .

„N i t o u c H e“
P o d k ie r u n k ie m  r e ż y s e r s k im  p .  

M ie c z y s ła w a  D o w m u n t a  —  T e a t r  

Z ie m i P o m o r s k ie j w y s t a w ił n a  

s w e j o s t a t n ie j p r e m ie r z e p ię k n y  

w o d e w il p . t . „ N i t o u c h e " , k t ó r e g o  

p r e m ie r a  o t w o r z y ła  c y k l k o m e d y j  

m u z y c z n y c h i o p e r e t e k , ja k i t o  r  

d z ia ł je s t p r z e w id z ia n y  w  r e p e r t u - * u r o c z e  b a r w n e  k o s t iu m y  i s t a r a n n e ,  
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